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OSIEDLE POD WEZWANIEM 
ZLEGO DUCHA 

P io t r P lotrowski 

Droga do domu wiedzie najczęściej od strony alei Słowackiego lu!. 
od strony ulicy Wrocławskiej wśród ogrodów. Zdarza się dość często 
:ie kobiety wracające do domu napastowane są przez zboczeńców i po­
spolitych chuliganów. Często obiektem napnści zboczeńca jest dziecko. 
O zmroku wszystko się tutaj może zdarzyć ... 

Myśl o utworzeniu osiedla w tym 
miejscu, na poryterlach Zielonej Gó1·y, 
zrodziła siG w S7-CśćdLiesiątych łatach 
Pierwsze domki zaczęto budować po 
siedemdziesiątym roku. Dość szybko 
wyrastały na stromym zboczu wzgórza 
Pośród bujnych ogrodów uruchomiono 
architektoniczną szl3ncę. Na patrona 

osiedla wybrano wieszcza - Juliu· 
sza S!owackiego. 

Zbigniew Ratajczak pokazuje mi piw 
nice swojego domu przy ulicy Hawry. 
Jowicza. Spękany bęt~n. odpadające 
tynki. - Musialem podwyźSZl/Ć proo• 
~o woda :aleu a la :iemniaki, ale czv 
na dlugo to l>UTI'"~Z? 

• 

< • 

• · 

\ 

;1;;0;&;.-,.,;~~ol,.:,W -....-\t~ 

.. 
:-= 
<Ll :z ;.c 
N 
f.ll' 
~ 

"' t 
<Ll ;.c 
N c.: 
:-= -o 

"' 

.. 
-; 
oO .. 
.!1 .. .. 
"' : 
· :> ... 
o 
c o -" ·~ 

P.rzed dom~m państwa Ratą,jczaków 
zwały gliny. wiszezony wjazd do gara 
tu. Dzlesl~ć lat temu był tu wypielę· 
gnowa.ny ogródek, teraz naJmlodsu 
pokolenie Ratajczaków nie ma prak· 
tyc:rznie miejsca do zabawy. Solid n i< 

· wykonany dom, owoc wieloletnich wy 
rzeczeń, miejsce zamieszkania sześciu 
osób t. trucb 'pokoleń, ulega systema· 
tycznej dewastacji. 

- Pisalem już do komitetu parli: 
teraz mam prZlfgotowany list do Pre 
zydenta Miasta ale CZlf to co§ pomoże· 
-kręci z powątpiewaniem głową sy. 
o;ospodar?;y. 

Za płotem zapadający się chodnik 
dziul'awy astalt świadczy o niszcz> 
cielsklej działalności żywiołu. -T. 
wnędzie jest woda, wysta"Tczy zrobi• 
dwa sztychy szpadlem i już po;awio 

.się kalo.lia. W tym miejscu wylalen. 
beton - Ratajem pokazuje wilgotn; 
plam~ przy plocie - ale to n igdy nit 
WIJSI/Cha. Wszystko zaczęlo się ;akie.< 
lrzy lattl temu. i'ło(lle zaczęły przybie· 
rać wody oruntowe. Opadli dcuezu -
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Zf.ELONA GORA 
UKŁAD OTWARTY 

R ozm o wa z Anten i ną Grzegorzewską 

' prezyd ente m miasta 

Zielonogórzanie zainteresowani są 
. losami miasta, myślą o nim w sposób 
niezwykle odpowiedzialny. Patriotyzm lo 
kalny, wyratany z róinych punktów wl 
dzenia, często bardzo osobistych. ,.­
Ja nie mam nie przeciwko piwmrnlom. 
Niech sobie będą. Tylko proszę spowo 
dować likwidację tej, która stai obol< 
mojego bloku". ten patriotyzm, ma w 
sobie silę. Pa]miarnię przebudowano 
przy dużym poparciu zakladów procy 
Teraz zaczyna się budowa hali wi dowi 
skowo-sportowej na Wzgórzach Piasto· 
wskich. Zaangażowanie sil zakładó" 
pracy w kosztowne i kłopotliwe lnwe· 
stycje nle byłoby moilhve, gdyby me 
poparcie samych załóg - przewatnit 
mieszkańców miasta. 

- Zgoda. Jesł patriotyzm lokaln) 
Czy Istnieje opinia publiczna? 

- Wyrata się ona poprzez prasę, ra. 
dio. Na inne sposoby też. W ogonku do 
kasy biletowej ... 

- Bywa !'arii w kolejkach? 
- Bywam i też jestem nieraz zirytowa 

na. Opinia publicma istnieje, choć wyra. 
la poglqdy nieiednoznaczne. Znaczna llośt 
spraw rozsłrzyganych decyzJami przel 
administrację ma w oczach społeczeń· 
stwa tego miasta dwa oblicza: zwolen­
ników l przeciwników tej sprawy. Stąo 
i uótnicowane opinie spolecznc. Wielu 
spośród przychodzących na skarg~ do 
Prezydenta, na przyklad w sprawie ga • 
raiy, powoiuje sfę na opinię zbiorową 
Prawda jest taka, że mamy w mieście po. 
nad dziewięć tysięcy prywatnych samo 
cbodów, a Jdli pomnożyć przez czter) , 
czyli rodzinę, mamy jednolity poglą~ 
mieszkańców całej Nowej Soli. Samo· 
chód jest dorobkiem całego życia, o kto 
ry na leży dbać. Dla tych Judzi garaże 
są kwestią życiową. Dla tych, co jesz· 
czc wozu nie mają, garaże mog•l być 
zmorą. Są w większości. My, kt6rz) 
sprawujemy władzę, na co dzier\ mamy 
do czynienia z takimi wyborami. Wie­
my, że należy myć i ręce, i nogi. Tym­
czasem realna sytuacja miasta, myśiQ 
nie tylko o pieniąducb, nie pozwola 
Iść na całość. Dość długo jeszcze te tru 
dne wybory będą nas obowiązywać 
Kutałt miejskiej pięciolatki, to, co bę· 
dziemy robić przez pięć lat w mieśc:e. 
z perspektywy możliwości finansowych, 
stanowi maksimum. Rzeczowo - jest 
nawet ponad stan. Patrząc na to z per 
spektywy potrzeb, jest to absolutne mi 
nlmum. Zielona Gót'a jest miaatem w 

l roztopi/. Woda splywa z góry, zgamia­
;qc po drodze zwaly piachu i §mi,ci. 
Teraz porobitem takie wykopy, żebl/ 
jako§ tą wodę oclprowadzić. Musialem 
kopać MWel do trzech metrów, żeb11 
dobrać się do gruntu poniżej law. Po­
$tawilem murek zaporowy. ale to wszys 
tko prowizorka. Był tu taki ekspert­
szkoda, że znajdowalem się wtedu w 
pracy- poradził matce, żeb11!my wy· 
leopali dren i studzienkę na ulic11, o 
•.oodę ze studzienki kazał wybierał 
.oiadramL To dopiero TOZtoiqza11ie dwu 
lziesteoo pierwszego 1pieku! Matko 
?o te; Wł%lfclc wytądowala w szpitalu 
: zawalem. Zresztą, k"Tęcq się tu różno 
~ dobrymi Tadami, tylko przeważnie w 
· ym czasie mężczyźni przebywa1<! w pra 

Inżynier Stanisław Włoch od lat je61 
~aangatowa.ny w sprawy Osiedla. Był 
przowodniczącYm Komitetu Budowy 
Gazociągu. Mieszkańcy osiedla poloty­
li, przy finansowej pomocy U~v:du 
M lasta, sześć tysi<:CY metrów rur gazo 
ciągowych. A jest to a-:gument świad-

kraju, które zrobiło w czterdziestoleciu 
ogromną karierę. Wystartowaliśmy z 
pułapu 25 tysięcy mieszkańców. Dt•ś 
jest nas ponad sto tysięcy. l te rat ma 
my skutki tego burzliwego rozwoju. 
Niedoinwestowanie całej in rra$truktu­
ry. Są kłopoty z wodą, cicpłown!ctwcm, 
gazem, elektrycznością, telokomun.ka· 
cją, komunikacją publiczmt. ł>andleon, 
gastronomią, oświatą. Można wymrc­
niać bez końca. Budowa oczysr.czalm 
i cicków - jeśli miasto n1e ma za tru­
wać okolic, to nie lylko t>ral< Y miliar­
dów, ale 1 cementu. stali. m_. y przero­
bowych a również to sprawa czasu. Re 
kultywacja Starówki. kompleksu wokół 
Ratusza, ta miliard złotych, którego na 
ten ceł nie mam, ale równie1 występu­
ją te same czynniki. co przy budowie 
oczyszczalni. W jednej o drugJej kwc· 
stli, mimo ogyaniczeń, coś jednak robi­
my. 

- Trzydzieści łat temu, palli prezy­
den t, muranc nosili cegry na sm:c.<ch. 
•lcchanizaejj robót nie bylo iadncj. 
•llc~zkań roe-tnje oddawano więcej nii 
J<iś. J ak to IDOŻC być? 

- Na mieszkanie czeka się dziś l 2-
15 lat. Nic możemy być zadowoleni ze 
~tanu budownictwa. Jeśli się mówi o 
:trytysie, to jego egzemplifikacją jest 
wlaśnie stan budownictwa Praca w la­
dzie jest tarisza. Zła organizacja pracy 
jest tam. gdzie się ją toleruje. Z tego 
narmideru trzeba wyjść i to )ak naj­
>zybciej. Synchronizowanie, urealnianie 
przedsi~wzl~ inwestycyjnych, a w mi e 
i cie jest trzy tysiące inwestorów róż­
nej miary. to nakaz sytuacji. 

- A cement w mieścle wydaJe się 
w torebkach, jak cukier. 

- Fakt, to paraliżuje, ale na szczę­
Scre bylo to Chwilowe. 

- Skoro opinia publiczna funkoJo• 
nuJc, to jaki jest jeJ wpływ na loka­
lizację tnb kilku tysięcy Inwes tycJi? 

- Niemal codzjennie mamy ?;gloszc­
nia wery(lkujące decyzje lokal'izacyjne 
odpowiednich wydziałów Urzędu Miej­
skiego. Oznacza to, że mieszkańcy te· 
go m'~asta przejmują się jego rozwo­
Jem l wyglądem. Może jednak poda 
pan przykład lokalizacji. która pana 

dratni, lub dotarła do pana opinia ne-
gatywna. 

l Clu dalszy na str. 8 

• 
C7A\CY o tym, że sil l chęci do pracy 
mieszkańcom Osiedla nie brakuje. Ale 
potrzebne są ś-:oodlm: ciężki sprzęt, de­
Cicytowe materiały. W tej chWili woda 
najbardziej daje się we znaki miesz­
kańcom przy ulicy Gryfa l Hawryło­
wicza. Ale żywioł się rozprzestM.enia 
! powoli, ale skutecurie rozpoczyna ni­
szczycielską działalność przy ulicy Ma 
zepy f dalszych. 

-Wielkich tD!ImOgali nie mamy -
mówi lntynier Włoch - bo ! trudno 
w sytuacji powszechnych braków wy­
magać wiele. Ale spodziewamil się 
choó trochę gospodarskiego mililenia 
ze stroni! Urzędu Miasta. Sam! rad11 z 
t ywiolem nie damy. Ptanem minimum 
na dzień dzisiejszy bytoby podlqczenle 
drenów z ulicy Gryfa i Hawr111owtcza 
do kanalizflc;t burzowo-deszczowej, 
powstające; na niże; potożonym Osie· 
dlu Lelnym. 

l Ciąg dalszy na s tr. 9 
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Piłka 
na waszyngtońskim 

boisku 

• 

TAK OKRESLAJĄ aktualną aytuację 
polityczn~ na linii Wasz.>'lliton-Moskwa 
obserwatorzy dyplomatyczni po znanym 
telewizyjnym wystąpieniu Michaiła Gor 
ba01.owa, w którym zapowled:r.lal on 
prt.edlutente przez Związek Radziecki 
jednostronnego moratorium na próby 
nuklearne do l stycznia przyszłego ro­
ku. P,ilka, z.nalatła si~ więc rzeczywiś-­
cie na was7.,yngtol\skłeJ stronie boiska, 
albewie do administracji prezydenUI Re 
agana należy obecnie odpowiedź na tę 
nową inicjatywC) radziecką, która jest 
równocześnie 7.apros:t4niem pod adrc-
3em rządu USA, aby się do niej pnylą 
O?.yl, 

W teJ donloslej &prawie Waazynaton 
znajduje $ię pod naciskiem nie tylko 
hviatowej opinii publicznej ale również 
wielu własnych sojuszników W depe­
ny sygnowanej z Brukseli (gdzie mieś­
ci się główna kwatera NA'tO) agencja 
REUTERA pisze. tt kilka krajów c:r.lon 
kowsldch Paktu Północno-Atlantyckie­
go wykazuje diamentrainie różne 
od amerykańskiego podejścia do kwe­
stii prób nukleamych ,,wysuniętej po­
nownie na pierwszy plan przez przedlu 
i.enie przez Moskwę swego jednoston-

• • v • • 
nego moratorium". Wśród -krajów nie 
zgad~:ających się z USA na ten temat 
znajduj' s!~ m.In. Nrowe~la. Dania i 
Grecja. Chodzi tu ocz.ywl~eie o kraje 
członkowskie N A TO. Wśród państw ne­
utralnych potępienie negatywnego sla­
nowisk·a Waszyngtonu jest jes1..tze znacz 
nie ostrzejsze. 

Jeden z dyplomatów reprezentujący 
te kraje (cytuje go agencja UPI, nie wy 
mieniając jednak ze zrozumiałych 
w~ględów Jego nazwiska) powiedział m. 
in., co następuje .,Gdvby ;edvnvm wv­
nikiem spotkania na szczvcie Gorba­
czow-Reagan było tylko porozumlenie 
o zakazie prób nuklearnvch, to ;ut b11l 
bv to ogromny krok naprzód. toru;qcy 
dro(!ę do przełomanta impasll w geneto 
sk~h rokowaniac/l rozbrojentawl/Ch". 
Burmistrz Hiroszimy Takeshi Arak! wy 
dal oświadczenie, w któl'ym stwierdza, 
te decyzja radziecka spclnla• piagnJenla 
całej ludzkości, dla której pokój jest 
sprawą najwaińlefną. Burmillrz powie 
dział, it ma nadzieję, te ostatecznym 
wynikiem działań" podj(tych przez 
ZSRR będzie całkowite zlikwidowanie 
broni nuklearnej. 
Chciałbym tu zwrócić uwagę na je­

den bardzo charakterystyczny element 
omawianej sprawy. otót, po decyzJI ra­
dzieckiej, prasa amerykańska, pełna 
jest zupełnie jednoznacznych opinii na 
lemat skuteczności działania . dyploma­
cji l propagandy ZSRR Uwata się, li 
Jednym z najwi~kszych oslągnl~ nowe 
go klerov.onfctwa radzieckiego jest to, 
te większość społeczeństwa amerykań­
skiego nie odmawia szczerości lnicjaty 
wom rozbrojeniowym Związku Radzlec 
kiego, podobnie jak nie kwesttonuje 
chęci Gorbaczowa poprawy stosunków 
Wschód-Zachód. Poza tym stwierdza 
się, it u podstaw odpręicniowych d~teń 
kierownictwa radzieckiego znajduje się 
m.in. chęć stworzenia dogodnych warun 
ków wewnętrznych dla prznpieszenia 
rozwoju gospodarczego ZSRR. 

Henry Kissinger podczas spotkania w 
waszyngtońskim Klubie Prasy ujął to 
w sposób następujący: .,Nie ulega Wqt­
pliwo~cl, że Michalt Gorbaczow dqtv 
do osłablenia 11aplęcta międzynarodowe 
gQ. Postawll on przeli .,obq homeryckie 
zadanie uczvntenla ~ystemu. radzleckle­
go bardziej ti>yda;n11m ł chce unlknqt 
W!Zl/Stk!ego w polityce zagranlc:mej, co 
przeszkadza w ostqgnlęcltl tego celu". 
Podobno akcenty :mojdujemy nawet w 
organie wielkieJ linansjery ameryka•i­
sklej dziennika WALL STREET JOUR 
NAL. 

Tego rodzaju Interpretacje motywów 
polityki zagranicznej nowego kierownic 
twa radzlecidelto •11 więc dzisiaj zjawi­
skiem powszechnym w prasie, radiu l 
telewizji USA. One to kształtuJ- posta 
wę społeczeństwa amerykańskiego wo­
bec ZSRR. Obecnie nawet polltycr tej 
miary jak leader republikanów w Sena 
cle Robert Dole l przewodnl~cy kom! 
sJI soraw zagranicznych ~natu RI­
chard Lugar stwierdzaJą otwarcie, ie 
nie motna jut powstrzymać nastroJów 
antykonfrontacyJnych w społeczeństwie 
amervkańskim. podobnie jak nie motna 
powstrzymać tendencli odpr(tentowych 
w śwle<:le. 

Wspomniany jut Henry Kissinger na 
pisał ostatnio na lamach W ASHING­
TON POST: .. Jeżell ter4%, kledv nowe 
kierownictwo ZSRR łta;e w obliczu 
wielkich problemów l je&t o 1Piele 
mniej obarczone przes:!o§clq niź POP'Z<? 
dnie klerownfctwq, nie stworzvm11 lm 
pulsów tladaiqCJICII noto!/ kierunek sto­
sunkom Wschód-Zachód, to kiedy to 
uczvn,imv"? 

P<~rafrn>uJąc Szekspira motna tylko 
powiedzieć: .,oto jest wtan!e ... " 

MICiłAJ:. BOROWICZ 

8 tym, co 
• • • • 

na JWazme JSZe 
W odczuciu większości Polaków, X 

Zjazd PZPR podsumowal najbardziej 
chyba skomplikowaną i dramatyczną 
kadencję władz partyjnych. Nie trzeba 
przeciet przypominać, w jaldch warun 
kach toczyły się obrady IX .Nadzwy­
czajnego Zjazdu partii, jakie występo­
wały napięcia społeczne i jakże trudna 
była sytuacja ekonomiczna kraju. A 
przecież wówczas zrodziła się programo 
wa linia PZPR. zbudowana jakby z 
trzech segmentów: porozumienia.narodo 
wego, walki o racje partii i narodu, 
\VTeszcie - socjalistycznej odnowy. X 
Zjazd kontynuując wYt>racowany wów­
czas program, zarazem otworzył nowy 
etap pracy par-tyjnej, stawiając swym 
członkom wyższe wymagania, akcentu­
jąc i egzekwując skuteCZ/'IOŚć działania 
przez konsekwentną realizację podejmo 
wanycb uchwal, postanowień, decyzji. 
Istotne tet jest r6wnie7. 1 to. źe X Zjazd 
rozpocząt nową kadencję 'z perspektywą 
programową o wiele szerszą, aniżeli 
którykolwiek z poprzednich zjazdów. 

Jego program, zbudowany realistycz­
nie i konk.-etnie, zawiera w sobie do-

W rocznicę 

sierpni•wy ch wydarz eń 

świadczenia ealejlo 40-lecla, a zwłaszcza 
przełomu lat siede-mdziesiątych l 
o.~iemdzieslątych. Uwzględniony w 
nim został dorobek begatej w 
treści przedzjazdowej dyskusji, do­
robek teoretyczny l)artil. wskazując na 
zadania najpilniejsze t długofalowe. sys 
tematyzując je l hierarchizując. Program 
oraz Tezy X Zjazdu zostały przygoto­
wane przez cały bez mała aktyw 
partyjny, a takte - nie zabrakło w 
nich głosów obywateli bezpartyjnych o­
raz członków slronnlctw politycznych. 

Na spotkaniu z lektorami KC l KW 

sekrotarz Komitetu Centralnego PZPR 
prof. Henryk Bednarski 1\VTócil m.in. 
uwagę, !t program X Zjazdu wyratnie 
koresponduje z dorobkiem XXVII Zjaz 
du KPZR. Pomtmo róin!c w skali za­
dań oraz rótnych warunków. oba pro­
gramy lqczy dątente do Jntensy!ikacli 
ro~woju l efektywności gospodarowa­
nia. Wiele wspólnych wątków walazło 
się w wystqpienlu M. Gorbaczowa na 
Zjeźd;ie naszej pnt·tll. 

Istotnym elementem dyskusji 1 dorob 
ku X Zjazdu lett takie podkreślenie 
podmlotow~j roll podstawowych orga-

ay l :lQ mJIIonów talarów l tycie 400 tys. 
ludzi, ale w ogóle nie komentuje pier 
wszego rozbioru Polskl w roku 1772. któ 
rego Fryderyk II był głównym archltek 
tem. Jedyny zarzut, jaki stawia monar 
sze, sprowadza 11~ do tego, 11 działając 
na rzecz rozwoju ekonomicznego l kuł 
tura!nego kraju, nie podjął reform apo 
lecznych. 

W podobnym duchu utrzymane są 
wszy1tkle pozostale materiały poświę­
cone 200 rocznicy śmierci Fryderyka II. 

nlzacJI partyjnych. Umocnieniu Ich po­
zycJi służy umiejętne popularyzowanie 
dokumentów zjazdowych. Stąd wynikaJą 
określone zadania dla calęj partii. Im 
to właśnie, a talde rozpatrzeniu ma­
teriałów na Konferencję Sprawozdaw­
czo-Wyberczą, która odbędzie się w dru 
giej dekadzie września br., było poświę 
cone XVI, ostatnie jut w bieżąceJ ka­
dencji, plenarne posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego partii w 7 'eloneJ Górze. 
l sekretarz KW Zbigniew 'Ji" -iński, O· 
lwierając obrady, Z\VTÓCil uwagę na In 
tensywną pracę polltycZllą , prowadzoną 
przez partię również w okresie kaniku­
ły i pr-zedstawił projekt przygotowań do 
zbliżającej się Konferencji Sprawozda­
wczo-Wyborcżej. W pracach tych nie po 
winno zabraknąć nikogo z członków i 
kandydatów zielonogórsklej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej. która liczy 
obecnie blisko 38 tysięcy członków. No 
tuje się dalsze tendencje wzrostowe -
do PZPR wstępują coraz li.czniej robot 
nicy l ludzie mlodzi. 

W referacie Egzekutywy KW, wyg lo 
szonym przez sekretarza Komitetu Woje 
wódzkiego Józefa Malańczuka przedsta 
wiono główne udania w urzeczywist­
nianiu dorobku programowego X 
Zjazdu, a także przypomniane zosta­
ło to wszystko. co dotychczas zrobio­
no w ty-m zakresie. Zielonogórscy delo 
gaci, których 30 brało udział w Zjeź­
dzie, pracowali we wszystkich jego ~~ 
polach prob!emowyclv a do władz cen-

,,Cneta" zdebi znewu 

kopułę Katedry 

Niemieckiej 

. 
tralnych weszli: Paweł I<Jimow1 
bara Witkowska l Zbigniew Nie~~~~ 
- członJ<ow!e KC oraz Edmund M skt 
nyk l !.1arlan Tyllń&kl - czlonk <><!· 
CentralneJ Koml,ll Kontrolno-Rew;OW!t 
neJ. tyj. 

Po ZJetdzic delegaci odbyli ponad 20o 
spot.kl!ń w rót.nycb środowiskach • 
łecznych l zawodowych, informuj Po­
wyjaśnlając treści dokumentów 'c l 
cowanych na najwytnym forum=­
nych. Podczas dyskus)l na plenum K~ 
mówił o tych spotkaniach m.In. An­
drzej Styczyńskl Le świebodzieńsk'el 
.. Eitcrmy". Inni dyskulaneJ porusz~ll 
Istotne problemy wewnątnpartr)M 
społeczne i gospodarcze. Slanisla.; 
Krawczyk z ZDZO w SzprotaWio 
mówi! np. o przeglądzie i atestacji sta­
nowisk pracy, wskazuJąc it w efekcie 
powinno nastąpić lepsze wykony$\anit 
zasobów pracy. 

., Wszechstronny material Zjazdowy 
przekształcić w realne, skutecUle dzia­
łanie" - oto zadanie dla każdej POP 
dla kaideJ instancji partyjneJ, a będzl~ 
to motl!we, Jeśli wszyscy przyJrc>lemy 
nowy styl pracy, oparty o realll'UI 1 
krytycyzm - powledzlał Józef Malań 
czuk. T pod tym stwierdzeniem z pe.l­
nym przekonaniem nalety się podplsat. 

PS. Równlet w GorzoWie przy końcu 
sierpnia odbYło st~ plenum KW PZPR 
poświęcone tej samej problematyce. 

ZENON ŁUKASZEWlCZ 

wlelkogerma,\skto l szowinistyczne treś­
ci. Równ1et konstytucja RFN 1 1952 r . 
zezwala na śpiewanie tylko trzecie) 
zwrotki tej pieśni. Widać rewlzionistom 
tego jednak za mało. 

IIII 

B eznadzieJna młłeU -
. BERLINER ZE!TUNG odnosząc się kry 

tycznie do jeao wielkomocarstwoweJ l 
militarystycznej polityk! określa co mia 
nem .,wielogłowego króla"". en stanowić 
ma symbel mądrości. Jednuk Prusy po 
jego śmierci - pisze w tej ęazeeie prof. 
dr Ingrid Mittenzweig - wymns:aly glę· 
bokich reform społecznych. Równiet te 
lewlzja NRD nadała dwa programy po 
święcone tej rocznicy. W obu usilowa­
no określić mieJsce l roi~ pruskiego 
władcy w historii Niemiec. 

O)>cbody 25 rooznicy wzniesienia mu­
ru berlińskiego miały w NRD bardzo 
spokojny charakter. Skoncentrowano się 
Jedynie na przypomnieniu historycznego 
znaczenia decyzji z 13 sierpnia 1961 r. 
dla normalizacji stosunków z Berlinem 
Zachodnim i RFN oraz Innymi państwa 
mi Europy. Prasa, radio t telewizja -
w przeciwieństwie dO środków masowe 
go przekatu Berlina. Zachodniego l RFN, 
które tę rocznicę poprzedziły zakrojoną 
na szeroką skalę kampanię propagando · 
wą - o&.raniczyly się do i>odania krót­
kiej Informacji nawołującej spoleczet\­
stwo stolicy do udziału w manifestacji 
W·yznaczonf!l na 13 sierpnia. Zarówno w 
prasie centralnej, jak i terenowej brak 
bylo . reakcji na liczne prowokacje, or­
ganizowane. po drugiej stronie muru 
przez kola odwetowe l wspierane prze~ 
władze Berlina Zachodniego. Ograniczo 
no się do zamieszczania oficjalnych ra· 
dzieckich protestów l komentarzy TASS. 
Pierwsze własne komentarze - bardzo 
ogólnie - pojawiły się dopiero 13 sierp 
n la. 

Agencja ADN poinformowała, ie przy 
wykor:Z;Y.st:=:.niu śmi_złnw4'a rDihA .. Cno­
ta" zajęła swoje dawne miejsce na ko­
pule Katedry Niemiecklej przy Placu 
Akademii w Berlinie. Przed n wojną 
śWiatową plac ten nosil nazw~ P!acu 
Zandarmerti i był zaliczany do naJp!~k­
niejszycb placów Europy. \Vysoka na 
siedem metrów, pozłacana rzeźba .. trlum 
!ującej cnoty" na l!:opule z w~m zo­
stała zniszczona podczas ostatniej woj­
ny. Na podstawie zachowanych zdj~ć 
zrekonstruował ją rzetbiarz Gorch Wen 
ske. 

(X) 

Od pewneao czasu Mele dan.Ych 
oficjalnych l z kół gospodarczych wska. 
zuje na stało poprawlanie się konlun~c. 
tury gospodarczej w Republice Federa1• 
nej. Ze względu na zblitające się wy_ 
bory parlamentarne (w styczniu 1987) 
rząd, partio koalicji rządowej. a przede 
wszystkim kancle.rz Kobl bez Przerw 
podkreślają ten fakt. obiecując zmniel, 
szcn!e się bezrobecla, gnębiącego coraz 
wlększq nogć obywateLI. Jak bomba za. 
działało więc opublikowane ostatnio stu 
dlum Instytutu centran Z\vlązków za. 
wodowych DBG zatytułowane ,.Młodzie 
t.owo bezrobocio l nowe ubóstwo• 
SI wierdza ono, to liczba bez:robot.oycb 
w RFN, którzy nic ukońr•vlł Jcncze 25 
lat, wynosi ponad milion. Konserwatrw 
na .,Ole WolV' chcąc pomóc rządowt 
próbowala nakreśl'ić optymistyczny o­
braz sytuacji w RFN na przykladzie 12 
pańs~w EWG, dochodząc do wniOłkt~, 
to w l.nnych państwach ta sytuacja 1est 
jeszcze gorsza. W RFN ten millon bez.. 
robetnych w wieku do 2~ lat stanowt 
bowiem ,.tylko 23 proc. ogółu bezrobot­
nych a np. w Danii 24 proe., w Wiel­
kleJ Brytanii, Holandii, Francji l BeJ. 
gil około 34-38 proc. w Hiszpanii 43 
proc. a we Włoszech nawet 47 proc. 
Wywołało to dyskusj~ prasową, podczaa 
której stwierdzono, tt tylko 5&0 tys. bez 
robetnej mlodzlety w RFN zarejestro­
wlłno oficjalnie. a ponad 400 tya. ta 
,,smutna l beznadziejna strefa". Wynika 
to po proatu z taktu, te 43 proe. ba­
robetnej mlodzlety. która ma poniłel 
20 lat, nic mlala mo1łtwości rozpoczę­
cia stlilej pracy l nie zdobyła tadnyc!l 
uprawnień do pomocy socjalnej. Nie 
otrzymuJe ona tet zasiłków dla bezro­
botnych, gdyt nigdy nie pracowala lub, 
te było to tylko krótkotrwale zatrudmo 
nie. Prasa stwierdza zgodnie, !t nigdy 
dotąd w RFN nie było tak wielu mło­
dych benobelnych pozbawionych Ja· 
lolegokolwlek zasiłku. W ten sposób pro 
d ukuje się - jak stwierdziło jedno • 
plam - strustrowai\O grupy mlodziety 
z marginesu, z którą władze coraz częś­
ciej rozmawlatą przy pomocy palki po­
licyjneJ. 

Spokojne w tonie było takte przemó­
wienie sekretarza generalnego KC 
NSPJ, .Erłcha Honeckera wygłoszone w 
czasie manifestacji społeczeństwa w Alei 
Karola Marksa. Zgromadzenie to. które 
nar:wane zostało apelem bejowym, mla 
lo charakter defilady grup bejowych 
klasy robetnlczęj oraz formacli wojsko­
wych 1 policji ll!liowej. Jego celem by­
lo uhonorowanie uczestników akcji z 13 
sierpnia 1961 roku oraz wszystkich człon­
ków paramlliU\rnych formacji ro:,Otni­
czych. Około \~O-tysięczna rzesza miesz.. 
kańców Berlina zebrana w Al. Karola 
Marksa stanowiła kolorowe tło dla masze 
rującyc b w szyku bejowym oddzlaló\V. 
Wystąpienie Ericha Honeckera w swej 

podstawowej częśc; było pod>;ękowaniem 
dla członków grup belowych klasy ro­
betnlcze!. Uzasadniając słuszność decy­
zji rządu N'RD z 13 sierpnia 19~ 1 roku, 
Erich Honecker poświęcił sporo uwagi 

politycznym 1 ekonomicznym korzyściom. 
jakie społeczeństwu NRD orzynios!o 
wprowadzenie skutecznej kontroll gra­
nicy • Berilnem Zachodnim. 

(><) 

200 rocznica śmierci 

Fryderyka Ił 

Zycie 1 działainość zmarłego przed 
200 latr króla Prus - Fryderyka II 
zwanego Wielkim stanowi przedmiot 
żywego zainteresowania opinii publicz­
nej w NRD. Szczególną ku temu oka­
zJą była pn.ypadaJąca 17 sierpnia br. 
rocznica śmierci pruskiego monarchy. 
W NRD nadano jej wysoką rangę. W 
tutejszeJ prasie, radio l telewizji uka­
zały s!ę licme publikacje charakteryzu 
Jące sylwetkę króla oraz Jego rządy. 
.,Ośv.,iecony monarcha na pruskim tro­
nie" - to tytuł artykułu w NEUES 
DEUTSCHLAND pióra prof. dr Guen­
tera Voglera. Ukazuląc Fryderyka -
spadkobiercę oświeconego feud•lizmu, 
człowieka budzącego sprzeczne opinie, 
autor teJ publikacji pOdkr,eśla jego nie­
wątpliwe zasługi w dtledl:inle umacnia 
nla państwa pruskiego l jego mlędzyna 
rodowej pozycJI. Był według niego prus 
ki władca człowiekiem, który wiele zro 
bil dla rozwoju gospodarczego i kultu­
ralneg ... 'Pru.s. Brak jednak w tej publi­
kacji oceny wielkomocarstwoweJ poli­
ty.ki króla. Autor stwierdza wprawdzie, 
lt wojna siedmioletnia kosztowała Pru-

' 

Fryderykowi n poświęcona jest takte 
specjalna wystawa, którll jut w lipcu 
otwarto w pałacu Sanssoucl w Poczda­
mie. Ekspozycja ta, która nosi tytuł 
,.Fryderyk II a sztuka" cieszy się nie­
zwykle dU~Yil\ zainteresowaniem spo­
łeczeństwa. W ciągu zaledwie mtesląca 
obeJrzało l' at. 50 tys. osób. 

(X} 

Sea .acyJna ucieczka 

w sl...-polu uchodnioberllńskie aaze 
ty przyniosły wiadomość o .,sensacyJnej 
ucieczce z NRD 48-letnlego Heinza Bra 
una", który mial prtedoatać si( do Ber 
lina Zachodniego przebrany w mundur 
rad:r.lecldeco wojskoweco. Braunem u 
oplekowal alę natychmiaat przewodni­
czący osławionej anty-NRD-owsk.lel or­
ganizacji ,,Stował'eyłzenla 13 Sierpnia• 
Reiner HJidebrandt. Naprędce zorganizo 
wał on konierenclę prasową. podczas 
której poinformowano dziennikarzy, te 
Braun spreparował swóJ samochód mar 
ki .,Lada" na wzór radzleckiego samo­
chodu patrolowego, umielcli w nim ' 
trzy maneklny przebrane za tolnlerzy 
radzieckich, sam zutadl za kierownicą 
t wyruszył ze stolicy NRD do Berlina 
Zachodniego przez przejście graniczne 
na Tnwalldcnstrasse. ~o!nterze woJsk 
granicznych NRD mieli zasalutować, on 
odsalutował l w ten sposób z.nala:t.l się 
na ,,wymarzonym Zachodzi!~"· 

Rozdmuchiiwana sensacja mlala naj­
wyrainiej na celu skompromitowanie 
zarówno toinJerzy radzleckich jak l źoł 
nierzy wojsk granicznych. W rezultacie 
najbardziel skompromitował się sam 
Hlldebrandt. Jut po ldlku dniach oka 
za!o się, te cała ta acnucja jest zwyklą 
misty!lkacją, bowiem ro1porządzenie nr 
511 komendantury alianeklej przewiduje 
karę do 6 łat w!ęt.l la za podrabtanie 
dokumentów l utytkowanlc wojskowe­
go munduru na terenie Berlina Zacbod 
niego. Wszczęto dochodzenie l wówc~:as 
Helnz Braun przyznał, te cala historia 
zoatala ·rymyślona, , przezomie nakrę 
eony film z ucieczki wykonany zos­
tał na terenie Berlina Zachodniego. Nie 
popisała się takte jedna t brytyjsldch 
stacji telewizyJnych, która zakupiła pra 
wo wyłączności do tego filmu za kwotę 
28 tys. marek RFN Zblamowany prze 
wodnlczącr .. Stowarzyszenia 13 Sierp­
nia" czuje się wyprowadzony w pole i 
pokrzywdzony. Ośmiela się nawet gło­
si~. te padł ofiarą prowokacji .ze Wscho 
du", która miała rzekorno na celu skom 
promilowanie jego organizacJi w 25-Je 
cie zbudowania muru bcrllitSkiego. 

Rewizjonistyczny 

koniredans 

W styczniu 1987 roku pr~widzlane 
SI\ wybery do Bundestagu. W swlt~l.ku 
z tym jut dźlŚ zakrzątnęli się :tywo wo­
kół tej sPrawy rewizjoniści wszelkiej 
maści, Ich organi~:acJe 1 tzw. zlomko~­
twa. Szczególnie Wiele szumu zrobHo 
si( wokół osoby osławionego 9erberta 
Hupld - synabelu rewlzjonistycmego 
lobby w Bundestagu (w którym zasia­
da nieprzerwanie ód 1969 r). Okazało 
się bewiem, źe jest w organizacjach re­
wizjonistycznych wielu miodnych 
.,działaczy• (Hupka ma dziś 71 Jat) któ­
rzy chętnie zajęliby jego miejsce na 
lawie poselskiej parlamentu beńsklego. 

Hupka jednak posiada znaczne grono 
zagorzałych zwolenników, którzy zaczy­
nają nawet straszyć groźbą bejkotu 
CDU przy urnie wyberczej, jeśli ta nie 
wystawi na swojeJ liście kandydatury 
Hupki. O takich tendencjach do stoso­
wania szantażu świadczy m.In. sarnlen­
c:eony niedawno na łamach rewizJonis­
tycznego .,Der Schlesier" (organu Hup· 
kil artykuł, w którym czytamy, \i .,od­
nosi się wrażenie, te czołowi politycy 
CDU zrezygnowali z roszczenia do zjed 
noc~nia Nlemtec. łącznie z niemlecki­
mi terenami wschodnim!" (siei) t wr~cz 
grozi się powolaniem nowej partli po­
litycznej, która ,.konsekwentnie repro­
zentowalaby interesy ogólnoniem!ec­
kie". 

Tak więc, po a takach na .. Ziolonych" 
i SPO, przyszla . teraz kolej nawet na 
CDU (poza zasi~giem krytyki •ewizjo- ' 
nistycznej pozostaje tylko straussowska 
CSU). ' Więcej tu jednak nacisku na 
CDU, anize!i rzeczywistych zamiarów 
powolania nowej partii. która na parę 
miesięcy przed w,yberamt nie mialaby 
absolutnie szans - jak zgodnie stwier­
dzają obserwatorzy beńskiej sceny po­
litycznej - na odegranie znaczącej roll 
w wyberach.. Jest rze~ niemal prze­
sądzoną, że jej ewentualna klientela wy 
bercza nie zapewnilaby nowej partli 
nawet niezbędnego dla weJSCla· do Bun­
destagu S-procentowego minimum wy­
borczeg<>: Dratego też nie ulega wątpi!· 
wości, źe rewizjoniści nadal trzymać sie 
będą swej patronki - CDU, której czo­
łowi politycy skutecznie reprezentują 
ich poglądy i interesy. 

• 

(temo) 

,.Brutalni" 

Na mlodzietową arenę w RFN wkra­
czają coraz aktywniej tzw . .,Skinbeads•. 
ReprezentuJą prawe skrzydło młodej ge 
neracjl. Stl twardzl wyzywający l bru· 
taJni. Krzyczą w niesko•'czoność ,.Sieg 
Hel!". Brutalizm to szyld grupy młodych. 
JeJ subkultura to konglomerat Idei, :&a­

chowań l ubiorów. które zapotyezyU od 
Punk, Mads, Teds i prawicy anarchli­
tycmej. 

Ideologia tego ruchu sięga swymi ."
0 

neniami do Wielkiej BrytaniJ <.,BrlhSh 
F t ") 0 rgt Movement" Natlonal ron · 

· " Na· 
FrancJI (ruch Le Pen'a oraz ,.Front lo 
tlona! Jcunesse''). Chcemy walki - g 

h ken­szą ostontacyJnle. Na czole " akin"· 
kceutz" na palcach dłoni napis .. s 

' . Jk] beZ 
Wygolone głowy, skórzane kur • 

---- ···----·--------------

Komentując powyższą sprawę agen­
cja ADN. która jut 3 sierpnia br. okreś 
lila ją Jako oszustwo pisze, te moźna 
by jej nadać ly•lul : .. Baron Mucnhau­
sen przesyła pozdrowienia", nawiązując 
tym samym do pomysłów słynnego nic 
mieo~leeo blaelera. 

Na marglilesie warto podkreślić, te 
cały len kontredans rewizjonistyczny 
odbywa si~ przy akompaniamencie 
wznieconej przez odwetowców (i popar· 
tej przez inne kola prawicy), wrzawy, 
postulującej przywrócenie jako oficjal­
nego hymnu RFN. całej pieśni ,.Niem­
cy, Niemcy - ponad wszystko". której 
dwie pierwsze zwrotki zostały !eszcze ~ 
swoim czasie zakazane przez Sojuszni­
czą Radę Kontroli jako zawierającG 

r~kawów - oto t ch ubiór. Stanowią pO i 
tywkę l narządzie prawicy polityctL"' 

RFN, Angli\ l Franc)!. (10'1bl 2 (K) 
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w wydawnictwie .,IskrY" ukazała się 
'" ble·.tącyru roku pierwsza _on wojo.ie 
wlękst:a, m_ająca ambicje mooogr~\l'ii, prc.o 
co Piot-ra Borowskiego i Aleksandra 
Du~itisk-iego· erakhrJą'ca o dziejach T~~ 
tarów polskich. Książka Jest niewąlp!i· 
wie najlepszym kompendium wiedzy o 
naszych Tata._rach. Może tylko tytuł jest 
nieco mylący, albowiem Tatarzy "pols· 
cy" dziś, to nie zupełnie to samo co Ta­
tarzy w państwie polsko-litewskim. Za· 
slrzei.enie to nie jest podyktowane moim 
kaprysem. Po prostu cała książka, na· 
pisana i skonstruowana bardzo porząd­
nie i, żeby tak rzec, pano!'arńicznie, jest • 
bogatsza, nit to sugeruj~ tytuł. Ze jed­
nak na jakiś tytuł. w miarę zwi~zły, 
trzeba si~ ?.decydować. moje zastrzeże-

.. 

Wśród wielu gru_p wyznaniowych, ja­
kie po 1945 roRu osiedliły siot nad Odrą, 
WarU~ i na Pomorzu była też szczupła, 
licząca około stu ródzin grupa Muśli­
mów, nazywanych powszechnie Tatara­
mi. Są to wyznawcy Mahometa, różnią­
cy się od pozostałych mieszkańęów tych 
obszarów obrządkiem religijnym, który 
$tanowi jedyny wyróżnik ich etnografie' 
nej odrębności. Muślimowie Polski za­
chodniej przybyli tu głównie z Nowo­
~:Tódka i Wilna oraz 7, okolic~nych wsi. 
i najliczniejsza grupa osiedlila si~ w 
Got'źovl.ie, gdzie mieściły się po wojnie 
władze zachodnio-polski!!) gminy muzuJ. 
maitskiej i P.d7ie mieszka jedyny w tej 
Części Pol<ki duchowny muwłmariski 
imam Bekir Rodkiewicz. Pojedyńcze ro-

nowogrocbianin proC. Benedykt Dybow­
ski zaliczał do szlachty pochodzenia ta ­
tarskiego s! a wne tamtejsze rodz.iny Mu­
zolów, Bu!haków, Tuhanowiczów. Kon­
stanty Tuhanowicz ozen.ił się z Weresz­
czakówną dając począt.ek częstym związ 
kom małżeriskim między tymi rodzina­
mi. ProC. Taklo-Hryncewicz, który pro­
wadzi) badania antropologiczne wśród 
mieszkańców przedwojennych kresów 
ws.chodnich, na 'jednym ze sztychów z 
podobi~ną Maryli Wereszczakównej, 
wielkiej miłości Mickiewit:za, dop~trzył 
się u niej cech mongolizmu, znacznie -
jak pisze - złagodzonych w typie tatar-
skim. ' 
Jeńcami tatarskimi obsadził w 15Ó8 

roku przedmieście Ostroga ksiąźot Kon· 

TATARZY NAD WART .. 

, 
- H enryk Ankiewicz 

' 

Fotokopia< dok•unenlu w Języku r~y~klm ~ datę ut:erłtc>Dia Beloka 
Rodkie\\1C1:a - imama gorzowskiego 

nie m<Yina uznać za malkontenckie. Po­
dobnie jak inne zast·rzei.enia. Otóż au­
torzy książki uzasadniając we wstępie 
potrzebę jej wydania powiadają słusz­
nie, że ,.w obecnych czasach historia i 
.kultura mniejszo~ci tatarskiej w Polsce 
jest 1>ratcńe zupe!n!e niezna1ta naszenur 
spo!eczeit5twu1' . Dodają jednak zaraz: 
"11.> ciqgri ostatniego trzydziestopię~_io~e­
cia napisano na ten- temat kilkadztestąt 
artyku!ótv, w ~na_cznej części popularno­
naukowych i pub!icystvcznych. Niestety 
trzeba raz jeszcze stwierdzić, że więk· 
szość z nich nie mo większej wartości 
poznawc~ej" Wszystko to prawda, jed· 
nak bez tych publikacji dziennikarskich 
nasza wied~a Q d ziejach i kułlurze na· 
szych Tatarów bylaby w jeszcze gorszym 
stanie. 

' Szkoda też, i.e w książce nie ma ani 
grama materiału fotograficznego, który 
przecież jest źródłem najmniej podatnym 
na pr zeinaczenie i p'rzekr~canie. I j11ż 
uwaga ostatnia .. Jak na mój gust, a!P 
tylko gust. autony książki .,Ta,tarz~· 
polscy, dzieje, obrzędy, lcgeudy, trady· 
e~e" zbyt mało miejsca poświęcili po­
wojennym d ziejom środowisk.tatarskich 
w Polsce zachodniej. Powodowany tym 
za:<tr>.eżeniem pozwalazrt sobie zapropo­
nować poniższą impresję tatarską, w 
której nic moglem jednak ograniczyć 
shi tylko do powojnia. 

dziny Tatarów osiedLlty się w Szczecinie, 
Wrocławiu, Trzciance, Witnicy oraz w 
kilku wioskach w okolicy Gorzowa i 
Krosna nad Odrą. 

Julian Tałko - Hryncewicz, prof. 
Uniwersytetu Jagiellotiskiego, w ksią· 
i.eczce "Muślimowie, czyli tak zwąni Ta­
tarzy litewscy" wydanej w 1924 roku w 
<<rakowie, w ramach Bibłiote~ Geogra 
ficznej "Oibisu", pisze, i i pierwsze osa­
dy muślimowskie na Litwie sięgają roku 
1410, k iedy to Witold zawezwał do po­
mocy w bitwie pod Grunwaldem woj­
<ko cara krymskiego Tegtemisa. Część 
żołnierzy po~ostała wtedy na Litwi e. a 
:<Siążę Witold poi.enił ich z Litwinkami 
i poosadzał w okolicach \Viłna i nad 
Niemnem, źądając w zamian służby woj 
~kowej w o~resie wojny. ·Kiedy po śmier 
ci Witolda poczęły szybko rosnąć wpły­
wy polsicie na Litwie, Swi drygieUo za­
siada na tronie litewskim przy pomocy 
wojsk carewicza Achmata z par'lstwa ~a 
.vołżańskiego. Około 3 tysiące Tatat•ów 
, pułków carewiOża pozostaJo na Litwie, 
·)eniąc się z miejseowymi chrześcijanka 
mi czego Koran oparty na starym i no 
.vym testamencie, nie zabranjal. Dzieci 
wychowyW<Il!O w wierze ojców, ale w je 
1.yku i kultu~ze matek. Imiona nadawa 
no muzułmańskie, ale nazwiska: przy_imo 
wali Tatarzy od żon, względnie od n-azw 
nadawanych im majątków. Znawca prob 
Jernów litewsl<c>-pols'kiej TatarsuzyZnY, 

' 

stanty Ostrogski, przywiązał ich też do 
swoich ziem kniaź Gliński po klęsce Ta 
tarów pod Klec~em w 1510 roku. J . 
Bartoszewicz (Encyklopedia Powszech­
na, Warszawa t. XXV, 1867) podaje, ic 
w roku 1558 ludność tatarska w całej 
Polsce sięgala 200 tys., (liczba chyba 
mócno zawyżona - przyp. H. A.), wszys 
cy juz posługiwali się językiem polskim, 
w przeważającej liczbie zamieszkiwali 
miasta, trudnili się baneilem i uprawia­
li ogrody warzywne.' To ostatnie zajęcie, 
obok garbarstwa. było głównym źródłem 
utrzymania Tatarów również w okresie 
międzywojennym, a także po roku 1945 
u części Tatarów osi<tdlych w Gor-zowie • 
i innych miastach Polski zachodniej . 
.,Kalendarz mu:r.ulmatiski -Tatarów w 
Polsce na rok 1939"; wydany w Wilnie, 
nakiadem Najwyższego Kolegium Muzul 
mańskiego w Rzeczypospolitej Polskiej 
podaje, że liczba Tatarów w Polsce w 
dniu 1 stycznia 1938 roku wynosiła 6006 
osób zamieszkujących w 19 miastach i 
wsiach. 51,3 proc. stanowili rolnicy, 19,8 
ga'r barze, 13,1 urzędnicy i wolne zawo· 
dy orao: 15,8 proc. inni. 

Za ziemię l przy\Wieje szlacheckie Ta 
tartY. płacili służbą wojskową na wypa 
dek wojny, posiadali własne jednostki i 
wlasr;tych d.owód~ów. Swoje przywiąza 
nie do Po16ki, swój pa~riotyzm manifes­
towllli Qa'wet walką ze wspó~wyUlawca­
mi, walczyli np. po stronie polsklej z Tw 
kami pod Wiedniem. Szwadron Tatarów 
utworzono równiet w 1812 roku, w ra­
mach l pułku lekkokonnel{o polskiej 
gwardii. Szwadronem tym dowodził Ta­
tar kapitan Ułan, który w 183.1 roku, juź. 
Jako pułkownik sforinował oddział Ta­
tarów, jaki 22 sierpnia 1831 roku pod 
dowództwem kapitana Bielaka walczył 
pod Rudą Wielką. Szwadro.n ulanów ta­
tarskich powstal tei w 1936 roku prZ!I 
13 pullru ulanów wileńskich. 

Wymowne są, uznane prze~ autorów 
wspomnianego kalendarza za "ważniej­
sze" daty z historii Tatarów. polskich. 
Należą do nich między innymi: 1672 -
udz\al chorągwi tatarskich w bitwie pod 
Chocimem, 1679 .- nadanie TataTom 
ws zystlcich przywilejów szlachty pol­
skiej, 1683 - udział Tatarów w bitwic 
pod Wiedniem, 1794 - udział pułk. Ja­
kuba Azulewicza i innych Tatarów w 
lnsw·ekcji Kościus:.kowskiej, ~812 -
utworzenie szwadronu tatarskiego gwar 
dil Napoleona, 1813- 1863' - udzial w 
powstaniach. listopadowym i stycmio­
wym. 

Porzucenie dawnych siedzib, gdzie Ta­
tarzy mieszkali zwykle w zwartych gru 
,pach, osiedlenie się w krar\cowo innych 
warunkach społecznych i gospodarczycb 
w zachodnich rejonach Polski, przyśpie· 
szyło proces zaniku ich odrębnoścj etno 
graficznej. Jeszcze w latach 1958-1960 
na święta ·muzułmańskie, którym miałem 
okazję się przyglądać, przyjeżdżało do 
Gorzowa sto i więcej osób. Byli wśród 
nich także lekarze, urzędnicy, cjyrekto 
rzy, nauczyciele, którzy w swoich środo 
wiskach zawodowych nie manifestowali 
na 'co dzień własnej odrębności, a nawet 
częściowo ją ukrywali. Na święto ofiar, 
kurban-bajram ofiarowywano Allachowi 
po dwa byki i klika merynosów, a UC6· 
ty świąteczne, trwające dwa do trzech 
dni, l>yly bogato zakrapiane trunkami. 

Dziś liczba uczestników tanikających 
muzułmańskich nabożeństw w Gorzo· 
w'ie sięga kilkunastu ,osób i są to z re­
guły lud1Je starsi·. Inteligencja tatarska 
nie bierze jut udziału w tych uroczystoś 
ciach. Osobą, która gromadzi wokół s ie­
bie resztki wyznawców Mahometa za· 
mies:zkujących Polskę 7-ach_odnlą, jest 
imam (duchowny) Bekir Rodkiewicz. 
który - z bra)<.u meczetu - na okres 
świąt zamienia swoje mieszkanie w Go 
rzowie .na dom modlitwy. Bekir Rodkic 
1\ricz jest w tym środowisku jedynym 
człowiekiem umiejącym czytać po arab 
sku modlitwy. Nie wyrósł przy nim na­
stępca i fakt ten spowoduje z pewnoś· 
clą w ciągu najbliiszyclt lat całkowity 
1.anik odrębności etnograficznej Tatarów 
Polski zachodniej, od1·ębności, która już 
!era?. p!'Zejawia się wyłącznie w 1.akre: 
sle obrządków religijnych. Zanim zginie 
z pejzaiu społecznego ta grupa orientał 
na, odnotujmy niektóre jej cechy oby­
oza)owe. r- Ołw dalssy na str. 11 

' 

Zdzisław Moraw sk.i • 
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Co po mnie ostanie? 
Pytam staroświecko 
Jak dawniej pytali z trwogą w testamentac-h 
Co z języb.--a ostanie? 
Jaka ż.yzność ze śladu po piórze żórawim 
Co wirem opada do swojego cienia 

Pewno' opis ryby jako ptaka wody 
Może sieci bogate znakami sielawy 
Może ufność do wiosła, dłuta, centymetra 

' 
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• 

Którym deskę wymierzysz nim zamienisz ją w pawęlt 
Może sęków skrzypienie 

· .. Może próg mój życzliwy 
I drzwi otwarte jak,o usta doo1u 
Do codziennych zaproszeń .na biesiadę poNjl 

• 
Zapewne i kamień - świadek mokb 11~ 
Do głębi życia . 
Do małych wyrobisk 
Gdzie tropem słojów ukrytych y. granicie 
Prowadzi cb:oga do kostek sześciennych 

' 

Tam moje znaki, gdzie leśne przecinki 
Gdzie są korzenie rwane w szczapy smolne 
I pachnący żywicą vv zimie drwalski płomień , 
- Ogień ,whartowanY. w piły i topory, 

• 

Tryptyk z listami 

• 
Sk>rzydło' lewe 

Materialne są listy a w nich opowieśei 
O miłosnych zdarzeniach 
Ze cud uczynili w łubinowym zapachu 
Który był tak żółty 

Jak gd~oy>:z.łożol:i~' zndrolfln żółtych słów '<~· 
Są pr~yjażnle l zdrady · - wszyst~o rośni~ w słMeu 0~:."L·; 
(Ich milość się stała przecież jako zarada) · 
Intrygi zostały gdzieś w podziemiach myśli 
P.ozostała radość w nawiasie i ból 

' 
Sra<iek . . . 

Tu materia pozdrowień- życzeń obf.ttości: 
- Iżbyś zbierał z hektara zbóż przemnogie lu>rce 
Miał nerki drożne a zęby bez dziur 
By komórki nerwowe jako P.Sychot.rom..Y. 
Ręce posyłały do otrząsu drzew 

Najpiękniejsze bajki są w jądrze orzecha 
(In nuce - mawiali już starzy Rzymianie) 
Tam są w stężeniu korzenie i liście 
Jest żieleń utajona do marcowych dni 

~dwpr-awe 

Na k01'lcu być musi materia pne~ł&l'l:ill 
By dzieci wasze rosły aż do dzieci 
(Wszak w łubinie początek jest i koniec dde~) 
W tym nasza boskość 
W tym czasu powinność 
Ze sen i miłość mają źródło w ~Y 
Ziema co pikuje do słońee aż w kłos 
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Zdzisław ł\lorawski jest twórcą wszechstronnie utalen towanym. Jest 
poetą i prozaikiem, autorem dramłotów scenicznych l słuchowisk radiowych. 
Zajmuje się publicystyką i felietonem pruowym. Przy tym nie stroni od 
działalności spoleezno·polltyczneJ. Już w maju 1945 roku zosta.ł członkiem 
PolSklej P artii Robotniczej. Brał udzJał w walkach grup operacyJnych z' 
reakcyjnym podziemiem w powojennych latach Polski Ludowej. Jako 
członek PZPR pelnil wiele odpowiedzialnych funkcJi. Jest jednym ze 
\VSpólzałożycie,li Lubusklegó Towarzystwa Kultury, a następnie - już w 
Gorzowie, z którym związał się ua stale - współorganizatorem Towar:r.ys· 
twa Spoleezno-Ku.lluralncgo. Od 1961 roku jest członkiem Związku Litera­
tów Polskłch, obecnie pelnl'\(l runkeJę pnewodnicząeego KomJsji RewizyJneJ 
ZG ZLP. Odznaczony m.in . Krzyżem Kawaler skim Orderu Odrodzenia P o1ski. 

Zdzisław ł\lorawski debiutowal w 1959 roku tomem wierszy pt • .,P ejzai 
myśli". Następnie wydal ,,Granitowe powietrze", ,.Konopne sploty", ,.Płaako­
rze.ibY'\ ,,Rejs przez cicbe iródłan, "Obeeność't, ,.Reliet z betonu"~ "\Vekto .. 
ry". Jest autorem powie.ści: .,Kwartał Bohaterów" l "Nie słuchajcie A1oJ· 
zego Kotwy". Na jego dorobek składa< się wiele utworów sce1licznych, 
radiowych i telewizyjnych. W swej twórczości zaJmuje się kondyeJ~ wspbl· 
czesnego człowieka, żyjącego w śwlecłe coraz bardzieJ wypełnionym przez 
wytwory cywilizacji. Stąd jego twórczość ma wydźwięk głęboko humani­
styczny i rno~lizatorską wymowę. Poruszając się w świecie konkretu i 
abstrakcJi .pisarz nieustannie cyzeluje walory formalne swych utworów. 

Zdzisław Morawski urodził się 6 września 1926 roku w Aleksand,rowie 
Kujawskim. To było 60 Jat temu. Z okazJi rocznicy urodzin ze•pól .,Nad­
odrza" składa pisar?.OWi naJserdecznieJsze życzenia wsselkiej pomyślności, 
przede ws:o-stkim zaś życzy dalszych osiągnięć llteracldcb . 
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ZIEMIA I PIEŚŃ 
. Prezentujemy z~spoly folklorystyczne, które biorą udział w Xll 

Międzynarodowym Festiwalu Zespołów Pieśni i Tańca w Zielonej Gó­
rze. Festiwal towarzyszy dniom Zielonej Góry i tradycyjnemu " Wino­
braniu", które odbędzie się w niedzielę 13 września br. na uUcach 
miasta. 
. l~"cz festiwalu z okazji Dni Zielonej Góry przygotowano wiele 
nn~rez sportowych. handlowych i kulturalnych, m.in. przeglądy zes­
połow muzycznych, tańca współczesnego, spotkania milośników litera­
lury fantastycznej, targi staroci, jarmark winobraniowy. 

W imieniu Komitetu Organizacyjnego Dni Zielonej Góry zaprasża­
my naszych Czytelników na wszystkie imprezy. Zyczymy udanej 
zabawy. 

• 

ESTRADA FOLKLORU 
Rozmowa ze Zdzisławem Gruberskim 
· dyr:ektoreiT) 131ura Organizacyjnego 
XII Międzynarodowego Festiwalu 
Zespołów Pie$ ni i Tańca w :Zielonej Górze 

• 
- Systema~yc~nie Co dwa lata od 

1964 r. podczas Dni Zielo.ncj Góry 
'i\'inobrania odbywa się festiwal folklo­
tystyczny z ud~iałem zespołów tatta­
ttieznyćh. Jakie były podątkl tej tmpte 
ŻY! 

- Pod koniec lat pięćdziesiątyeh po­
wstały w Zielonej Górze znaczące dla 
kultury narodowej instytucje, wśród 
nich Lubuskie Towarzystwo Muzyczne, 
organizator wielu imprez, ognisk arty­
stycznych, wychowawca mlodtie2y. Ono 
to podjęło się organizacJi pler\vszego 
festiwalu folklorystycznego, na który 
f)rzyby!y zespoły z zaprzyja:l.nionych z 
Zieloną Górą miast. Okjlzalo się, ze w 
~asie Winobrania zespołY · folklorysty.cz 
ne ·doskonale czują się tak na e.strad1ie, 
ja•k i w korowodzie winobranlowym. 
Wtedy to postanowiono. że w Zielonej 
GQrze powinien się odbywać wielki 
międzynarodowy festiwal pieśni l tańca. 
N lkt nie sądził, że narod11ila się impre 
1.a, co tu dużo ukrywać, najwięks7.a o­
bok festiwalu ziem górskich w Zakopa 
nem i jedna ·z tr~)l od!>.Ywają!(ych .. ~ię 
w Polsce o randze.t międzyna;ódówe}. 
Początek< lat sześćduesiątych był bar­
dzo szcz<iśliwy dla kultury lubuskiej. w 
1963 roku odbył się pierwszy Fe~liwlll 
Piosenkl Radzieckiej. w 1964 - fólklo· 
r ystyczny. w 196Ś - .. Ziote Grono", 
czyli wystawy i sympozja plastyczne 
przemiennie uzupełniające naszą impre 
z~. Potem ilarod~ło się Lubuskie Lato 
F•lmowe, Polonijne Spotkania z Polską 
Piosenką . Te pierwsze festiwale p'l'Ze­
trwały do dziś, późniejsze, nie wiado· 
mo kiedy, zginęły z nasulgo kalenda­
rta. 

• 
- W .festiwalu brały udział zespoły 

Pleolal l tańca prawie z wszystkich kon· 
l rt>ent6w. jc.śli pamiętam, nie gościli­
§my tylko przedst-awicieli Australii. 
Kto z••Dr asza zespoły do Zielone' GórY. 
da czyj koszt? 

- Nasz festiwal znajduje się w ka­
lendarzu imprez międzynarodowej or­
gani?.acji gospoda.rzy festiwali folklory­
stycznych - CIOFF, agendy UNESCO. 
Polska, jako jeden z krajów zało:i:ycieł­
sltich CIOFF. cieszy się dużą popularno 
śeią wśród członków organizacji i ni­
gdy nie narzekała na brak zaintereso­
wania swoimi imprezami !olklorystycz­
r\ymL Chyba dlatego na nasz festiwal 
przyjeżdża tyle bardzo ciekawych zespo­
łów pieśni 1 tańca. Zesp()IY z państw 
socjalistycznych zazwyczaj przyjeZ<!iaJą 
na koszt !<rajów, które je delegują. Ze 
społy z państw ]>apitalistycmych same 
ponoszą koszty podró:i;y do Polski. Po· 
byt w Zielonej Gór~ odbywa się na 
koszt Kornitelu Otganlz.•cYjnegó festi­
walu. Zawsze staramy się zapraszać .J.C 
-spo~v z rótl'l~ch regionów świata. przed 
stawicieli ku!tur dalekie!\ sobie. Dlatego 
na przykład w tym roku !lościmy zespo­
łY z Indii. Kuby. Włoch. n więc dla nas 
egzotycwe. Ale 1 chętnie ptzyjmuiemy 
grupy z llu!gatli. CzechosłowacJi. NR'O, 
kitóre wielok·rotnie były w Zielonej Gó 
rz.e. 

- Bet. organbacJi CIOFF resliwal tez 
mógłby' się odbywać? 

- Chyba tak. Zadaniem tej orgaoiza 
cji jest potnoc w ~tkladaniu planu poby 
tu na festiwalu l realizacja tego planu 
Ale gdyby nie CfOFF. 1\igdy nie gościli 
bysmy w Polsce zespołu z Meksyku. 
gdy7. koszty J?Odró:i:y z Meksyku do Eu• 
ropy są bardzo wysokie. A tak. CIOFF 
za)>roponowala Meksykanom koncert w 
Polsce, lecz l w Hisz?anli, Austrii, Szwaj 
car i i. Wpływy· z biletów występu na Ich 
konCerty pokryły· koszty podróży i po­
bYtu w Europie. My._ jako Komi.tet Or­
ganizacyjny chcielibyśmy oglądać na 
estrad.zie festiwalowej zespoły eg1.otycz 
~. lecz nie wszystkie kraje są członka 
mi OTOFF. a nas nie stal: na oplacenie 
kos•tów podróży do Polski. Z tego 

względu nie obejrzymy w Zielonej Gó­
rze· Indonezyjczyków. 

• - W festiwalu biorą ud~iał zespoły 
ilokatująeo folklot alltentyeruy · czy .ty 
litbwati:Y? 

- Stylizowany, czyli opracowany ar­
tystyCznie. Zdarzają się jedna-k i takie 
sytuacje, że przyjeżdża zespół prezentu 
jący folklor autentycznY.. W którym 
miejscu zaczyna si~ stylizacja, trudno 
powiedzieć. Tę linię wskaze tylko ·et.no­
graL 

- Czy zespoły wałczą o nagrody? 
- Festiwal zielonogórski od samego 

początku jest przeglądem zespołów fdl· 
klorystycznych. W latach ubiegłych pO­
wołaliśmy komisję artystyczną, któła 

. omówlla z członkami zespołów ich pre 
zentację. W tym roku odstępujemy ód 
tego, Zespoły otrzymają nagrody pamią 
tkowe, dyplomy za uczestnictwo. a ich 
członkowie upominl<i. Prawdę mówiąc, 
nie wyObn!iatn, 11()\lie skladu komisji, 
która pótl'af!laby wśkazać, lt!o był naj 
lepszy. kto tylko dobry. 

J ~ - .. .. 
~ 8 wtidllia w amfiteatrze ustanfe 

zainaugurowany XU Festiwal Zespó­
lów Pielini i Tańca. :tapewnę obejrzy­
my wszyStkie zespoły w Zielonej G6· 
tże. Czy mieszkańcy iiln:tch mia-st będą 
!tó~clll tancetiy1 śplewaiUhv, muzyków 
ludowych? 

- Łącmie w festiwalu biorą udział 
zespOły z 14 państw. z 3 konty.nentów, 
w t:Ym zespół polski i prze.dstawiciele 
zespołów lubtiskich. Prócz 'koncertów w 
amfiteatrze, · odbędzie s!il międzynarodo 
wy konkurs kApel l !nst.rumentalistUw 
llldów)'Ch. Uc~esmik<ihl tcśtiwalu pro­
ponujemy klermasz sztuki ludowej, 
spotkania z czlonkami zespołów. W cza 
sie pobytu w Zielonej Górze grupy fol 
ktorystyczne wezmą udtlal w -korow<1· 
dzie w!hobraniowym, w rtiektótych 
większy~h miejscowościach wojewódz­
tw gorzowskiego · i 7Jelonogórskiego od­
będą się koncerty dodatkowe. Chcieli 
byśmy bowiem. by jak najwięcej ludti 
obejr,zało folklor w oryginalnym wyko 
naniu. Jest to t1ajtańsza podróż po świe 
c Je. 

- Komitet OrgtoulzaeyJhY. pracujący 
pod kierownictwem wicewojewody z!e­
louogórsklego, wydał wiole bardzo cie· 
kawych materiałów propagtondowycli, 
m.in. plakat, folder. torby reklamo,ye, 
wsiystko to dla gó§cl lmpt'<lzy. Ptzy~ó 
tował lnteresltjąo~t scenografię estrady 
w amfltcatne. Zadbal o udział telewi­
•Ji w festiwalu. 

- Od lat telewizja nagrywa wszyst­
kie koncerty, a potem prezentUJe ie \V 
audycJI .,EStrada fólklorli". To ~amo ro 
bi radio. Bow.!em nam zalety. by pOzO 
stały '" Polsce ~lady pobytu zagranie.· 
nych zespołów pleśni i tańca. koszty 
organizacji festiwalu są ogromne, nie 
na wseystko starc~a pienięd7,Y. ale $la• 
ramy śię, by goście tagranfcz;nJ i kra· 
jowi wyjechali ód .nas zadowoleni. Li· 
czymy na duży udział z;ielonog6r·zan w 
tej imprezie. 

- Festiwal odbywa się pod patrona· 
Iem prezesa Naczelnego Komitetu ZSL. 

- Prezes. Muszalek Sejmu. Roman 
Malinowski przyjął pat.ronat nad naszą 
h:nprezą. Jesteśmy mu za to wdzięczni 
Uważamy, że impreza folklorystycZlla 
pow.inna się odbywać przy wsparciu 
Ziedhoczorl(!go Skónnlctwa LUdowego. 
które od samego początku wykazywało 
duże zalnteresowanie- kultlirą ludową, 

w tym i naszym festiwalę.m. 
- Dziękuję za rozmow~. 

Rozm&wjal.: ALFRED SIATEOKI 
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UCZESTNICY-XII MFZPiT 
Mganistan 

J est to pierwsq kontakt public."noś­
ci zielonogórskiej z grupą folkloryS\YCL 
ną z Alganistanu. Ludność t•go k; ... ju 
stanowi bogalą mou.ikę kiJ~<udziesi~c•u 
g<up etnicznych, z których najllcuueJ· 
>tą są koczowmczy pasterze Paszwno­
wie. Holmczym ludem są Hazarowte. 
<'onadto kraj ten zamieszkuJą 1·ac~tycy, 
i.'łuristatlczycy, L5..Ul'dowu:;- .Paszai, Uzbe 
cy, Turkmeni, Kizyłbaszowie, Kirgizi, 
AJ.'clbowu:. ,.,.,u ... tuu: 1 vót;a\.y ~olk.J.o: \.t: .. 
go górzystego, rolnlc""go KrUJu przyuli 
ży zielonogól'zanom zespól folklol'ystycz 
ny "t'łarges· ·. rowstał on w .hł6:t .L va.y 
$tanowym Komttecie K,uaury Demokra 
tycznej Republiki k\.fganistanu. Wystę­
wal m.m. w Związku fuldzieckun, Cze­
chosłowacji i NRD. w ;!;iełonej Gól"te 
zespoi ".Narges" zaprezentuJe tańce cha 
rakterystyczne dla różnych regionów 
ACganistanu - DallJara, shap-shap, da­
stmał bazi itp. Zespoiowi towar."yszy 
kapela w skład"i": rabab i dohl (rodzaj 
bębna), tabla (podobny do bębna) i del 
ruoa (poctoony do """"YP•ec). 

Grecja 
ZI!SpO!y t Ch·ecj, wl~toKrotnie brały 

udiiiH w feSUwalach zieionogorskfw, 
zawsze były gorąco podejmOwane w 
stolićy regiOnu, Jllk i w miaslec."kach 
'Y któl'yćh konćertowa!y. W tym rokJ 
G1·ecję repr~zentu.Je grupa folklorysty-
c~na "Galax1as" z Xanthie. · 

Hiszpania 
' 

Narodziny zesputu "AlkattiisUna" się 
ga)ll rol<:u 1964. Wteily to kilka dziew­
cz~t od.hlówtlo \1/,Ykońania tańców 
współeteśnycb. Zespół poś\1/ię<!il się 
pfetentacji folklOru najbatdztej typo­
liiligo dla Kriljtl Basków. Grut>a "Alkar 
Uisun4~', Hczy 45 osób. Zespół wystęr»­
wal w1ele tazy 1ve Francji, a takie w 
Izraelu, SZkocji, Szwajcarii l we Wlo-
szecli. · · 

Indie 
• 

K-omitet Organizacyjny festiwalu spo 
dziewa się pnyjazdu· z.espołu MaMra 
shtra 'You'tll Cliolr" ~ BombojÓ. 

Jugosławia 
. 

Jugo.słow•anle są na)częsts:oym uczest 
ruk1em fesUwali z!Olóńogórsklch. \V 
tym· r<1ku swój przyjazd zap6lvledz.la! 
zespól !olkloryśWczny "Proleter" z śa· 
rajewu. Metellasem zespołu Jest 'l'01va­
rzystwo Kultlif)l 1 Sztu·ki ,P.tole!ter" 
od 80 lat ptó'wadźące d:r.!alllfrtóść kulu; 
raln~ Wśród klasy tobothlczej stolicy 
Bośni l Herc~gow!ny. Zespól mnieje 
od !945 r. i jest Jednym z llajśtats'.!y·ćb 
tego to'dzaju w JugóslawH. W Zielonej 
Górze "Próleter'' pókate foklor charak 
terystycmy dla Serbi~ Macedonii Chor 
wacJl i Wojwodlny. ' · 

Kuba 
Na zaprostenie Komitetu Organiza­

cyjnego featiw&Ju odpowiedzlał zespól 
fołklory$łyczny "Turquano". Dotąd w 
:.:ielonej Górze nie goszczollo iadnej 
k.ubaliskiej &rupy folklorystyczllej. 

NRD 
Ztspół 1,Harz" !slnle)e w miasteczku 

!hale, lezącym u podńóta łłarzu, miej 
scowóścl o walorach tui'ystycuiycb., Ce· 
Iem dziaUtlnoścl grupy jest wyłącznie 
ptezentacja !olklóru gór Harzu. Cz!OJ>­
kamf tel}polu są pracowhicy walcowni 
blachy Cleoklej l emalierni. W Ul'2 r. 
.,Harz" brał udział w ~akoplaitśkim F2 
stiwalu Folkloru Ziem Górskich. Kon­
certowal takte w CzechoSiówaćji, Żwią 
zku ltadzieokim, na węgrzech. 

Szwajcaria 
Zespól ludowy ,;.l'aters''· flOchodz~ z 

wioski górskiej. Jlozącej blewiele po· 
nad 2 tys. rnluszkai\C<>W, '<ll~tJdu)ątei 
się w pob~itu Fryburga. W okręgu, 
gdtie lety Taferś, mówi się 1l0 nie­
miecKu, w pótoitałych okręgach kanto 
nu pó frlll:icUs~u, Zespół powstal przed 
9 laty \v dh!u patrona parafil św. Mar­
cina. J ego celen\ jest zaćhólvan(e daw­
nych obyczafów l sl rojów. Prócz podgru 
py tanecznej w ześpole istnieje chor, 
grupa rzucających sztandarami, grupu 
rogów alpe)skich i słynnych "kransli" 
singil\skich (stroje noszone przez ·panny 
w $\VI~ta religijne). Zespól Wykonuje 
tańce przynależne do kultur ge~ma<t­
ak~ i romańskiej. . -- , 

l 

Bułgaria 

Zespól ple§ni 1 tańca 1,W!ela" zoślal 
załoilony w. l963 r. Jest laureatem bul­
gar~kich fesUwali tlvórczoścl amator-

Turcja 
Zespół Mjecza i Tarczy prezentuje od 

roku 1953 folklor regionu Bursy, polo· 
żollej u stóp U!udag, na zachód od A· 
naloUl. Bursa to piąte eo do wielkości 
miasto w Turcji, liczy 2 mln mies~kań 
ców. Byta pierwszą stolicą cesatstwa 
otomańskiego i le-i. pierwszyM eesa-

' 

Węgry 
Swój udtiał w zielonogót·sk!m festl­

walu zgłosił zespól pieśni i tańca "Za! 
ka Mate". ..... .. 

. ' 
Włochy 

Zespół ENAL "Cirta di Assemlnl" Z>J 
stał zalotony w 1938 r ., aby uczestni­
czy(: w procesji na cześć św. Efi<~Ca; 
mQczennikl\_ sardyńskiego. W czasie 
działań wojennych ~espół przerwał swo 
ją pracę, odrodzU się dopiero w latach 
50. Zespól sardyński występowal w wie 
lu miastach Włocp, a takie w Hiszpanii 
i Francji. 

ZSRR 
Ludowy zespól pieśni l tańca ~,Liebap 

gullieri" powstal w Chalaczu w 1964 1 
Występują w 'nim przedstawlciele róź· 
oych zawo.dów. m.in. weterynarz, na­
uczyciel szkoly muzyczneJ, działacz kul 
luralny, kasjerka. Zachwyt publicznoś­
ol wy:wohtj!j pełne temperamentu taJ\. 

skiej l nagrody Centrum Twórczości 
AmatorskieJ w Sofii. Jednym l zadań 
zespołu jest odkrywan(e, ochrona i po­
pularyzacja folkloru górSkiego rejonu 
\Vlełlngradu. W amfiteatrze zielonogór­
skim zespół . wykona program pt. ,. Wio­
sna w Wiel!ngradzie", a także Kolęd-
ników" l ,.Ła;zar~i". " · 

rzom zawdcięcza swój roz,vój. Tańce 
miecza l szpady <nane "' ulmttll'l rejo­
nie od 650 lat, wywodzą się z trady~ji 
walk rycerskich. Chatakieryzuje lcb. 
wykonanie brak muzyki, a ryttri Jest 

·wybijany udenaniem mleczy ~ tarcze . . . 
Stroje l rel<wiżyty Uiywane przez tes­
pól są wykonane ręoznie według orygt. 
nalnych wzorów. 

• 

Połska 
Zespól Regionalny 1m. Bartus!a Ob­

tochty Istnieje od 1965 r. przy Tatttań 
skim Towarzystwie Killtura:lnym w 
Zakopanem. Jego głównym tadawem 
jest zachowalife muzyki, śpiewu, tań­
ców, strojów i obnęd6w w naJczyststej 
formie. Występowal w \Vh!lu krajach 
m.In. w Wielkiej Br,y!anH, Austrii' 
RFN, Belgii. Holandii, Grecji, N'ot•vegll 
dając ponad 1300 koncertów. Zespól jest 
trz-ykrotnym laureatem Międzynarodo­
wego Festiwalu Ziem Górskich w Zako 
panem. 

Gospodarzami festiwalu są lubuskie 
zespołY pieśni 1 tańca: i D4br6wkl 
Wlkp., Brzeźnicy 1 Zielonej Góry . 

opr. AS 

ce tutkmeńskie (,,Sajra dutar", ,,Tka· 
czkl". .,J;'asterze") oraz suity \Vokalno: 
choreografiozne. W jeg<l progrąmle znal 
dują się równieź tańce innych narodó'V 
Wschodu. Za sukcesy 1v prze1!1ąds.rh 
republikańskich zespół .,Li.ebap guthe· 
ri'' otrzymaJ wyrói.nleniP Pl'ety<;łlum Ra 
dy Najwyższej TurkMenii. M!nlstet;t­
wo Kultury Turkmenii przyznało mu 
tytuł "ludOWY,", 

• 



' 

P
. · !erwszy artykuł . opubliko· 

w~ na lamach ,.Wiedzy i 
Życia" w 1949 r. nt. "Histo­
ria i socjologia''. Ukazał w 
r:~im ścisły związek jaki za· 
chodzi pomiędzy tymi dwo-

ma gatunkami nauk humanistyc?.nych. 
Historia i socjologia - to organiczna ca 
!ość, to "'zajemne przenikanie si<: syn· 
chronii i diachronii. Oto dyrektywa me 
todologiczna, niczawodna przy wyjaśnie 
niu, a nie tylko opisywaniu faktów i 
zdarzeń. 

Koroz gorąco umlłowa,ł region - jego 
przeszłość i tradycje polskości. Prele· 
gent niestrudz-ohy. wychowawca młodzie 
ży gorliwy. Pasjonat i erudyta. Polskość 
ukochał nictym swoje rodzone dziecko. 
W 1954 roku ukazała się jego praca "T-ra 
dycje polskości na Ziemi Lubuskiei" 
Tak zaczął i czyni to do dnja dzisiejs·ze 
go-regioMlista z krwi l kości. 

w Jednym z lictnych szkiców o.Publi 
kowanych na lamach "Nadodrza" pt. 
"BadanJ'a regionalne a nauka historycz­
na" napisał m.In.: "w§ród podejmują· 

.cych ~adanla nac:t wybranym regionem 
zrodzi~ się ;winna Awiadomość, że 'każda 

Wrocł4wiu c~y Poznaniun. I nie om,ylił 
się, choć syntezy regionu nadal brak ... 

W 1958 r. wraz z prof. Michałem 
Sczanieckim wydal "Dzieje Ziemi Lu­
busklej w wypisach". W "Przedmowie" 
do wyboru obaj historycy stwierdzili 
m.in.: "Ziemia Lubuska jest prastarą zie 
mią polską. Zagospodarowali ;ą w odleg 
lej J)rzeszlości Polacy i z dziejami Pot,­
skl tą czy się ;e; )}rzeszlo~ć. Później .za~. 
gdy rozciągało sfę nad nią panowanie 
niemieckie, losy jej potostały nadal 
związane z dziejami Potskf». 

Wypisy do dziejów Ziemi Lubuskiej to 
praca tródłowa. Obaj jej autorzy objaś 
ni!J jedynie tę kslątkę. Oddali w niej 
miejsce przede wszystkim dawnym kro 
nikanom, by opowiedzieli o tym, co 
Mdziell na własne oczy. tch opowieść 
jest bowiem najbardziej wiarygodna, bo 
autentyczna. Czasami tei pozwolili prze 
mówić historykom. Obok Polaków (Gall 
Anonim, Jan Długosz), glos oddali także 
Niemcom (Thietmar. Wedekind. Brunon 
z Kwerfurtu) a spośród uczonych (W. 
Rusiński. S. Karwowskl, M. Sczanlecki, 
C. Treu, J. Ziekursch, Wedekind). 

ideologii. ' Punkt wyjścia to dzial~nie 
ludzkie, aktywl'lość społeczeństwa, pod· 
łoie historyczne do działali twórczych, 
Odwołał się takie W. Korcz do -:o-~wa 
iań teoretycznych Stefana Czarnowskle­
go l Floriana Znanieckiego. 

. 
We wstępie do książki " Wspólniczki 

diabła ... " W. Korcz stwierdził m.in.: "Są 
u> dziejach wielu. narodów obszerne roz 
dzUl!y ilustrujące «:h. rozwój przez his­
toryków omijane lu.b 1tader wstrzemięi­
liwie omówione. Trt•dno' wyj/U nić, co', 
decyduje - bo zjawisko to odnosi się 
nie tylko do odleglej przeszło~~~ ~ o 
braku inicjatywy badt~wcze; w stosu n- . 
ku do )}ewnych wudarzeń h.istol'jjcznych. 
Myślę, ze przyczvn tego . z;awiska uni­
l<aó MleŹJI przede wszvstkhn w t-tadvcvi 
nym traktowaniu. historit, w •nyśl kló· 
rego pewne u.lwlęcone prawdy lu~ tak 
zwane - prawdy - uwnźane są wciąż 
za nienaruszalne i niepodważalne". 

Do takich zjawisk - niez.byt często 
omawiwych prze.r. historyków w Polsce 
- należą procesy czarownic, które od 
XV do XVIII wieku sialy grozę i strach 
wśród kobiet i społeczeństw Europy . 
Właśnie ten temat podjął w swej nafno-

PIONIER BADAŃ ·REGIONALNYCH 

Władysław Korcz: 

monografia regionalna musi oc:tpowia­
dllć naukowym funkcjom ponadregional 
nym, czyli spelniaó warunki pracy nau 
kowej, przydlltnej do ogólnonarodowej 
syntezu". 

Ukazały się dotychczas m.in. takie syn 
tezy regionalnych' dziejów jak np. _ozie 
je Wielkopolski", "Historia S!ąska", "Hi· 
storla Pomorza". Dzi.eje Środkowego Nad 
odi'UI nadal czekają na • swego nauko· 
wego patrona l zespól badawczy. Już 
przed wielu jaty pisał o tym na lamach 
,.Przeglądu Lubusk'iego'' prof. Hieronim 
Szczeg6ła. Czas najwyższy, by trud syn­
tezy dziejów lokalnej społeczności przed 
l po 1945 roku zmaterializować. 

Warunki po temu is-tnieją, M.in. W. 

- W każd·ym czlowiek,u. tkwi Mturalna pot .. zeba poznaniaprzesz!otcl ... 

Korcz na takową ofertę czeka. Zapew 
ne i inni zielonogórscy historycy dołą­
czą do niego. Idzie tu jednak j11t nie ty! 
ko o amatorskie działania, oparte li tyl­
ko na dóbrej woli. Synteza ta.kowa mu­
si spełniać naujtowe wymogi. Tramie 
określił tę kwestię prof. Michał Sczaniec 
ki, mó,\liąc do lubusklcb historyków: 
"Co Wl/ iTobicie tutaj, tego . tl!e -l\'I'Obi. 
nikt anl w Warszawie anl nawet we Fol. CZESŁAW ŁUNJEWICZ 

GALERIE 

MARIA 
POWALISZ 
BARDOŃSKA 

MarJa Powalisz-Bardońska naleiy do nielicznego grona 
artystów plastyków uprawiających ~itraio,~nictwo. Uro· 
dzona w Poznaniu studiowala INsiorlę sztuki na Untwer· 
sy{ecie im. A. Mickiewicza. Po ukoflczeniu studió\~ roz-po· 
cz-ęła praktyczną naukę zawodu w _pracowni swoJego. OJ­
ca - artysty plastyka witraiysty Stanisława Powahsza, 
takończoną egzamin.e~' czeladnictS>~ . W latach 195_8 -
!964 studiowala w poznańskiej uczelhi plastyczne), by 
uzyskać dyplom artysty plaStyka wJtra2ysty. Od roku 
1964 wykonała wiele witraży, zdobiących gmachy sakr~lne 
(katedry w Gnieźnie l Poznaniu, kościoły w Kętrzym~ 1 
SZProtawie} 1 publiczne (Izba Rzemieślnicza w Poznaruu. 
Sąd Rejonowy w Poznaniu, Muzeum Rolnictwa · w Sz:e· 
niawie). Liczne witraże artystki zdobią wnętrza statl!:ow 
polskich. Prace jej są wysoko cenione, o czym śwładczy 
wiele nagród i zamówiet'l na nowe witraż~. 

Zazwyczaj witraź jest dziełem artysty plastyka, który 
kreśli na papterze projekt, daje progtam ikonograficzny, 
dobiera kolory. Ale samo wykonanie pracy Jll!leży do 
rzemieślnika. M. Powalisz-Bardońska jest tą nieliczuą 
twórczynią, która łączy w sobie oba zaw6dy - artysty 
projektanta i rzemieślnika wykonawcy, a ta,kże nadzorcy 
własnej pracy w obiekcie. 

W 1978 r. artystka na zamówienie Muzeum Ziemi Lu­
buskiej wykonała olbrzymi witraż (3,40xti,70 lll), umiesz­
czony w Dziale Winiarslcini. Dzieło przedstawia panoramę 
Zielonej Góry w wi.eku XVII. Witrat uzupelniaj:t elemen­
ty przedstawiające winną latorośl. W~dsną 1986 roltu ar­
tystka wykonała cztery wotra2e na okna. Sala, w której 
znajdują się witraźe M. Powalisz-Bardońskiej, otrzymała 
na~wę - Witrażowej. Stała się tym miejscem, gdzie od­
bywają się waż.ne dla kultury mia.sta uroczystości, m.in. 
tu się wręcza Lubuskie Nagrody Kulturalne, Nagrody 
Twórcze Młodych ,.Zielone Grono", tu się odbywają spot-

. kania muzyczne, plastyczne. 
' W 1982 r. artystka zreallźOwala, równlet na zanló\Vlenie 

Muzeum Ziemi Lubuskiej, witrat o pow!erzch:ni 30 m kw., 
umieszczony w jednej z sal Działu Wónlarskiego. lnspiracJI! 
do tego witrażu stalli sl,ę bodlU.ra drzwi 2 Katedt'Y Gntef· 
nie6skiej. Artystka umieściła w dziele te motywy antycz.. 
ne, bizantyjskie, perskie, które zawierają s,ceny związane 
z uprawą winnej latorośli, produkcją i Ronsumpcją wina, 
Na ścianie bocznej sali znajduje się gipsowy odlew 'Drzwi 
Gnie:!nieńskich. Salę wypełniła ekspozycja naczyń, słuil)· 
cych do podawania i konsumpcji wina. AS 

Fot .: M. WOZNIAI{ 
W SaU Witra<rowe.j Muzeum Zleml LW>u.skiej 

W 1971 r. W. K-orOz wydał kolejną p:-a 
cę - "Studia z d~lejów Zie!l1i Lubus­
kiej''_ Napisał ją z l)'asją typową dla "ra 
sowego" historyka. Prof, M. Sczanieckl 
w ,,Przedmowie" wysoko oceniłjej wa 
lory poznawcze: "Pos!ada on (W. Korez 
- pr«yp. W. H.) j1rawd.ziwą umiejętnotć 
zbliżani<! przeszlotcl do zainteresowati 
czytelnika wspólcżesnego. Umie wczuć 
się w tre~ć źródla historycznego, umie 
;e ożywić, tak jak tego dokona! swym 
wstrząsa;ąc11m opisem procesu czarow­
nic w Zielonej Górze w 1663 r.". 

Studla h:lstóryczne, jakle pomie§cfl W. 
Korcz w po)YYiS:tYrri zbiorze, choć ,.tema 
tycznie zr,6źnicowane lączą się ze sobą" 
według autora - wJelotna wątkami treś 
ctowyrn!, kóńcentrul4cYlnl się 'voi<ó! 
centralnegó ptóbletnu, jak!tn jeśt prze­
szłość Ziemi tubuskiej. W!~kszo~ć roz­
praw zawartych \V ,,Studiach" jui była 
druk-owaful wczetnlej. Nie ulńnlejsza to 
w niczym walorów si)Olecmych tej pra­
cy. W. Kor0z bowiem w ledhej kśiątce 
zebrał Wiele artyklllów drukoWanych w 
pismaelf periodycmych, zrewidował je 
i do~onal nle,zb~dhY.ćh uśeiśletl. 

. RozpraWę habi_i.itacyjną, napisaną pod 
ktery~l~ WYMnego blstory'ka J meto 
dológa pozna6sklego prof. Jerzego to­
nolskiego, pośW!ęcll W. Kórć~ probleino 
wi pracy orat miejscu człowieka w 
spoleczeń5~e. Zebrał w niej poglądy 
na pracę w myłli społćczno-ekoriomlc?.­
nej polskiego Oświecenia, We .. wstępie" 
do tej pracy stwierd?.U: "W każdym czto 
wieku tk>wi natutalna pot1'zeba pozna­
nia przes~loflli, które; podstawowym 
celem: jest lepu·e trozumienle fwł4ta 
współczesnego i wł4mego młll;łca w 
tym §wiecie", 

Insplracll do ternatu roll Pracy w 
Oświeceniu dostartr.yła mu m.in. praca 
Ludwika K-nywickieq'o .,Idea a tycie" 
Wychodził bowiem Krzywicki, w my§! 
podstawowych tasad materializmu b.ls• 
torycznego, z zalotenla, t~ podstawa 
matetltllna, proces przyrodniOzy, sło­
wem baza lva'rUrlkują rozwóJ całej strult 
tuzy społecMństwa, w tym takte l )ego 

wszej ksiątce W. Korcz. J est to _próba 
ukazania procesów czarownic na Sląsku 
w XVII wieku. To dzieło - jak stwiet· 
dza jej autor - " w swe; najglębsze; W!/ 
mowie pragnie przestrzec (czytelnika -
W. H.) prZ:ed wszelkim fanatyzmem, za­
róWno religiJnym, jak i politycznym, bo 
- jak dowodzi l~istoria - każdy fana­
tyzm jest groźny i s.zkodliW!J". 

W 70-lecie LI rodzin koledzy 1 wsp6łpra 
cownicy z Instytutu Historii WSP po• 
święcili mu księgę pamiątkową, która 
ukaza_ła się w 1985 r. w ramach Studiów 
l Materiałów (t. XIX) pod redakcJą 
Joachima Senyskie\VIcza. Zawiera ona 
bibliografię publikacji W. Korcza, którą 
opracowała MJrostawa Pllare·zyk, oraz 
artykuły l ·rozprawy naukowe Joachima 
Beny&klewicza, Tadeusza Blermicka, 
Marlana Eekerta, Bogdana T{tesa. Sta­
nisława Lechowskiego, Wojcleella Pelt­
ża, Włod~imlerta Szi<udlarka, Zofii Tar­
ki-Stasiuk, Andrzeja Roczewskiego i Hie 
ronlma Szczegóły, 

Michał Sczanlecki, (luch:owy o.atron 
l kol~ga po fachu 1 piotte w. ~tc .. a, 
tak o nhń rio latach zna)omooci n'-P.lśąl: ~ 
"Jaki Wielu Malopo!ań rnatazt ·81(!-, .. po 
woiniu na Ziemi Lubuskie1 i oddal tię 
1e1 calym sercem (.-.) Jako nleprzćcięt· 
nv m61bca i prelegent od 101 !)~zetnie• 
rzat miaSia i osiedla cale1 Ziemi Lublis· 
klej, glosząc w setkach. wykładów l po­
gadanek prawdę o p.-zest!o§ct tej ziemi, 
zaznaiamtajqc i Zlij)(ilafrlc do niej zqr6to 
nó stanze pokolenie jak l m!odsze". 

Dla Wladyśla,va Korcza. ~zec by moż 
na, regiOn stał się umiłowaną , ojczyzną 
lokalną, a ta przecież - mótviąc slowa 
mi Stanisława Ossowskiego - wspól­
twony ojczyz~;~ę wielką - naród ukon­
stytuOWany w państwo. Ptace W. Korc~a 
pobudzają l stymulują lokalny patrlo­
ty~m. uczą myśl~nla hlstorycznę)lo, słu­
tą godnie mieścZkańcom Środkowego 
l'tadoc:lrta. I chwała · za to lłl~torykowi, 
który umie wczuć się \v tre~ć tródla hi­
storycznego, urnie .Ie oiy\\iić, ozuje kU­
mat' minionych epok. 

WłESl:.A W BŁADKJEWICZ 

WLADYSLAW KORCZ 
Urodzll się dnia 4 stycznia 1913 r. w 

Samborze (b. województwo lwowskie), 
gćltle ukończy! szkolę podstawową i 
średnią (1932 t.) Po odbyciu sluiby woj 
skbwej we L\vowie (1934- i935) roz.po­
cU~i studla ~ Warszawie w Wólnej 
Wszecbńlcy Polsklej. WybUch wojny we 
wrześniu 1939 r. ptźeśz.kodzll mu w u­
kończehJu studiów. W r. 1949 ukońćzyl 
Uniwersytet Wrocławski. Po uko6cze. 
niu studiów (195() pracowal przez tok 
w Powiatow;ym Archiwum Państwowym 
w Jelen-Iej Górze, następnie (w okresie 
od 1952 do' 19M) w Wydziale Kultury 
Wojewódzklej Rl\dy Natodowej w Zie­
lonej Górźe. 

Od r. 1957 prte$zedł do pracy w 
szkolnictwie a od 1958 r. od chwili uru 
cho.mienia w Zielonej Górze Stacji Na­
ukowej Polskiego Towarzystwa Hisio­
ryc'l!lego jako st. asystent pracowal w 
niej do roku 1967. W tym roku prze· 
niósł się do pracy w Muleurn Okręgo­
wym w Zielonej Górze jako kustosz 
działu historycznego. a od roku 1971 . Od 
chwlli powstania 1v Zielonej Górze Wyt 
szej Szkoły Pedagol!icznej, w której pra 
cował do r . 1982. do przejścia na eme­
ryturę, w stopniu doc. dr habil·itowane­
go. 

W tych latach opublikował wiele stu 
diów i artyku16w z zakresu hls-torl1 re 
~ionalnej. w tym kilka ksiątek "Tra­
dycje polskości na Ziemi Lubusk!ej" 

(1954), 1,Dzleje _uprawy zielonogórskleJ 
wlnorosli" (1958), "Dzieje Ziemi Lubus­
kiej w wypisach" (wspólnie > Micha 
Iem Scz.anieokim w 1958), Historia Pol­
skiego Towarzystwa Rzemieślników w 
Zielonej Górze (1973), Studia z d.z!ej6w 
Ziemi Lubuskiej (1971). 

W »>ku 1969 obronił pracę doktorską 
pt. ,.Początki władzy ludowej na po­
graniczu lubusko-w1elkopolskim w la· 
tach 1945-1950". której oromotorem był 
prof. dr Jan Wą$lcki Została ona w 
skrócie opub!lkowana w .,Roczniku lu· 
busloim", w dwóch częściach cz. l r. 
1973, cz. 2 w r. 1976. 

W r. 1981 opublikował rozprawę ha· 
bilitacyjną pt. ,. Problem pracy, a miej­
sce człowieka w spoleozeństwie". Poglą 
dy na pracę w myśli spoleczno-ekonc>· 
mic:mej polskiego O~wiecenla". której 
drugie wydanie ukazało się w r. 1983 w 
PWN (Oddział w Poznaniul pod nie­
zAacznie zmieniOnym iyhilem: .,Proble· 
my pracy, a miejsc& człowieka w spo· 
łeczeńshVie, Poglądy na pratę w pols­
kim Oświeceniu". W roku 1983 wydał 
w S!ąskim Instytucie Naukowym w ra• 
mach cyklu .,Sląskie epizody historycz. 
n e" pracę "Wspólniczki diabltt czyli o pro 
cesach czarownic na Sląsku w XV!I 
wieKutf' · 

Wiele artykułów wydrukowal m.In. 
w: .,Mówią wieki", Wiedzy i tyciu", 
.,Odrze'', ,,Prt~ląćlzie lllbu~klm", "Nad 
odrzu" 1 "Rocz-niku Lubusk1m". 
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W końcu 18 wieku było Jut wiadomo, 
te obowiązujący kalendarz Juliański jest 
nieścisły. Na katde 129 lat było o jeden 
dzień za duto, skutkiem czego r6wno­
noc wiosenna wypadała 11 marca a nie 
-jak astronomowie obliczyli - 21 mar 
ca. Naletało więc t~ niekisłość popra­
wić. W roku 1582 papict Grzegorz XIII 
powolał specjalną komisję celem skory 
gowanla kalanda:u. Aby uzyskać zgo­
cinośł r6wnooocy z rokiem zwrotniko­
wym, usuni~to 10 dni, prze-z co wiosen 
ne por6wnAnlc dnia z · nocą przypadło 
na 21 marca. Nowy kałendar<l!, zwany 
odtąd .,grego-:iańskim", dopiero p0 
upływie 10 tys. l3t nie b~ie sio: zg3-
dzal z ruchem słońca o l dzień. 

Do końca 16 wieku kalendarz ten przy 
jęty został przez prawie wszystkie kra 
Je europejskie. W państwie ,.Miłościwie 
panuj4cego Rudolfa 11".• kr61a czeskiego 
i cesarza rz)'mSklego, ,,c•lenda$ grego-

' 

wino. ,.Jei6li ten ocet, kiQTv ncul/WOC!e 
winem, wysialiście wielmożnemu na­
miestnikowi de G!ogowa, ro resztę czvm 
prędzej sami wypijcie, zanim wielmożni/ 
wam co nakaże" - odezwal się poeta­
niec po skosztowaniu podanego mu trun 
ku, i doda!, te ,..:prędze; gęba mu aię 
Wl/WTóci do gÓTI/ nogami, anUeli cokol­
wiek zauumi w glowie od tego, poiol 
się Boźe... uńna•. Na to karczmarz, ie 
tp tylko takie pierwsze wrażenie. że wi-

. no owe przepisowe moce posiada, l 
niech on spróbuje ponownie. to odczuje 
nie tylko w głowie. ale i w nogach .... i 
i e on. karczmarz. idzie o zakład. te tak 
jest. Grono zebranych w karczmie bie­
siadn!k6w skwapliwie przytaknęło ober 
żyście. te to święta prawda. i te nieje­
den jut s!~ o tym przekonał. 

Głogow~ki posłaniec przyjął zakład i 
oznajmił. te wypije trzylitrowy antalek 
owego .,octu" i zachowa trzetwość umys 

Jerzy Ptotr Majchrzak 

ria.num" wprowadzono kr61ewsk!m de­
kretem na POC%4łku 1584 roku. Ksiąi(­
tam, rycerstwu l magistratom miast na­
kazano nowe ,.calendarium•·, królewskim 
mandatem potwierdzone, przyjąć i wpro 
wadzić do powszechnego utytku. Cała 
sprawa polegała na tym, te w miejsce 
7 styczn!n anno 1584 roku pisać nalcź.1ło 
17 stycznia tego samego roku. 

• . 
Ledwo przebrzmiały z wiety zielono­

górskiego ratusza noworocr.ne fnn!ary, 
kurier królewski z Pl·agl wro:czył prze­
świe~!'Jej radzie miejskleJ kt•ólew~kicgo 
mia.sta Zielonej Góry per~:atn!n z majes 
la!.)"czną pieczęcią. w którym król naka­
zuje pod karą niełask! l cofnięcia przy­
wilejów przyj~ć l stosować nowy ka len 
darz. W radzie miejsk lej zaw"zalo. Jakie • 
to, wołali rajcowie, tracimy dziesięć dni 
a pod~tk! kai-1 nam płacić u cały mie 
siąc? Nie przyjm!em_v nowego kalenda­
rza! Burmistrz jednakie na wsr.elk! wy 
padek knal słudze ma.~tlst rackiemu głoś 
no l wyratnie odczytać posp61stwu zie­
lonogórskiemu królewskie pismo a co 
znaczniejszych obywateli miasta zaprosił 
do ntusza na nar3d~. 

Kr6!ewskl dekret wywołał pot(1nc 
"-'mieszanie wśród zie!onog6rsk!ch m!esz 
czan. jako ~ przrzwyczajeni do utar · 
tych jut ścietek, nicchętnie przyjmowa 

·li jakiekolwiek nowości. Nowy kalendarz 
to zamach na swobody miasta. krzycza­
no. Najgło~n!ej protestowała starszyzna 
cechowa. Zadcn mistrz nic z«odzi sle 
płacić czeladnikom za całv miesiąc. sko 
ro ci pracować będą o dziesięć dni kr6 
cej. orzekli przedstawiciele cechów. Po 
datk i od w.1·sx_vnku wina i piwa pobor­
c~· królewscy śc!ą~tną zn cały styczeń e 
kto nam wyna~trodz! rótn!cę? - wołali 
szvnkarze. Po bardzo krzykliwej nara­
dzie po<tanowiOJ>O wysłnt petycję do 
królewsklego namle<tnlk3 Księstwa Gło 
gowskiego Karoln B!berstclna. ab~· ten 
zechciał zielonog6rzanom r>ozostawlć sla 
ry kalendarz. Namiestnik u1.nał petycje 
za wyraz votum nieufności dla monar 
ch,v i 1.anrozil cięi.k!mi karami. Wy$\ra 
>T.ona rada miejska czym predzej w~·eks 
pediowala n• miesinikowi dwie beczki 
zielono~tórskiel:o wina !udzlet dwie s•tu 
k i prtednie~o sukM ornz pi~mo, w któ 
r'·m Z!U>ewn ia królew~kiemu dek retowi 
całkowity posłuch rady, ccch6w l po• pól 
stwa. 

Na tym cala sprawa powinna• sie za 
końctvć. ~dyby nic remont wieży dcln 
no~tórskie«o ralu<Za w roku 1369. Wśród 
:malez!on~·ch w hełmie w!cty starych 
per~:amlnów l kronik arskich z:~pisków 
zachO\\"al si~ tek$!. naw!~zulący do ""'" 
darzeń v.-prowadzenia w Zlclonrl Góru 
kałtndana <:rc~toriańskirco. Cala t• 
hi•toria zna laria nicocr.ckiw•nie • wój 
dalszy c!ag i n i.,.,odziennt z<'lkońc1eni~ 

' Osin odpowiedi nam!e~tnika s ,bcr-
steins wywołała w Zielonej G6rze przy­
ltDebienie. Niecierpliwic wypatrywano 
po•lańea z Glo~ow~. Od t~2o. czv na· 
miesłlllk przyj~! dary,! p ismo. wiele za­
let a lo. 

W pnedcdniu s t8re) rachuby czasu 
posłaniec póinym wieczor<'m •tMął u 
bram miasta, a że wrota przy Wie7.y 
Glcdowej były jut zamkn!tte, po~ zuka l 
noclegu w pobliskiej knrcmnie, Do wie 
ezer.ty karczmarz podRł zielonogórskie 

lu tudziet eiała. a jako zadaw PQ6lawi 
swego konia wraz z uwzęią. 

Następnego dnia z ciętką głową l 
chwiejnym krokiem posłaniec powlókł 
<ię do ratu&za, aby doręczyć burmistno­
wi namiestnikowskie pism<!, 

,.Daleką musia!d mieć drogę, skoro 
~abrata ci aż dziesięć dni", przywitał 
posla1\ca burmistrz, któremu karczman 
<.dątył już opowiedzieć o bachusowym 
wye•yn!e Głogowianina; ..... Wl/ruszv!d z 
Clogowa 6 stvcznia a do Zielone; Góry 
pr•llbl/ld dopi ero 17 Sli/Ctnio, 1 to kon· 
110 ... , widać kiepskich, pos!a•\ców t>l<l g!() 
oowskl pan, a konie )~szcze gorsze, abh 
na przebycie nieca!vch trzeci• m il oz 
d ""' d " ć1 " zaest.ęt.: nł zmamowa ..... 

Posłaniec nie wierzył słowom burmi 
st.rza. Posłano więc po strainika bramy 
przy Wieży Głodowej i pisaru miej­
skiego, a takie po karczmarza. Cala 
tr6jka potwierdziła słowa ojca miasta, 
t e rzeczywiście pisze się 17 stycutia roku 
1584, a karczmarz, pragnąc ukarać z.aro 
zumia!ość Głogowianina i zem§cić się za 
obelgi pod adresem zielonogórskiego wi 
na, dodał z pewną miną, ~ ,. .. po a Wl/111 
occie spale.! nieprzerwanie dziesię~ dm 
i w iaden sposób nie można cię b11lo 
obudzit. Osu·zegalem ciebie, panie, ~. 
zielonogórski trunek moce przepisowe 
posiada i kto go 1laduŻI/je, ten traci, tak 
jak 111 stracild konia wraz z uprzęźq". 
A kiedy jeszcze pisarz miejski dal mu 
do :zrozumienia, że l wielmożnemu na· 
miesinikowi niechlubna przygoda posłań 
ca z zielonogórskim winem ze wszysl· 
kimi szczegółami na piśmie zostanie opo 
wiedziana, biedak calkłem stracił ror.um 
i postanowit do Głogowa nie wracać. Bo 
po pierwsze: czym?, sRoro po pnegra­
nym zakładzie konia wraz ' z u·przężq 
oddać musi karczmanowj; n po dru!liC: 
znal cię~ką rękę namiestnika a i loch6w 
głogowskiego zamku, \v .których niew~t­
pliwie by się 7-nalazł po powr.~e do Glo 
~owa. 11ie miał ochoty poznać. Jeszcz~ 
tego samego dnia, 17 stycUłia 1584 roku, 
pieszo. o zmierzchu, by go n ikt nie wi 
dział, opuścił miasto i słuch wszelki po 
nhl1 zaginą!. W doręczonym burm!str~o 
wi piśmie namiestnik oznajmił radztc 
miejskiej Zielonej Góry, te dary pnyj· 
·n uje i te w imieniu J ego Królewsk iej 
\1o!<ci cofa gr<>ibę ukarania miasta. s:dy7 
•oda wykazała całkowitą wol~ podpo· 
rtąd.kowa.nia się nowej rac!tubie czasu 

Tak to zakończyło się wprowadzenie 
'<alendarza gregoriańskiego w mieście 
Zielona Góra. Czy tak było naprawdę? 
Kto chce, nieeb wierzy. W każdym bądi 
razie historię tę zap~sał w k':onice mie' 
<klej pisarz magistracki Gustaw Szmnl­
'<e w styczniu 1584 roku. Powatnl hisll)· 
.. \·c~· miasta niewątpi!wie z pr·zymrute. 
!liem oka przyjmą tę anegdotę z d •ie­
'ów winnego grodu. Maja prawo. Cz~· 
qoleslawa Sandomlerskiego nuwano 
Wstydli wym tylko dlatego. t.e jego mai 
""ństwo z \\!ęgierską Kingą było matri­
"llonium· sed non coRsummatum? 

Post scriptnm: Archiwum Pań~twowc 
<v Zielonej G6n.e - Star.v Klsiel!n przr 
chowuje w swoich. zbiorach ódna!e~!onc 
w roku 1669 w hełmie wieży ratuua 
7.ielonol:"órskie,l!'o kronikarskie zapiski 
Gustawa Szmolkego. 
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«<t.o owoc 
oto kii6 SOCI)'It& 
Jak światło kslęiyca 
oto miejlec wszclklcb 
dziwnych jwiatów 
sok co srodsił oskomę 
pestka która daJe pacząlek 
lub wzbudza Utoś6 
ł upina która spiskuJe 
by tytko nie wpa.§ć \\' torbę pcłn'l 

l bez niego umie wzbudzac zazdroli~ 
l(rubych kawalków drewna 
Olo owoc 
ślad po sloneczm•m pocałunku 
nabloraJ~ey barwy warg 
wnuoaj~cy swe młgoe~ce krąikł 
w blaszkę cienia 
Oto liść iodowaly kochanek 
tlelony z mlto$ci 
wybuchający wybuchaJący 
nad okrągłym okiem słońca 
Oto owoc 
rozkołysane wahadło 

vrl t.oałne •oojrzeń 

MarJ.a Mądraeka 

• 

Jeahm ltoblel'l &lemlll wi.DAICJI m6w t.a.1< o moJe 
wuęd&ie cdzie piJesz chciwymi uslam i światło 
jcstd męiczysn11 ale ja wydam owoc 
ronosnll się moJe biodra 

• 

nueltd we mnie e!ęiar kwiatów odgaduJę twój lęk 
roztapiam 1lę włr6d traw kt6ryeb >eapacb 
ma zwh11ek • twoimi w!o~ml 
iebył m6gł mole posillAć cal" 
nalcarmlć aw6J b rzuch 
uprawlać tę mtloł6 

Zbioniew M. Jellnek 

Jedyna neta prawdalwa 
przepuany reklamami blask z nlelrios 
dawał po<nąt.ok dloplzosowl 
wznieśli więc okrzYki euci! eucl! euci! 
wśród diwlęków tympanonów 
gotowi Jut do lotu bu garbu maneil 
n~śUwl z tyrsami w dloolach 

za chwilę nasza doskonalość 
pnynleslo słowa z~pewnienla z ~~rodnJneJ słeml 
lo .,, pierwsze chwile o których pamiętać się będzie 
latami l Jatami uuka6 się Je będzie wśr6d 
błuuu g6rzyste~to horyzontu 
pomyllly a!ę clenic szalonego wina z beoc.ii 
lo wielkie cierplenie płszua!kl trĄbk.i bębenkoi 
nawotuJą do mlsterillnt 

semclc kochanka p6ioycb wleezorów 
dni ~louceznych dnJ pochmurnych 
dni urodzaju 
wszystkich łYch dni gdr pozostaJemy ...,.1 
nicpotrzebni nikomu 
spogląda na nas Jencze w m.ilc•eniu 
czeka M znak słońca 

rodti się winna l!Liorośl 

' 

- · l 

• 

Zenon Czarnecki 

Tańcąte osy 

PIJane osy tańcz' hvlsla 
nad rozba wionem korowodem 
bo lm jak luddom w łebkach num! 
nierapizeczalnlc nekbr bogów ... 

Dzisiaj ro przecież pełno wszęd1le 
w rozbitym szkliwie na śmietnikach 
ws:u.kte to święto Jest Bachusa 
więc kaidy mokroJó nta w klelichu 

Tłoczno 1 gwarno przy stoisku 
gdzie jabot w kuflach się czerwleni . 
huczy zawiany homo saplrn~ 
l osom pyszczki fłę runtlcn!" 

Zabawa jest dziś na ~to oztcry 
to nic te trochę się przedłuza 
Jutro lud pójdzie na L-cztery 
a osy l)ltdną gdzieś w kałuhch 

J e rzy Przybeok l 

Ciepłe wołanie 
Liłcl piersi nabrzwtale 
Całuj' o:ienllę 
Splewają 
W obiokacli ramlon 
Dncwa l trawy w ~lem!ę wrastaJ<\ 
Woda liclenią powleka obliue 
Jesień 
Gra na grzebieniu chry.antemy 
r barwnym forteplanie 

• 
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L ulu wyciągnęła palec z dziury w przeście­
radle l poruszyja trochę nogami; miło jej 
było czuć wlasną sprawność, gdy tak le-

tala obok tego miqk·kiego i Z(licwoloncgo ciała. 
l'oslysza!a jakieś burczenie: denerwują innie te 
~głosy dob~·.wające się z brzucha, nigdy nie 
w1em, czy to )emu burczy, czy mnie. ( ... ) Zamk­
nęła oczy i niebieskie tarcze zaczęły wirować jak 
wczoraj w wesołym miasteczku. rzucałam w nie 
gu!l'owymi stualkami i po kolei zapalały się 
rózne lttery, tworzyły razem nazwy mi.ast, on mi 
nie dal wypisać calego DTJON z tą swoją manią 
pnylepiania się do mnie z tylu. nie znoszę jak 
ktoś mnie z tylu dotyka. chęiałabym w ogól~ nie 
mieć pleców. rue lubię. jak mnie rusza ktoś ko­
liO ni_e widzę, on się >Odnieca. a ja nie widZ.: na­
wet )ego rąk, czuję, Jak mi łażą po calym ciele, 
nigdy nie mcrina przewidzieć, gdzie zawędrują, 
on cię wprost zjada wzrokiem, a ty go w ogóle 
nie widzisz, on to strasznie lubi; Benrykowi nigdy 
by to n11 myśl nawet nie pnysz!o, a ten bez 
przerwy tylko kombinuje. jak się znalefć za moi 
mi plecami, i jestem pewna, te on naumyślnie 
maca mnie po tyłku. bo wie. te się 1vstydzę, a 
to Jego podnieca. te ja sfę wstydzę, ale dosyć 
jut, nie chcę o nim więcej myśleć (bila się), chcę 
myśleć o Rirette. Myślala o Rirette co wieczora 
o tej samej godzinie, wtedy, gdy Henryk zaczy­
nał mruczeć i jęczeć przez sen. Ale nie -poszło 
jej wcale tak łatwo, tamten chelal się jej uka­
zać, nawet ujrzała w pewnej chwili czarnq, sklę 
błoną czupryn~ l pomyślała, te to już, i wstrząs 
nęła się, bo nigdy nie wiadomo, co ci się ukate, 
jeśli twarz, to jeszcze dobrze, motna wytrzymać, 
ale było l tak, te przez całą noc nie zmrużyła o­
J(a, bo jakieś świt\skie wspomnienia wypływały 
na powierzchnię; to straszne znać cale ciało mężczy 
~ny, a zwłaszcza to. Z Henrykiem Jest inaczej, mo­
gę go sobie wyobrazić od stóp do głów, rozczula 
mnie, bo jest taki miękki, ma cale ciało szare, 
tylko brzuch różowy, mówi zawsze, że dobrze 
zbudowany mętczyma. jak siedzi, to ma trzy 
fałdy na brzuchu; on ma ich sześć, ale liczy p0 

dwie l tamtych nie chce dostrzec. Z irytacją 
przypomniała sobie słowa Rirette: ,,Lulu, ty na 
wet nie wiesz, jak wygląda piękne, męskie cia­
lo!". Idiotka. Oozyw!ście. że wiem, ona myśli o 
ciele twardym jak kamie•! , z takimi str as-znymi 
muskułami, n ie lubię tego, Patterson mial takie 
ciało, a ia czułam się miękka jak gąsienica, gdy 
mnie przyciskał do siebie: za Henryka wyulam 
dlatego, te był taki miękki. podobny do księdza. 
Księta są lagodni jak kobiety. w tych swoich 
sutannach, l podobno noszą pońc:tochy. Jak mia 
łnm piętnaście lat. często chętka mnie brała pod 
nieść takiemu k$lędzu suknię, zobaczyć jego ko­
lana l kalesony, dziwne mi się wydawało. że oni 
coś tam rnogą mleć między nogami; Jedną rę­
ką podniosłabym sutannę, a drugą bym wsunęła 
wysoko między nogi, at tam, gdzie wiecie. nie 
tebYIO specjalnie lubiła kobiety, ale takie mę­
skie przybory pod 'ulmią to musZli być delikat­
ne, łagodne ~k duży kwi.at. Najgorsze Jest wlał 
cl\vle to, te nie motna tego nigdy wziąć do rę­
ki, żeby przynajmniej się nie ruszało, ale to za­
czyna zaraz rus~ąć się jak zwierzątko, robi się 
takie twarde, ja się boję, to takie brutalne. Jak 
jest twarde i wyprostowane; fuj, miłość to ta­
kle strasme br\ldY. Kocham Henryka, bo jego 
ptaszek nigdy nie twaTdnlal. nie podnosi! słowy, 
śmiałam się, calowalam go czasem. wcale się go 
nie bałam, był taki zupełnie dziecinny: wieczo­
rem brałam jego maJego pimpusia do ręki. on 
rumienil się 1 o~wracal głowę z westchnieniem, 
ale to się nie ruszęło, grzecznie Jetl\lo w moJej 
dłoni, ja n ie ściskalam za mocno l dluJlośmy tak 
Jeżeli. at Henryk wreszcie zasypiał. Wtedy kład 
lam się na wznak l my$łałam o księtach, o róż 
nych czystych rzeczach. o kobietach. i gładzilam 
się najpierw p0 brzuchu. po moim ladn>'l'n. płas 
kim brzuchu. potem niżej, nitej l wreszcie od­
czuwalam rozkosz: rozkoszy !O mi nikt dać nie 
potrafi, zawsr.e muszę sama. 

Czarne zmlertwlone włosy, takie murzyńskie. 
l przeraicole w gardle, jak węzeł, Ale ścisnęła 
mocno powieki 1 w ko•\eu ukaz.alo jej się ucho 
Rirette, małe czerwono-złote uszko, które wyg!ą 
dało jak z cukru. Tym razem widząc ją Lulu me 
ucieszyła s!~ tak jak zwykle. bo dtwięczal Jej 
jednocześnie w uszach głos Rirette. Jej ostry, pre 
cyzyjny glos, którego Lulu nie lubila. "M u s i s z 
rzucić go dla Piotra. to jedyne rozwiązanie". ( ... ) 

Z egar uliczny wydzwonił wpół do dwun~s­
tej Rirette rozmyślała o szczęściu, o me­
bieskim ptaku. o ptaku szczęścia. o bunto 

wniczym ptaku miłości. Wstrząsnęło się: ,.Lulu 
mów się spó:!nlła o pól godziny. jak zwykle. Ona 
nigdy nie opuści swego ;nęża. nie ma n~ to d~ść 
silnej woli. Właściwic ona nie odchodzt od me­
go tylko przez szacunek dla konwenansów: zdra 
dza go, a le póki ją tytułują .,pani", to jej się. wy 
daje. :!e to nie ma tadnego znaczenia. Opo,v_tada 
o nim nai1Jors7.e rzeczy, ale spróbujcle jeJ t? po 
\vlórtyć następnego dnia: dostaje wypieków na 
twarzy z wściekłości. 'Zrobiłam. co mQfllam, po 
wiedziałam jej wszystko. co miałam na ten te­
mat do powiedzenia, trudno, sama sobie będzie 
winna ... 

Taksówka stan<:la przed kawiarniQ l wysladla 
z niej Lulu. Taszczyła olbrzymią walfUl l twarz 
miała jakąś .OZ!wnie uroczystą. 

- Rzuciłam Henryka! - krzyknęla z daleka, 
jak tylko ją zobaczyła. 

Zbliżyła się, schylona pod ciętarem waUzki. 
Uśmiechnęła się. 

- Jak to, Lulu? ... - powiedziała zdumiona Ri 
reUe. - Zdecy<lowalaś się, naprawdę ... ? 

- Tak - powiedzlala Lulu - skończone, rzu­
cilam go. 

Rirette jeszcze nic mogła uwierzyć. . 
- A czy on wic o tym? Powiedziałaś mu? O-

czy Lulu rozbłysły eniewem. 
- Jeszcze jak! 
- No, no, wiesz, podziwiam clę! 
Rlrelte nie bardzo wiedziała, co o tym myśleć, 

ale w każdym razie domyślila si<:, te Lulu lak 
nie moralnej pOdpory 

- Jak to dobrze - powledziała - Jak to do 
brze, te zdobyłaś się wreszcie na odwagę. ( ... ) 

- Krótko i treściwie - rzekła Lulu. - Wy­
garnęlam mu wszys tko, co miałam na wątrobie. 
w pięty mu poszło. . . 

- Nie mogę w to uw1erzyć - odparła Ru:ette. 
- Ale co ci sic: stało, moja Lulu kochana, ze w 
c iebie taki lew wstąpił? Wczoraj bym poszła o za 
kład że nigdy go nie rzucisz. 

-'To z powodu mojego braciszka. Jeszcze mo 
gę znie,ść, jak wobec mnie stroi przemądrzale ~~ 
ny, ale oie mogę pozwoli/:, aby upokarzał moJą 
rodzinę. 

- Jak to było? Opowi~dz. 
- Cdzie ten kelner? - spytała Lulu wiercąc 

się niecierpliwie na krześle. - W tej ckiur.ze 

' 

ntedy się nie ll}Otna <lowolać kelnera. Ten ma­
ły brunet nam podaje? 

- Tak - powledthlla Rirette. - Wiesz. mam 
wratenie, te się we mnie zakochał. 

- Co ty powiesz? No, to radzę ci uwatać na 
tę wydrę z toalety. On cały czas przesiaduje u 
nieJ na dole. Podwala się do niej, ale ja myślę, 
te lo pretekst, by przypatrywać się kobietom 
wchodzącym do ubikacji; gdy wychodz:t stam­
tąd, patrzy im w oczy, aż czerwienieją ze wsty­
du. A propos, zostawię ciebie na chwileczkę, m u 
stę zadzwonić' do Piotra. Ale się zdziwi! Jak po 
dejdzie kelner, zamów mi kawę ze śmietanką. 
Zaraz wracam i opowiem ci wszystko dokładnie. 

Wstała, odenla parę kroków i powróciła do 
stolika. 

- Nawet nie wiesz, jaka jestem szczęśliwa, ko 
chanie! · 

- Kochana moja -powiedziała Rirette ścis­
kając Ją za rękę. ( ... ) 

- Plotr aż siadł z wrażenia --oznaJmiła. -Py 
tal mnie o szczegóły, ale powiedziałam, te szcze 
góty pótniej, umówiłam się z nim na obiad. Po 
wiedział, że będziemy mogli wyjechać nawet lu 
tro wieczorem. 

- Jaka jestem zadowolona, Lulu. Nie masz po 
jęcia - powiedziała Rirette. - No, opowiadaj 
prędko. Zdecydowałaś się tej nocy? 

- Wiesz, nawet nie nle decydowałam, jakoś 
tal< samo się wszystko zdecydowało. - Zaczęła 
nerwowo stukać w stolik. - Proszę pana! Pro­
szę pana! Niemo11iwy ten kelner, proszę kawę 
u śmietanką! ( ... ) 

-

~ean Paul Sartre 
• 

• 

P uyapleszyly krok u: Hem>yk azedł sa nlml 
nle odzywaj,c się. Minęły ulicę Delambre 
i uly prosto w klerunku Obserwatorium. 

Rirette slysz.ała wyratnie. jak skrzypią za nimi 
buty Henryka; słychać td było jakby lekkle i 
regularne rzężenie, skandujące ich kroki: to od 
dech Henryka (Henryk zawsze oddychał ciętko, 
ale nigdy jeszcze do tego stopnia: albo musl~l 
za nimi biec, albo tot z wratellia tak sfę zasapał). 

,.Udawa jmy, że go nie widzimy - pomyślała 
Rlrette. Trakławać go jak powietrze". Ale nie 
mogla się oprzeć ochocie i rzuciła na niego krót 
kle apojrzenie kątem oka. Był biały jak prześcle 
radło l tak opuścił powieki, te wydawało się, li 
ma zamknięte oczy: .,Idzie jak lunatyk" - po­
myślała Rirette wulrygając się ze wstrętu. Us­
ta HeJU'yka drżały l na dolnej wardze odklejony 
kawalek róźowego plasira tet zac~ął drt.eć, l ten 
oddech, ciągle ten równy, chrapliwy oddech koń 
cz.ąey się tern jakimś dziwnym nosowym dtwię 
klcm. Rlrette poetuła się nieswojo: nie bala się 
Henryka, ale choroba l namiętność zawsze na­
peinlaly ją jakim§ nieokreślonym strachem. Po 
ehwlll Henryk. nie podnosząc oczu, wyciągnął de 
likatnie rękę do przodu i ujął Lulu za ramię. Lu 
lu wykrzywiła usta, Jakby już, już miała wy­
buchnąć płaczem i otrząsnęła się z uścisku. 

- Uffful - stęknął Henryk. 
Rlrette marzyła o tym, żeby się wreszcie za­

trzymać: kluło ją w boku l szumiało w uszach. 
Ale Lulu pra,vie biegła: ona też wyglądała na 
lunatyczkę. Rirette pomy§lala, te gdyby puściła 
nagle ramię Lulu l stanęła, to lamtych dwoje 
dalej by tak biegło obok siebie, w milczeniu, z 
zamloniętymi oczami i przerażająco bladymi twa 
rznmi. 

Henryk przem6wll wreszcie. Dziwnie zachrro 
nłętym głosem powiedział: 

- Wracaj ze mną. 
Lulu nie odpowledz.lala. He.nryk clągnili ' ym 

samym zachrypni~tym, bezbarwnym głosem: 
- Jesteś moją toną. Wracaj ze mną. 
- Ale przecie! pan widzi, ie ona nie chce wra 

cać do domu - rzuclla przez zaciśnięte zęby Rl 
rette. - Niech jej pan da spokój. 

Zdawal si~ nie slys?.eć jeJ słów. Powtarzał tyJ 
ko: 

- Jestem twoim mętem. Chcę, żebyś wróclla 
do domu. 

- Proszę zostawić ją w spokoju - wykrzyk 
nęla piskliwie Rirette - nk pa.n ·nie zyska przez 
to natręctwo, nich pan sobie Idzie. 
Obrócił ku niej zdziwioną twarz: 
- To moja żona - powiedział - ona do mnie 

nalcty, chcę, teby wróciła do domu. 
Wziął Lulu pod rękę l tym razem nie uailo­

wała się wymknąć. 
- Niech się pan odczepi - pewiedziata Rlret 

te. . 
- Nie odczepię się, będę za nią chodzi! cały 

wieczór, chcę, żeby wróclla do domu. 
Mówił z trudem. Nagle skrzywił twarz w gry 

masie, który obnatył mu dziąsła i krzykn~ł: 
- Ty jesteś moja! 
Ludzie ze śmiechem odwracali się za nimi. 

Henryk potrząsał ramieniem Lulu i mruczał jak 
zwierzę, szczerząc zęby. Na szczęście przejeidta 
la wlaśnie pusta taksówka. Rirette skinęła na 
szorera l zatrzymała się. Henryk tet stanął. Lu-

• 

• • 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
1.11 chelala d.,alej biec, ale powstrzymali ją oboje, 
ka1de chwytając za jedną rękę. 

- Musi pan zrozumieć - mówiła Rirette clq­
gnąc Lulu na jezdnię - ze gwałtem nic pan nie 
wskóra. 

- Niech ją pani puści, niech pani puści mo­
Ją tonę - pewiedzlał Henryk cią(lląc Lulu w 
przeciwnym kierunku. Lulu była bezwolna Jak 
tobół z bielizną. 

- No więc co, Jadą państwo czy nie? - zawo 
lał zniecierpliwiony szoCer. 

Rirette puściła rękę Lulu l zaczęła okładać ku 
· lakami ramiona Henryka. Ale ten zdawal się 

w ogóle nie czuć jej uderzeń. Po chwili jednak 
puścił tonę i z ogłuplalą twarzą zaczął wpatry­
wać siQ w Rirette. Rirette też patrzyła na niego. 
Nie mogla jakoś zebrać myśli. była bardzo znu 
tona, ogarnęło ją zniechęcenfe. Stall tak przez 
'hwil~. l)atrz~>~ sobie ,w oczy.oboje zasapani. 
Wrencie Rirette opamiętała się, objęla ramle­
niem Lulu i zaciągnęła do taksówki. 

- ~zle Jedziemy? - upytał kierowca. • 
Ber.,yk poszedl za nimi, tez chelal waią'ć do 

wozu. Ale Rlre tte odepchnęła go ze ws•yatklch 
s il 1 zatrzasnęła dr zwiczki. 

- Niech pan r una, prędzej! - knYkntla clo 
taksówkarza. - Pótnlej podamy adres. , 

Taksówka ruszyła l Rlreue wyciągnęła zmęcao 
ne nogi . .,Jakie to wszystko było wulgat<ne" -
pomyślała. Nienawidziła w tej chwili Lulu. 

- Dokąd chcesz jechać, kochanie? - spytała 
słodko. 

Lulu nie odpowiedziała. Rlrette objęła Ją nule 
i zaczęta jej perswadować: 

- No odpowiedz, gdzie ciebie mam zawie•ć? 
Chcesz )echać do Piotra 1 

Lulu uczynlla ruch, który Rlrettc zrozumlala 
jako gest potakujący. Pochylila się do k ierowcy: 

- lJI!ca de Messine, pod jedenasty. 
Gdy odwróciła sio: do Lulu, zobaczyła, ił ta 

dziwnie jakoś na nią patny. 
- Co ci... zaczęła Rirette. 
- Nienawidzę was - wrzasnęła Lulu - ntena 

widzę 'Piotra. nienawidzę Henryka! Czego wy 
wszyscy chcecle ode rnnle? Czego mnie tak mę 
ozycle? ( ... ) 

Ful! 
- Czarna noc. Zdawato jej się, te kto4 cho 

dzl po pokoju: mętczyzna w miękkich pan 
toOach. S ta wiał najpierw o. troinie )edną nogę, 
potem dr· .gll ale nie udawalo mu się unlktl.\ć 
s!Q-zyplenla podłogi. Zatrzymywal się, następo 
wala Chwila ciszy, po czym znów, z drugiego koti 
ca pokoju rozpoczynaJ iak maniak swoją wę­
drówkę bez celu. Lulu trzęsła się z zimna, kol­
dra była stanowczo za cienka. Powiedziała: .,Fuj" 
na cały glos i pNeraziła się dźwięku swojego 
glocu. 

Fuj! Na pewno w tej chwJII spogląda w niebo 
l gwiazdy, zapala papierosa. jest na dworze, mó­
wił, te lubi 6w liliowy odcle(1 nieba nad Pary­
żem. Wolno, spacerowym krokiem wraca do sie 
ble, do domu: jak zrobi swoje, czuje się w nas­
troju poetyck·im, zawsze mi to mówi, i lekki jak 

• wydoJona krowa. jut o tym nie myśli - a ja 
tu Jeię skalana. Nic dziwnego, te oo w tej chwi 
li czysty, cale swoje świństwo zostawił tu w mro 
k u, pe!ny rc:cznlk tego paskudztwa i prześcierad­
lo mokre na środku, nóg nie mogę wyciągną~. 
bobym musiała tego dotknąć, co za ohyda, a on 
jest suchutk·i, słyszałam, Jak pogwizdywał pod 
oknem wychodząc z hotelu; był tu, pod oknem, 
suchy, wyśwlezony, w swoim eleganckim ubra­
niu, w dobrze skrojonej jesionce. trzeba mu przy 
znać. te umie się ubierać. kobieta może być dum 
na pokazując się z takim mężczyzną. stal pod 
moim oknem. a ja letałam naga .w ciemnośei i 
zimno mi było, l tarłam sic: rękami .po brzuchu, 
bo mi się ciągle wydawało, te jeszcze jestem 
mokra. ,.Wejdę tylko na chwilę - pewiedzial -
zobaczyć, Jak ci się mieszka'~ Siedział dwie go­
dziny, łóżko skrzypiało niemotUwie - wstrętne 
żelazne łóZko. Zastanawiam się. skąd on wytrza 
snął taki hotel, mó•vll mł. tl' tu kiedyś spę­
dził dwa tygodnie. te mi tu będzie dobrze. dziw 
ne jakleś te pokoje. oglądałam dwa. i~zcze nigdy 
n ie widTl ałam tak małych riurek ' tak zagra­
conych, jalcteś otomany, pu C.· •l<>l'ki wszystko 
to ~mlerdzl baj7Jem, nie wiem. czy tn mieszkał 
pr•~z dwa tygodnie. nie ~~~11 m ics •A<.~' . 10 na pc­
w:to nic sam; nie ma dl~ rnnic •l>yt wiele szacun 

ku, jeśli mnie w takim hotelu umieścił. Por­
tier uśmiecha! się tylko. jakeśmy wchodull na 
górę, to Algierczyk, nie znosLę tych Judzi, boję 
się ich, przyjrzał się moim nogom, a potem wró 
cił do swojej loi.,y i pewnie pomyślał sobie: .,Ci 
już to robią". i zaczął sot>ie wyooraiać j~Kieś 
okropne rzeczy: oni tam podobno straszne n.eczy 
wyra blają z kobietarnl w Algierze: jak im się 
jakaś spodoba. to, okulawią na cale tycie: i przez 
caly czas, kfedy mnie Piotr męczył, to mYślałam 
sobie o tamtym Algierczykll, k tóry myślał o tym. 
co ja robię, l wyobraial sobie jeszcze ohydniej­
sze rzeczy nit to, co Piotr ze mną robił. Tu kto' 
jest w pokoju! · 

• 

Lulu wwtnyrnala oddech, ale akn n>lenie pod-. 
logi ustalo. 13oU mnie w kroku, swędzi mnie l 
piecze, płakać mi się chce, l tak już co noc bę­
dzie oprócz jutrzejnel nocy, bo spqdzimy Ją w 
pociągu. Lulu zagryzła wargi, bo przypomniała 
sobie, te jęczała. To nieprawda. nie jęczałam, tył 
ko• głośniej 'Odetchno:lam, bo on jest· taki cl(:tki, 
jak mnie przywali, to mi oddech zapiera. Powie 
dz:ial mi: ,,Jęczysz, co, dobrze ci. prawda": nie 
moszę, jak on prty tym gada. chciałabym o świe 
cle zapomnieć, a on bez przerwy gada jaklei 
świństwa. Nie jęczałam, przede wszystkim l tak 
n ic nie czulę, to fakt. lekarz mnie badał przecież, 
tylko sama sobie potrafię dogodzić. Ale on nie 
chce wierzyć, oni nigdy nie chcll wierzyć, wszy­
scy to samo m6wiU: .. To dlatego, te ile ciebie 
napoczęto, nic bój się, ja cię nauczę rozkoszy"; 
a niech sobie mó"ią, myślałam, ja l tak 1\o'iem, 
czego się trzym11ć, sarn lekarz powiedział; ale to 
ich okropnic denerw).lje 
Ktoś wchodzU po schodach. Pewnie jakiś sość 

wra,ca do numeru. Chyba, nlc daj Boie, że 10 
Piotr wraca. On gotów wróclć1 Jeśli go znowu 
ochota wzięła. To nie on, jakleś ciętkie krbkl... 
a może - serce Lulu podskoczyło do gardla -
a mote to Algierczyk; wie, te jestem sama, zaraz 
zastuka do drzwi, nie mogę tego mieść, nie, to 
piętro niteJ, Jakiś Cacet wraca do swego pokoju, 
wkłada klucz do zamka. nie mote trafić, pija­
ny, kto tu mote mieszkać w tym hotelu, Jut ao 
bie wyobratam: spo~kałam jedną rudą po po­
ludniu, na schodach, miała podkrątone, obłędne 
oozy narkomanki. Nie jęczałam! No jasne, te 
mnie podnieci! lym swoim macaniem. on umie 
to robić; nie •.noszę facetów, którzy umieją to 
robić, jut bym wolala spać z dzlewlcem. Te ich 
ręce, takie pewne, zmierzające •awsze prosto tam. 
gdzie trzeba, naJpierw tylko muskają. petem 
głaszczą, przyciskaj~ nie za mocno ... traktują cle 
bie jak instrument. na którym umieją grać. l ja 
cy z tego dumnil Nie znoszę, jak mnie podnie­
cają, zasyc,ha mi wtedy w J!ardle. boll: się i mam 
taki przykry smak w ustach. i ctuję się upoko­
rzona, bo wtedy oni panują nade mną: sprałabym 
Piotra po pysku. jak robi t~ aroganckie miny i 
chwali się: ,.Ale mam technikę, co?' '. Mój Boże, 
l pomy§leć, ie to jest właśnie tycie, te po to 
człowiek się myje, ubiera. stroi. te wszystkie po 
wieści o tym tylko napisano. l te cały czas o 
tym się tylko my5li. i w ko•icu. proszę. idziesz 
do ciemnego pokoju z facetem. który cię t.ro­
ehę potlamsi 1 na zako1iczenie zamoczy ci brzuch. 
Chcę spać, och! ( ... ) 

W
yskoczyła z ł6tka i przekręcna kontakt. 
Po(lczoch,y l kombinacja. wystarćzy. Na­
wet się nie uczesała, tak się spieszyła. Lu­

dzie nawet nic będą wiedzieli, te nic rue mam 
pod spodem, mól płaszcz jest taki dlugL Algier ­
czyk - zawahała się, serce laczęlo łomotać w 
piersi - będę go musiała obudzić, teby mi dr zwi 
otworzy]. Schodziła cichutko po schodach, ale 
stopnie trzeszczały głośno. Jeden po drugim: za­
stukała w oszklone drzwi portierni. 

- Co takiego? - spytał Algierczyk. Oczy mial 
zaczerwienione, czuprynę zmierzwioną, nie wy­
glądał zbyt gToźnie. 

Niech mi pan otworzy drzwi - powiedzlala 
sucho :.-..tu. 

W kwadrans pM..niej dzwoniła do mieszkania 
Henryka. 

(Fra~:rnenty opowiłlidaola .,lntymno.it" pochOdtą ze ~b!o 
ru pr~y wybttnt$CO pisaN..a t tliozora crencuP:i<lf'lO. 
Zbiór ten. w prteklndzie .Jt.tU(tO t..t~ow~;kiego. uk.nuł 
st~ pod ,,..,pó1nym tytułem •. Mur" w .. ~ytetnlku" w 
1958 roku) 
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. ~yda4oby s iAl ze wzg.lędów fównież mi 
lltarnych. Poważnie zaś mówiąc, obec­
nie wlaśl)ie w ramach studiów perspc 
ktywicznych nad planem, trwają prace 
studialne komunikacji miejskiej tro­
ejbusowej. Jest to system kO-

mu normalniej żyć. Tylko, co ucey · 
aby przekonać o tym wszystkich• lllć 

- Obecna ofert,. kulturalna Zleloa J 
Góry idzie w spolect.ną Próinię. e 

Ciąg dalszy ze strr 3 
f 
~-------- · ~ "'· ~..:.·-~.1'!A---

Muzułmanie obchodzą kilka świąt, z 
których najwiękste znaczenie przywią­
~ują oo cz-terech: ramazan-bajram, kur­
ban-bajram, nowy rok (początek ery mu 
zulmańs-ltiej) i dueit 1\szw·a. Ponadto 
święcą mewlud (narodziny Mahometa) 
oraz tak zwane święte noce: noc wielkich 
żądai1, noc podróży proroka, noc rotgrze 
szenia i noc wszechmocy. 

Ramazan-bajram jest świętem radości 
z racji wypełnienia zobowiązań postu . w 
miesiącu ra.mazanie (40 .dni). Kurban­
bajram (składanie Allacho,~i ofiary w 
postaci byka albo banna) nawiązuje do 
znanego i chrześcijanom legendarnego 
?.darzenia. Otóż Abraham tak gorąco po 
kochal Boga, że postanowił złożyć mu w 
ofierze własnego syna. Bóg zesłał mu 
jednak z nieba barana. Na tę pamiątkę 
wie~ni składają Allachowi ofiarę wlaś­
nla w postaci barana. Nowy. rok obcho 
dzą muzułmanie na pamiątkę przesied-

• lenia Mahometa z Mekki do Medyny w 
622 roku naszej ery. Dzień Aszura na-. 
wiąooje do kilku zda.rze(l, jak np. stwo 
~zenie Adama, przyjęcie jego skruchy 
prze»: Boga, uratowanie Noego z potopu, 
ura·towanie Jonasza z wnętrza wielory 
ba. . 

Chreest dziecka odbywa się w domu 
rodziców, z których jedno trzyma na rę­
ku dziecko, a imam odmawia · ·odlitwy. 
Dzieje się to przy stole, na którym leży 
konn, chleb i sól oraz palą się >wiece. 

Również ślubu udziela imam w domu 
nowożeńców (zwykle Jest to dom panny 
mJO<Jei), w obecności świadków i gości. 
Młodzi stoją na dywanie bądź na kotu­
chu w polu.dniowyn:> rogu pOkoju. Pan 
miody musi głośno wymienić sumę pie­
niędzy. jaką skłonny jest wypłacić żo­
nie w razie rozwodu. Kiedyś dawał ta­
k:ie zobowiązanie na piśmie l słowa mu­
sial potem dotrzymać. Dziś jest to już 
ty.lko to-cma '1.W.V.f:7.l\}ńw~, h~?. nr-3-ktv.c~ 

nych konsekwenCJI, dlatego młody Ta­
ta·r w swojej deklaracji ,,nie schodzi" 
zwykle poniżej miliona. 

Pogrżeb odbywa się na drugi dzieit po 
śmie•·ci. Obmyte zwłoki zawija się w 
białe. płótno, a modlitwa nad zmarlym 
trwa całą noc. Tatarzy Polsk.i zachod­
niej chowają zmarłych na cmentarzu 
tatarskim w Warszawie, przy ul. Tata.r­

. skiej, na skraju cmentarza Powązkow-
skiego. Zwłoki, zgodnie z prtepis~':"i, są 
pl·z€\voione w trumnie, a~ e n~ . mte)SC\1 
wyjmują je z tr).tmnY i u.klada)ą w mo 
gile na piasku, owi.nięte grubo w białe 
płótno. 

Kuchnia tata.rska nie ma swojej s.pe­
cyfikt jest to kuc)lnia polskG-litew&ko­
biało/uśka z do<latkiem (po 1945 roku) 
zwyciajów kullnarnych z · całej Polski, 
p~zeniesionych nad Oćirę i róznych !e· 
g lonów. W spożywaniu trunków, Jak 
większość Polaków przebierają często 
miarę. Z mięs jedzą najczęściej wołowi 
ne. baraninę l drób Unikają wieprzo­
winy, ale tylko starsi Mlodz.i już tego 
nie przestrzegają. Najsmaczmejsze potra 
wy, jaki~ zdarzyło mi się •poiy~ać ~v 
domach tatarskich, to babka ztemma 
czana oraz nadziewana szyja gęsia. 

·Gościnność tutejszych Tatarów daje 
się przyrównać jedynie do gościM~ści 
Polaków z dawnych kresów wschodmch. 

• stary testal'nent· i 10 Pl'zykazań. Swiąty 
nia karaimska - to kenasa, duchowny­
hazan, ~wtQCl\ sobott: Po bogalej przesz 
!ości Karaimów pozostały w muzeum w 
Trokach piękne, oryginalne stroje męs­
kie i kobiece, zbroje i naczynia domo­
we. Tatar.-:y pOlscy wcześniej stracili 
pod tym względem o<lrębność i do ha­
szych czasów nie przetrwały po nich We! 
ne pamiątki tego typu - ani w Gorzo­
wie, ani w BiaJostockiem. ani nawet w 
Nowogródku, gdzie \v 1978 roku zwiedzi 
Iem stary cmentarz tatarski. Tamtejsi Ta 
taxzy, a jest ich dziś IV Nowogródku już 
niewielu. chowają zmarłych w ·odda lo· 
nych o pięć kilometrów Lowczycach. 
Cmentarz w Nowogródku od dawna nie 
ma już ogrodzenia i jest bliski ruiny. Ty! 
ko pięćsetletnie dęby na cmentarnym 
.•:zgórzu szumią jeszcze zawiłą przesz­
łością litewsko-polskiej Tatarszczyzny. 

HENRYK ANKIEWICZ 

'lll..mOO?;enie z języka rosyj&~go 
Odph 

Swiade.etwo 

Dnia 9 lipca 1913. roku. Mułła Maho­
metal'tSk iej Parafii meczeiu w Muraws2. 
czyinie•3-go stanu. powiatu Oszmia1~sltie 
go, gubernii wileitskiej, Jan Szabano­
wicz. syn Jakuba. niniejszym zaświad· 
czam. ze. w księdze metrykalnej urodzo 
nych za 1889 t·ok pod Nr l. zaplsany akt 
treści następującej. że tegoż tysiąc osiem 
set osiemdziesiątego d~iewiątego roku 
dnia 2 miesiąca lutego, ze szlachty praw 
nie ?.aślubionych rodziców Abrahama 
Ro d k i e .w l c za i żony jego Helenł' 
urodził się syn. któremu dano na !mię 
_B e ki r. na potwierdzenie czego i wy 
daje się jemu Bekirowi niniejsze świa­
dectwo. z odnośnym moim własnoręcz­
nym podpi.sem i odciskiem pieczęci me 

- Aleja Wojska Polskiego, zamiast 
tworzyć fragmen~ śródmieścia, tokalizu 
je się tam zakłady przemysłowe. Pry· · 
waciarskie budki powst:<jąee jak grzy 
by po deszczu. 

- Są pewne zaszłości. Istnieją ogrom 
ne naciski tych, których stać na inwes 
towa111c - przedsiębior~tw pat'lstwo· 
wych i osób prywatnych. A obecnie 
nie jest łatwo o tereny budowlane! 
Zlol<alizowanie Kornilinatu Prasowo­
Wydawniczego przy al. Wojska Pol­
.sktego nie jest tranone. Podzielam ten 
pagląd. Pod l'Z.1dam"• nowej ustawy o 
radach nat'OdOwych każda Zn{lcząca 
dla miasta lokalizacja j€st uchwalana 
lub opiniowana przez Mii!jską Radę 
Narodową. Jest zatem poważny wery­
fikator przygotowywanych przez admini­
strację decyzji. Dzielnica butików na pla 
cu Wielkopa!skim, to tei zaszłość. Chcę 
przypomnieć, ie w określonej sytuacji f!os 
podarczei dostrzeżono szansę \V aktywi­
zacif inicjatywy prywatnej. · Koncesja 
nudowlana na placu Wielko·polskim, 
waina jest na lat dziesięć. Choć nie­
które budki ·nie są jeszcze skończone, 
polowa terminu m'męla. I gdyby się 
pojawU poważny inwestor, który chciał 
by tam stawiać wielki kompleks ho­
telowy, ze strony miasta, n're byłoby 
przeszkóg prawnych. Ctekamy. 

- Solidność budek wskazu je, że n a­
Jeiy liczyć się ze stuletnią eksploatacją. 

- Jest to ryzyko wlaśc;cleli. Od 1.1. 
1993 mo7.emy bez odszkodowań dla obec 
nych dzieriawców tego terenu zmienić 
przeznaczenie tego fragmentu miasta. 
Na marginesie krytyki społecznej do-
tyczącej kształtu rozwoju mias-
ta pragnę zaakcentować trudną 
rolę architekta miejskiego. Gdyby 
nawet posiadał walory geniusza pe­
wne jego decy~je lokalizacyjne ~ przy 
naciskach inwestorów, tak czy maczeJ 
bvłyby błędne albo dyskusyjne. Obec­
nie jesteśmy w trakcie opracowania· per 
spektywicznego planu rozwoju miasta 
do roku dwutysięcznegodwudziestego. 
Plan ten, bardzo wszechstronny, opraco 
wany z licznym gronem fachowców, z 
geologami~ hydrologami będzie . pier ­
wszym w Polsce planem posradaJący_m 
zgodność z opracowywanym w trybie no 
wej ustawy o planowaniu przestrzen­
nym. To ogromna robota. Z pięciu w~­
r iantów rozwoju, z krytycznych anahz 
fachowców ostały się tYlko trzy, Jes~ze 
w tym roku .Miejska Rada Narodowa 
dokona \Vyboru. Miasto zacznie się roz 
wljać w k ler'unku: Przylep, Ploty, Łęty 
ce ... 

- Dlaczego miasto ole idzie w k}e­
runku Odr)'? 

- Byłby to kierw1ek sprzec:r.ny z ra 
cbunklem ekon6mlcznym, ale nie tylk~. 
Wybór w klerunku na 0ckę spowoduJe 
zniszczenie najlepszych gleb w n~m 
re.jonie. W aprobowanym kierunku l'QZ 

woju - Czerwieńsk, i tak mamy ostry 
bój 0 lasy. Pod siekierę trzeba będzre 
wyznaczyć 300 hektarów. PracuJąc nad 
planem perspektywi'cznym m~my za ao 
bą również szeroką konsultacJę s.polecz 
ną i mnóstwo oficjalnych uzgodmen. 

- ltok 2020 jest poza moją wyobraz 
nią. 1 dlatego . ta wizja jest zapewne 
nader kr<epiąca. _ 

- Wizja ma być ~godna ·z najaMual­
niejszą wiedzą urbanistyczną . . Ma by.ć 
racjonalna. l nie o krz?pę te.J w~zJi 
idzie •ra. Masło - tak Jak d.ZlŚ - Jak 
w ctGrdziest.oleci-u, w swoim rozwoju,
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w zasadniczych kwestiach, po pr()atu 
nie ma wypaść. spód kontroli. Dziś za­
sadniczym kłopOtem jest utrzymanie 
standardu życia. Nie we wszystkich 
dziedzinach, mimo wysUków, nam si~ to 
ud.aje. W opracowywanej perspektywie 
2 ieloQa Góra ma mleć 170-180 tysięcy 
mleszkar1oów przy całkowicie zrówno­
watonej strukturze, bez mankamentów, 
które dziś psują -nam krew. 

- Będl>ie więc metro ... 

munikacji w kt·aju niedoceniany, po 
siada on jednak mnóstwo walorów 
C!lcemy mieć to pr~eświadczenie opar· 
te na ekspertyzach fachowców i rachur. 
ku ekonomicznym. Pracując nad na. 
szym planem perspektywicznym chce· 
my też w·iedzieć od konserwatora wo­
jewódzkiego zabytków. ile z jego punk 
tu widzenia warte jest to, co zbudo· 
wano przed nami. Na decyzję o dalszym 
losie. nu d>.ie1~ dzisiejszy ·zek• 4011 b• 
d~·nt:ów ~,. '}łk~ •vł:,~d~ą ·~i,.lSk1 if"::fC" 
śmy przeciw rewolucyjnemu burzeniu. 
To co ma sens i uzasadnienie, nieCll 
trwa. 

- Być moze oferta ~winna być Ie. 
psza, z drugle) strony wu:le ciekaWych 
a_npre~ odbywa su: z mew.lelką 'iloś­
~~ą wtdzów; Ale 1 sytuacja· społeczna 
'Jest skomph kowana Mówi się o pOwsz 
chnej pogoni za pieniędzmi, Ale równe 
cześnie Ivielu narzeka.jących nie garnto 
się do pracy. Za utrzymywanie porządk~ 
placu Wielkopolskieg0 oferowaliśmy 40 
tysięcy -złotych. l nie znaleźliśmy chę­
tnego, a ofertę kierowa!iśfny d.o eroery 
ta. Z drug•el zaś strony złe zorganizo­
wana praca, zła jakoś~ usług dręczy nas 
wszystkich. Oprócz tego rozgn~l>ane 
dwa ty<~iące budów - domkóll' .l ~dno­
rodzinnych, 7 tysięcy dzialkowicrlow. t<> 
9 tysięcy samochodów, wszystko mno., 
żone przez cztery, jest odpOwie-

Zielona Góra 
układ otwarty l -

Cierpienia wokAli plamowania na 
dalekic lJ.\;;& tn.:&ją JCUllłłK VCW.t\:U r..vł.­
!Od, .t'r2cclcż kaźdc ustalenie może by<: 
J>rzekreślone jedną nieprzewidzianą •Y· 
tuacją. 

- Wady żywiołowego rozwoju oó­
kryło nie tylko nasze społeczeństwo. 
Ug(HnikO"h'C \'SLWtet Olcn.te, l.f: l U4WvJ 

L.ieloncj Góq nie może się odbywać ko 
sztem regionu, jest słuszne. Czas tego 
nie pr<ekreśli. Mechanizmy ro=óiu 
miast tkwią w samych miastach. Gos­
podarka, zakłady przemysłowe, d.ziś na­
ciskają na większą dynamikę. Bo szu­
kają rąk do pracy. Jestem przekonana, 
ie odejd,ą, bo będą musiały, rozstać si~ 
z obecnymi schematami myślowymi. 
Dodam jeszcze, że w rozwoju naszego 
miasta powinien być zainteresowany ca 
)y region. Od tego, co sobą reprezentu­
j~ Zielona Góra, swoim potencjałem in­
telektualnym, cywilizacyjnym 1 mate­
riamym w duiym stopnu zależy jakość 
życia w ca)ym· regionie. Jako.ść naszych 
uczelni, środowisk twórczych, funkcjo­
nowanie p1acówek kulturalnych, spraw 
ność administtacii państwowej, pality­
ka jaką się tu wykuwa, to wszystko 
p.ia może być obojętne dla mieszkań­
ców wojewóditwa ·zielonog~rsldego. 

- No właśnie. Co w Ratuszu sądzi 
się o środowiskach twórczych? 

- Chcą swego klubu. Klub taki b~ 
dzie, choć nie od jutra. Jestem zdzi­
wiona, że środowiska c~ekając na taką 
placówkQ, nie robljj w charakterze pró 
by imprez; w istniejącej substancji. Ty­
le mówiło się o wykorzystaniu Palmiar 
ni i niewiele z tego wychodzi. 

- Bo środowiska jako takie są bied­
ne. 

' 

dzią na pytanie' <2.ym z~ ~ •• 
sLkańcy Zielonej Góry. 

- Załatwianiem spraw tlemeałar­
oycb? 
'- Tak to moina określić. By~ może 

po ich za la twieniu powstaple kwe.t~a 
zagospodarowania czasu wolnego. Na 
tę cnwolę musimy się przygotować. Dzió 
ludzie wołają o lad i porządek, cnoć 
Zielona Góra nie jest miastem krymino 
gennym. Lad, pOrządek rozumie się ina 
czej, jako stan sanitarny, kulturę ob­
sługi w sklep1e. Być moż.e patem będą 
wołać o dobra duchowe. 

- Alei to strasznie dlur a clror11! 
- Długa i ciernista. Bo uzaleiniopa 

od samych lud2.i. Zastanawiam się, dla 
~-.ego pewne wystawy sklepowe są tak 
mechluJne. .ao krY7-Yfl1 waczego uelo­
nogórscy właściciele zakładów fotogra­
ficznych tak tandetnie urządzają swoj~ 
witryny wystawowe? Przecie% onj po­
winni z pO\vodu charakteru profesji 
czuć się trochę artystami i zadbać o swoj~ 
wizytówki. Tymczasem nic z tych ne~;Zy, 

· w wanackim harmiderze budo\vnictwa 
'Ił Zielonej ·Górze wybudgwano piękn,y 
-budyne,k sądu, prawdziwą bomboaierę, 
od.,)>a(dzb dobrego projektu, pa wyko­
nawstwo. A wiQ"c moma coś dobrego 
żrobić rówolei w sytuacji trudnej. Trze 
ba skończyć z takim stanem gdy wysi­
łek jednyc'h marnowany jest, często bez 
karnie przez innych ... 

- Kiedyś miasto było mniejsze. Ale 
miało dwa kina Iemie, J edno apujal­
nia na ten cel wybudowane. Teraz nie 
ma żadnego. · Komu to kino Pł'Zenka· 
dza lo'? J est piękny .unfilcatr. Wykony 
slywany pr~ez lrzy<izieici dni w roku .• 

- Są to pytania nad którymi wado 
się zastanowić. W końcu jednak wozy 
stko sprowadza się do ludzi. 

- Więc jest patriotytm lokalny oay 
go. n ie ma? 

...:. Patriotyzm lokalny niewątpliwie 
jest. Są liczne dowody. Musi on jednak 
mieć sensowny sposób wyraienia się. 
~1usi być stymulowany. Moralnie. Ma­
wrialnie. Proszę powiedzieć, czy istot­
nie Zielona Góra, z okazji swoich Dni, 
w oficjalnej rozmowie, musi być tak ost­
ro traktowana? 

- Alei skąd, pani pre~ydent! 
- No to jesteśmy w tym s.a~m 

miejscu. 
- J>ięlou.ie!Dł' Pl'Di za rosmo~ 

z pewnym sympatycznym zdziwieni~m 
spostr.zegalem w domach ~tarsktch 
gwiazdkową choinkę przystra~a!'ą głów 
nie przez mlodziei. Za c~lkoWicte !'atu­
ralne uwafalo się też Wll~yty rodzm ka 
to1ickich na przyjęciach świątecznych. u 
Tatarów i odwrotnie - obecność rodzm 
talal'$kich w domach katolickich na Bo­
ie .Narodzenie i Wielkanoc . 

- Jeśli oferta joet po.waina, :oa&'a-
I IIOwimq się. Ma pan pieniądze? Metro 

- Puez cale lata byliśmy dumni z 
faktu, że mamy swoich twórców kultu 
ry. Bogactwo talentów, ich zintegrowa 
nie, zadziwiało kraj. Pro!esjonal!zacjl 
twórczości, stabilizacja materialna, na. 
turalny. J)r~ces biologiczny, brak dpply 
wu śwtezeJ krw1, spawodowało u-tratę 
dynamiki. Budujemy obecnie dzielnicę 
wielkości rzędu Suiechowa - myślę o 
osiedlu Kisielińsklm. Teatr cbce ściąg­
nąć 5 utalentowanych, młodych akto· 
rów. Są niezbędni. Moje obecne zobo· 
wiązania si~gają 8 !pieszkań. Ale ja tych 
mjesz.kań jeszcze nie mam i nie wiem, 

czy je będę mlala. Są ~ar de przepiay, któ 
re trzeba przestrsegać. Ja o tym wiem. 8 
mie&Zkań, miasta ani spóldzielczośc! 
mlenkflciowej nie ~:w!, a~ pcmvo!i 

. 
Od wielu lat nie ma jut w Gor:zo'~~ 

zorJianizow~nej gminy m;uul:na!'skle) 
Osobą. wokół której funkcJon~Ją ,leszc~c 
pewne przejawy odrębnego ~yc1~ reh­
gijnego jest Imam 'Bekir Rodk1ew•cz, któ 
ry - w roku 1986 koiłczy 96 lat - swo 
bodnie podrótuje pociągiem, wzywan_y 
na muzulmai1ski• pagrzeby ao szczeci­
na. Gdańska i Warszawy. 

l:1!7.ędowil siedzibą Muzu.lm,ansk·i_e~:o 
Związku Religijnego w Polsce Jest m•eS~ 

~ kanie w domu nr 21 przy ~l. Nowotki 
w Warszawie. natomiast gmtny mu1.ul· 
mańskie istnieją '" Białymstoku: Bo~o­
nik~~h Gdańsku. Sr.czecinie. Kruszyma· • • n ach ,j Warszaw1e. 

Niektórzy autorzy mYlą polskich Tn· 
ta1·ów z Karaimami: Owszem, w Pol~c• 
miesr.ka szczupła 'grupka Karaim.ów, Jed 
nak sa oni mocno ro~proszem 1 żaden 
r.r:wdstawieiel tego maleńldego n~rodu . 
t~iącer.o w większym skup•skl! (oko!~ 
100 osób) w 'l'Tokach pnd W•lnem, n~• 
osit>dlil się w Gor>.o,yie. W Tr.okach zw1r 
dzi!em w rok•• 19.78 male1~kre mu_zeuw 
karaimskie . .11d1.i~ wynotowałem naJwa>­
l'liP.jsze faktv r dzieiów _te.llo 1~arodu 
Kar:..iłnowi.., c:"' ootomkam1 O'lem1on. tv­
reo.k ich w or.te•·nastvm wi•k~ kS1a1.~ 
Wit<>lct ~')Yc>•wtdr.il ir'• 1 Krymu 1 osadZI 
f"'~ r ·~•wie. $'towo .. KaraJ m'' oznaczało 
kip(lv~ pr>yMIP7no•ć d~ religii, dopier~ 
'>~'.ni•i zac,•ln oznac1.ać równici naród. 
Ka .. ;d~owie nie uznajĄ koranu, !ecz 

---------· ... .......,..- ,.·--

~ lewej lmacn ~kir R-oclldewloc, s 1 
.,raweJ jego syn MacleJ (Auełralia) pod­
ets o4Medzln w Gonowle w 1969 rokn 
w strojll':lh obrzędowych. 

czet.u pa<:afialnego. Mulła Para:fialnego 
Meczettt Mahometaitsklego w Muraw..z­
czyźnie zaświadczam (-) Jan szabano­
wicz. Nr 69. - Pieczęć okrągła Meczetu 
Parafialnego Mahometallsklego w Mu­
·~wszcz~·inie. - Mahometanski Zarząd 
Duchowny w Tawryczu ninie-jszym za­
'wiadcza, źe według księgi metryka lnej 
Meczetu w Mt~rawszczyżnle. powiatu 
Oszmiań.~kiego. .a:ubernli Wieleńskiel. 
urodzonych za tysiąc osiemset osierodzie 
<iąty dziewiąty rok pod nr 1 został akt 
• reści następującej: dnia 2 lutego ze 
;zlachty Abrahama i Heleny Rod ki e­
w i c z 6 w urodził się syn, któremu da-
10 Imię B e k l r. Dnia 28 października 
1916 roku. M. Simferopol. Nr 3866. P.o. 
'l(urtiego w Tawryczu (podpis nieczyteJ 
;y). Sekretarz (podpis nie~zytclny}. Pie 
''eć okrą~ła MahometaJ1skie.llo zarz(\dil 
'luchownego \V Tawryczu. 

l\fa>ri~ Pierkowska 
tłumacz przysięgły 

Języków rosyjskiego litewsk·ieg~ 
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" strefie ., 
reportaż -
W dniu ukuania się tego tekstu Łagów Lubuski będ:r.ie 

1uż sposobił się do zimowego snu We wrześniu i pat­
lzientiku jeszcze tylko nieliczne grupy emerytów i ren­
:istów urządzają grzybowe iniwa; rano zbieranie - po 
>oludniu gotowanie i suszenie; nikt nie ma czasu na 
vczasowo-danci'ngowe życie. Na posteru.nku milicji zapa-

nuje czu}na cisza. Ale w sezonie... ' 
- Kto zaczął? - pyta komendant posterunku. 
- To nie ja. To on się· na mnie rzucił, pokopał mnie, 

>! - sku:i:y się pOtężnie zbudowany mężczyzna rozebra-
1)' de> pasa. 'Pokazuie przesłuchującemu zadrapania na 
datce piersiowej i plecach ,,Poszkodowany"ledwie trzy­
ma si~ na krześle. Jego kompan nie zabiera nawet głosu 
- miałby trudności z wysłowieniem się. . 
K~mendant z ironicznym uśmiechen1 }Vysłuchuje wy­

Jaśrileń .kozłowatego mężczyzny. Za pierwszym razem 
rnożna jeszcze stracić panowanie nad sobą, ale gdy ma 
się do czynienia : dwudziestym ... setnym wgo typu przy­
padkiem moźna tylko z ironicznym uśmiechem wysluehi­
wać inflantylnych wyjaśnien. Ekscesy i wykroczenia p0 

wyp;.m. allwhol\1 .ą w środku sozonu na poo~u 
dlli&pn;ym. W liJX'U tego roku samych orzecHń kern.ych 
1vydanq na sum~ 120 tysięcy uo\ych. Najczę$tecym wy­
k.toot.enJ<.m jest prowadzenie pojazdów po spotyciu alko­
holu. Olook> 70 proc&nt ukaranych to p'I'S)'jezdni. LI'*! na 
pablatllwość wiejsk!qh mtlicjantów, a moie to nawyki z 
miejooa zamlenkanla? 

I w tym roku nie obylo się bez o!iar śmie~cb. 
Czarną listę rozpaczą! jui w maju pracownik ,,Promyka", 
ośrodka wczasowego padlegającego ,,Lubtourowie". Dwóch 
mężczyzn wypłynęło o piątej rano na jezioro rowerem 
wodnym. Wctesna pora wypłynięcia była usprawiedliwio­
na, mętczytni wybrali się w celu pOzbierania .,pup" (me­
loda ,,na pupę'' Jest dość pawstechnie stosowana wśród 
kłusowników). Jeden z mężczyzn wpadl do jeziora i po 
kilku mlnutaeh zmarł na zawal serca. Topielec miał 32 
lata. 

W !~u mial miejsce· następny tragiczny wypadek. Sze­
snastoletnia dziewczyna odłączyła się od obozowej grupy, 
weszla do jeziora i po chwll.i zaczęła tonąć. Wydobyto ją 
p0 czterech minutach. Odwieziono do szpitala. Zyla jesz· 
cze przez dwa dni nie odzyskując świadomości. 

Nie cleszył się długo nowym mieszkaniem mętczyzna z 
Nowej Soli. ,.Parapetówkę" pastanowił urządzić . w !'::.ago­
wie Lubuskim. I może sam. pomysł nie był taki zły, ale 
realizacja nie wyszła. Po zakrapianej uczcie szczęśliwy 
posiadacz nowego mieszkania wskoczy! do' wody i utonął. 
Ekipa pletwonurków przeczesywala jezioro w poszukiwa­
niu zwlok, ale akcję utrudniało muliste dno. Po trzech 
dniach topielec wypłynął. 

W sezonie. w lagowsklej strefie ciszy !rwa otywionY 
ruch. Jest to szczególltie widoczne, od tej najgorszej stro­
ny, oa pasteru n ku milicji. Z radiotelefonu płyną meldun­
ki o l]óikach, pożarach lasów, kradzleżach. Czasem jest 
mowa o tyeh, którz-y nie powrócą z wakacji do domu. 

PIOTR PIOTROWSKl 
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OSIEDLE POD WEZWANIEM ZŁEGO DUCHA 

[ Ci u d~lny n str. 1 

Jak wynika z Informacji udzielonych 
rn1 w Wydziale Gospodarki Komuna!­

' nej i Mieszkaniowej w Un.ędzie Mia­
sta. budowa tej kanaliucji winna by~ 
ro~poczęta jut w naJblitszycb dniach, 
ale do tej pory wykonawca nie wa­
iazł ludzi do pracy. 
Według inżyniera Włocha powinno 

się jak najszybciej przystąpić do budo 
wy kanalizacji na Osiedlu Słowackiego, 
~dyż sytuacja zaczyna być alarmująca. 
Nie chodz.i tylko o wody gruntowe f 
oJ)ildowe, ale też o nieszczelne szam­
b-i na terenie licznych posesji. 

-Trudno w tym wypadku udowod­
nić komu§ nieuczciwość, ale sprawa 
jest do§ć jasna, jem jeden z mieszkali 

~ ców musi opróżniać swoje szambo 
kilka .,.a%!1 w miesiącu, a inny kilka 
razy w roku. Zysk dla nieuczciwycli 
mieszkańców ;est tlJiko pozomy. Je­
szcze klika lat temu byla tu bardzo 
dobra woda pitna, teraz ;e; jakość ule­
gła pogorszeniu, a może dojść do' tego, 
źe może ulec skażeniu za pośrednie· 
twem zanieczyszczonycli wód grunta· 
wych. Wówczas Osiedle może się prze 
.,.odzić w pustynię bez jednego d•zewa. 
Takie skażenie wód gruntowych mpże 
też wPhmqć na Jakość źvcia pozosta· 
łych mieszkańców miasta. Słyszalem 
już o propozycjach budowy dwusto­
pniowe; przepompowni, połączone; z 
miejską oczt~szcz.Uniq icieków, ale mo 
im zdaniem jest to zbvt droga inwelt!J 
cja l może •lę ona zak<»\c.tyć na eta­
pie plonów. Na,1epszym rozwiązaniem 
byłoby Wllbudotoanie malej lokalne; 
oczyszczalni Acieków z Wllkorzvsta• 
niem naturalnego spodu w kierunku 
rzeki Ochli. Była też mowa o zbior­
czym szambie, ale na to nie pójdzie 
....... - .... 

• 

Sardoniczny 
• 

śmiech 
• 

truskawki • 

Z W~jewódzkiej Sp61dzlclni Ogrodni­
czo-Pszczelarskiej w ZieloneJ Oórzc o· 
t,.rzymaliśmy obster ne wyjaśnienie, doly 
czące reportażu Ryszarda Rowińskiego. 
Poniżej pubUkujemy fragmenty. 

Wojewódzka Spółdzielna Ogrodniczo. 
Pszczelarska Zakład Handlu w Zielonej 
Górze w ustosunkowaniu się do publika 
cji w .. Nadodrzu" nr 14 pt .,Sardonicz 
ny śmiech truskawki" autora Rystarda 
Rowińskiego przedkłada wyjdnienie ! 
sprostowanie zawartych tam stwierdzeń 
( .. ~ 

Przedstawione informacje l oceny nie 
zostały skonfrontowane t danym! fród­
lowymi. stąd też wypaczajq yrawidlowy 
stan rzeczy. Lokalfzacja sezonowego pun 
klu skupu 1v Zawadzie. jego pomiesz­
czenia oraz pla~ odpowiadał wymogom 
na skup truskawek dla calości zakontrak 
towanej w tej mfejscown~ci Redaktor 
kwestionując z.asaclnoM mógł przecież 
sprawdzić. te oodobnie orzy tej samej 
trasie są zlokalizowane maJ!azyny GS 

, jak i inne punkty skupu l sprzedaiy. 
Przewidywano skupić IV "'.awadz!c 70 

ton truskawek, a skupiono 97 ton. 
Wzmianka o 300 l. jest nieprawdzlwa. 

, Porównania do roku ubieglego są bez 
sensowne t uwagi na zmniejszenie rejo 
nu działania przez uruchomienie dodat 
kowo punktów skupu w dwóch pOblis­
kich miejscowośoia~h. • 

Nie można zgodzić sl~ z zarzutem o 
zbyt oóźnym ptwarc!u ounklu skupu l 
narai.enie z tego tytułu producentów na 
straty. Termin otwarcia wyr 1kal z oceny 
stanu plantacji Potwlerdzeniqm tego 
było rozpocz~ci<' ~kupu IV tym samym 
czasie przez Chłodnie Składową i Lu­
buską Wytwórnię Win. 

większo!ć mieszkańców Osiedla, a 
szczególnie ci klóTZy ma;q szamba 
nieszczelne i najbardziej zanieczyszcza 
;q teren - po co mfeliby partycypować 
w kosztach budoiDJI i obsługi szamba, 
skoro nie ma;q problemów z wywozem 
nieczysto§ci? 

Nie mają łatwego życia mieszkan.ki 
Osiedla. To właśnie na nich spoczywa 
zaopatrzenie domów, a moiliwośCi za 
kupu podstawowych a.rtykułów spo­
tywczych są )'llocno utrudnione. Nai­
blitszy sklep znajduje się na O.siedlu 
Morelowa. Zazwyczaj panują w nim 
gigantyczne kolejki, a często bywa 
zamknięty na cztery spusty. Na Osied­
lu stoi niby-barak, niby-pawilon, któ­
ry niegdyś jesu:ze funkcjo.nował, a 
obecnie dochodzi ze1i zapaszek o:-ozkła­
dających się resztek wiktuałów. Sklep 
C7.eka na sprzedawcę, tak samo jak 
osiedlowy kiosk ,.Ruchu". 

Do sklepu na Osiedlu Morelowa 
idzie się od piętnastu do t!"lydziestu 
minut, pó:!niej tneba pokonać z zaku· 
parni tę samą drogę po pagórkowym 
terenie. Po drodze czyhają na kobiety 
rói',ne .,atr.akcje". To nic, te droga wic 
dzic od kilkudziesięCiu do kilkuset 
metrów od Wojewódzkiego Urzędu 
Spr-aw WewnętM.nych, ale jak to się 
mówi, oka:r.ja czyni złodzieJa. Okazję 
dla różnej proweniencji napastników 
stwarzają egipskie ciemności, panujące 
na Osiedlu wieczorową porą. Ciemno­
ści ! dziu.o-y w jezdniach powodują, te 
o zmroku trzeba poruszać się w pozy­
cli lunatyka. A jeśli do tego na Osie­
dlu wyląozony zostanie prąd i zabrak­
me nawet slabego oświetlei'Ha z okien 
domów, istnieje wtedy duze prawdo­
podobieństwo skzęcecia karku. 

Plyty chodnikowe niemal na całym 
Osiedlu polamały się, pozaoadały. 
W ulicach powstały spore wyrWy. Nie 
zalatano nawet dzhr:, które wykuto 

• 

Sytuacja w bieżącym roku w skupie' 
truskawek była nieporównywalna do 
sytuacji z lat ubiegłych z uwagi na wa 
runkl atmosferyczne. Autor jako przy­
czynę widzi .. zaskoczenie klęską . urodza 
ju" oraz złe rozpoznanie przewidywa­
nych plonów przez Spółdzielnię, co jest 
nieprawdą. Spółdzielnia miała prawid• 
łowy szacunek >:blorów sporządzony w 
k!lku wersjach oraz pelne zabezpiecze. 
nie !cli sprzedaży pod wersjE' maksy­
mPine. Na uzyskaną wielkość zbiorów 
Spółdzielnie była przyl(otowana Trud­
ności w zagospodarowaniu truskawek 
powstały w związku z dużym nie noto­
wanym dotychczas spiętrzeniem dzien· 
nych dosta·, w skupie w kilku dniach 
po jego uruchomieniu. Przeclętnie skup 
d~lenny przekraczał prawie trzykrotnie 
ilości z lat ubiegłych: W u b. 'atach skup 
trwał po 3 do 4 tygodni, a w 1986 r. 
został zakończony po l4 dniach. Podo­
bne spiętrzenia występowały w całym 
kraju. Każdą Ilość skupionej truskaw­
ki mo~a było wyekspediować do od­
biorcy. Powstały jednak zakiMenia w 
przemyśle. Dostawy przekzaczaly jego 
dzienne 'olnośc! produkcyjne. Tak było 
w Srodzie Wlkp. oraz u wszystkich od­
biorców w kraju. Trudności pogłębiło 
nie dojście do skutku uzgodnionego eks 
portu do Zwią:r.ku Radzieckiego. Zaszła 
konieczność wstrzymania na 1 dz.leń s ku 
pu (25.06.86 r.) oru przez dwa dni le­
go ograniczenie. Podobnie postąpiło wie 
Ie jednostek skupujących truskawki. 

Ostatecznie Uości truskawek wynikają 
ce z umów kontraktacyjnych zostały ku 
pione. W wyniku własnych działań ! 
pomocy CSOiP w Warszawie zabezpie 
czono !ch zagospodarownie. 

Przedstawione przez autora zagadnie 
nia niewłaściwego odbioru jakościowego 
truskawek oraz ocena p'zydatności , opa 
kowań są nieprawidlowe. Takie s~wier 
dzen!e jak .. likwiduje się ograniczenia 
ilościowe na rzecz podniesienia jakoś· 
ci" ! dalej .. dotrzymywanie norm jakoś 
ciowych oznacza w praktyce wybór trus 
kawki na stół królewski" u~ągają pod­
stawowym 'Sadom odbioru jakościowe 
go i obowiązujących norm. 

Truskawki w pOCUitkowej fazie sku­
pu były jakośMowo bardzo dobre, le'cz 
z upływem dni przy dużym upale jui 
w momencie zbioru u1:ys~wały dojrza 
!ość konsumpcyjną a nie zbiorczą. Trus 
kawki nie wytrzymywały drogi przewozu 
do odbiorcy i tak bez względu na to­
dzaj środka transportu. Wbrew mnie­
man'u pnewożone w samochodach by-

naprawiając pop~kane rury. Za den 
taksówkaiiz, w obawic o stan resorów 
swojego pojudu, nie pojedzie na Osie­
óle Słowackiego. Problem komwU.kacji 
jest następnym w litanii bolączek mie 
szkańców Osiedla. J eszoze dwa lata 
t.emu autobusy dojeidtaly do ale! S!o 
wackiego, ale do najblitszych domów 
pozostawał jeszcze kawalek drogi. Od 
czasu, gdy aleję Słowackiego wyłącz~­
no z ruchu z powodu prac instalaCyJ­
nych, autobusy zat:'Zymują się na odleg 
łych od Osiedla przystankach przy uli­
cy Wrocławskiej. Powracający z miasta 
i śpieszący do pracy, ldll dO swych do 
mów pół godziny. 

Budowa alei Słowackiego czeka dwa 
dzieścia lat na reallucję. Obecnie nie Ist­
nieje bezpieczny dojazd na Osiedle. 
Ani od strony Słowackiego, ani od stro 
ny ulic: S'lnełeck!ej, Piwnej, Wroc­
ławskiej. 

Plilni-e domaga się o:-enlizncj! oświe­
tlenie choćby głównych c!ąaów komu­
nikacyjnych. Latarnie na Grunwaldz· 
klej, Filona i Hor•ztytisk!ego chocia1 
w pewnym stopniu uczyniłyby drogę 
do domu bezpieczniejszą. 

Wobec tych faktów może si~ wydać 
zupełnym nieporozumienieth, to pró· 
bowano wmówić mieszkańcom Osiedla 
pr-Lynależność do strefy ś:'ódmlejskiej 
i żądanie z tego tytułu opłat podatko­
wych. O śródmiejskośCI Osiedla świad 
czy jedyna budka z automatem tele­
foniemym bardzo często uszko<konym. 
!'ia całym osiedlu są zainstalowane cz­
tery prywatne aparaty teletonicme. 
Można sobie wyobra-zić co się <kleje. 
gdy któryś z mieszkat\ców Osiedla dos 
tanie zawału sei:'Ca, albo ataku kolki 
nerkowej. 

Brak przedszkola, sklepu, kiosku, 
telefonów. Niszc:r.enie środowiska l mle 
nia. Taka sytuacja panuje na osiedlu,. 
na którym, jak mówią mieszkańcy, 
tycie mogłoby płynąć znaoznie prz;yje 
mniej nit obecnie. 

PIOTR PJOTJ\OWSR:J 

Fot. KRZYSZTOF M~Z'YNSKI 

- ' 

ty jakościowo gorsze od przewo2onych 
w samochodach pod plandeką. Dopeł­
nieniem uego była niesolidność znac:r.­
nej ilości plantatorów usiłujących prze 
szmuglować towar przygot~wany tle. 
Odszypułkowanie tr uskawek real!zowa 
no prz pomocy noty ! łyteczek pawodując 
uszkodzenia mechaniczne. Truskawki ta 
kle n!e kwalifikowały się do l wyboru. 

Wymóg obowiązującej normy jest je 
dnoznaczny l stosowany jest przez wszy 
stkich jednakowo tak przy skupie Jak 
l w sprzedaży odbiorcy, O wymogach 
jakoścłowych f koniec7.noścl doslosowa 
nia się do nich mówłono na spotkaniach 
z plantatorami przed rozpoczęciem sku­
pu. Muszą być one przestrzegane. l nie 
są to działania ograniczające skup. 

Opakowanie (łubianki) do skupu trus 
kawek są faktycznie Istotnym proble­
mem. Są one centra,lnle dzielone 1 tylko 
na potrzeby eksportu. Nic ukrywano, że 
Iubianek w dostatecznej ilości nie bę­
dzie (nie pierwszy rok). Posfadane łu­
bianki były w utyłkowaniu w kilku ro 
tacjach i zostały -z;akwalifikowane do 
dalszego utytku. Prowadzący skup mlc 
li obowiązek nie pny)mowanla Iubia­
nek nie nadających ,się do użytku. 

Problem braku łublanek złagodzono 
zakupując skrzynki tzw. plantooy, z 
których redaktor Rowiński tak drwJ na 
zywając .,św!ńst wem". Plantony te są 
stosowane w wielu województwach w 
kraju z przeznaczeniem na dostawy trus 
kawek do przemysłu oraz. na eksport. 
Plantony w pełni potwierdziły sw11 przy 
datność. 

Z uwagi na ob~lość artykułu poru­
··ono tylko najwatniej••e spra1•" • 
wla~ciw!e przedstawione przez autora. 
Zachodu tylko pytanie, dlaczego autor 
tak jednostronnie przedstawił aytuację? 
Krytyczne uwagi autora (, .. ) ~ly być 
i lepszym skutkiem l szybciej wykor;r.ys 
tane, gdyby zgloStone zostały bezpośre 
dnia osobam nadzorującym skup. Być 
może pomogłoby to oraz. usprawniło 
skup. Zmniejszyloby to emocje l zary­
sowujące sfę konflikty z olaniatorami 
( ... ) 
Niezależnie od zasadności stwierdzeń 

w artykule, Dyrekcja Zakładu Handlu 
dostrzega konieczność wykorzvstan!a do 
świadczeri, ocen l wniosków teltoroczne 
go skupu truskawek w celu jego uspra 
wnie.nia w sezonie następnym. 

Dyrektor Znkladu Handlu 
J ózef RaJkowiW 

-

SZCZECIN. Od 1962 r. w salach wysta­
wowych Zamku Książąt Pomorskich 
jest organizowany Festiwal Polsk!ego 
Malarstwa Wapółctesnego. Komisja 
kwalifikacyjna, a zarazem jury XIII 
Festiwalu, który odbywa si~ co dwa 
lata przemiennie L Prezenlac!ą Malar­
stwa Krajów Socjal!styc:r.nych, przyję­
ła na wystawę 249 prac 113 autorów, 
wybranych spośród 657 dziel 230 arty­
stów 1. calego kra)u. Grand Prix otrzy­
mała gdańska artystka Teresa M!nk:in, 
nagrodę ministra Kultury i Sztuki dla 
młodego artysty jury przy:r.nalo Woj­
ciechowi Mallkowi z Poznanla, Jerzy 
Gumiela z.e S-&cleclna został laureatem 
na,rody wojewody szczecińslciago, :u~ś 
Zenon Windak z Katowic otrzymał na­
grodę pre:r.ydenta Szczecina. Nagroda 
specjalna !m. Ziemowita Szuman.a :o­
stała przyznana Wlod:Unuer:rowi Ma• 
zance z Poznanta. Zdaruem l)rzewodni­
czącego jury, większość prac prezento­
wanych w Szczecinie etoi na bardzo 
wysokim poziomie artystyc::r.nym, Prócz 
nagrodzonych, wyróiniają się dzieła 13-
kich twórców, jak Zbigniewa Kosic-

i Pawła Lubowsklego s 
ków. 

kiego z Pily, Jacka Rykały z Sosnowca 
Po:r.nania, którzy naletą do młodego pokolenia pluty_• 

MYSLIBORZ. Od 10 lat Myślibol'Bki Ośrodek Kultury organizuje latnie 'plenery 
malarsko-rzeźbiarskie, w których uczestniczą artyści plastycy z cniego kraju. 
utrwalają oni na płótnie za-bytki miasta nad Myśli\, łudtl, krajobrat mylllborski. 
Prace w sier,pniu były eksponowane na wy s ta wie poplenerowej w Muzeum Re­
gionalnym, część spośród nich stanie się wlasnościll miasta, nlekt.6re kupią my­
śllborsk.ie zakłady JłraCy i mieszkańcy miasta. Konkurs na najlepszą pracę wygra! 
Edmund Muczko z Kielc, a konkurs na najpiękniejszy pejzat je:r.lor myśliborsklch 
- Celina Soljan z Zambrowa, Arkadlun Supryn z Wars:r.awy l Roman Perkij s 
.Myśliborza. 

STRZELCE K RAJ. T.rwają obchody 700-lecia miasta. Z tej okazji Strzelecko­
-Kraleński Dom Kultury zorgani:r.ował plener dla toto&ratllt6w f plastyków ama­
torów. Organizatorzy zaproponowali uczestnikom pleneru, by na płótnie, papie­
rze i w r:r.eźbie utrwalili przeszłość i wspólcteSOOść miasta. Dorobek spotkania 
zostanie pokasany mieszkańcom Strzelec na wystawie poplenerowej na początku 
września. 

OORZOW. Istniejące w Gorzowie Robotnicze Stowarzynenie Twór-ców Kultuzy 
należy do najaktywniejszych w kraju. Członkami RTSK 54 pracownicy (głównie 
robolnicy i technicy) gonowakich ukladów pracy. RTSK organiwie warsztaty 
al'łystyctne w Lubniewicach (pr.ey pomocy 1inansowej ..StUonu"l, spoikania dys­
kusyjne, konkur$y literackie. Wyróżniający się twórcy maili w S'Mlim dorobku 
wydane na.kładem Gon.owskiego Towanystwa Kultury zbiorki wierny. Barbara 
Trawi6ska. Maria Przybylak:, Wiesława Milkowska i Kazimierz Jankowski otrZY· 
mail półroczne stypendia przymane przez Narodową Radę Kultury . 

PRZl!TOCZNA. Gminny Ośrodek Kultury na początku llpca był współorganiza­
torem ogólnopolskiego Przeglądu Dorobku Kulturalnego Wsf. W sierpniu Ośrodek 
zorganizował ogólnopolską imprezę muzyczni) pn. ~.Rock na bagnie", w której 
uczęstniczyly zespoły z kilku województw. Naszym zdanie"', placów·ka w Pr~y­
to<;,znej jest najaktywniejsza w województwie gorzowskim. 

ZIELONA OORA. Pod koniec ubieglego roku naklade.m Spoidzielni Wydawniczej 
,.Czytelnik" ukazała się opowieść autob!9grat!czna z!elonogórzanina - dr Micha­
la Kazlowa. W tym roku autor, c:tłonek Zwiqzku T:.!teratów Pol•'· ich , pisarz. kry­
tyk i eseista, za tę opowieść pt. ,.Gdy moim oczom" otrzymał .. ~a&rodę im. Ma­
cieja R taia i wyróżnienie Funduszu Literatury. Ostatnio Michał Kaziów został 
laureatem nagrody im. Jerzego Szczygla. Przypominamy, te za całokształt dorob­
ku artystycznego w lutym br. Townrzystwo Pnyjaciół Zielonej Góry przymało 
mu doroczną nagrod.::. ~ _ _ .. . . . 

·. " WROCŁAW. Wybitna pisarka Marla Kuncewiezawa przekazała llibliotec~ ,'Za,kła· 
du Narodowego im. Ossolińskich swoje bogate archiwum literackie, Uczące 6 
tys.listów, r.::kop!sów, notatek, s:r.kiców, artykułów. Jest to największy nabytek: 
,.Ossolineum" w ciągu ostatnich kilku lat. Listy do Marli Kuncewlc:r.owej i jej 
męta Jerzego są pisane puez wielu wybitnych twórców kultury, literatów, uczo­
nych z calego świata. Pzięki darowi M. Kuncew!czowej ,.Ossolineum" posiada 
niemal wszystkie rękopisy jej dziel wydanych po 1945 r., wśród nich m.in. "Tr!­
stana-46", ,.Fantomów'', .,NaturY". ,,Don K!chota''. "PrzetroczY". RękopisY, wzbo­
gacone szkicami, notatkami, uwagami, są zara1em ilustracją procesu twórczego 
M. Kuncewiczowej. Osobną tekt w archiwum literackim pisarki stanowill szk.ice, 
notatki, konspekty jej wykładów z; historii literatury Ten nurt działalności M. 
Kuncewiczowej dopeln!a jej koreswndencja u studentami, pracownikami nauko­
wymi z różnych ośrodków, którzy pisali prace dyplomowe lub habU!tacy)ne na 
temat jej twórczości. Ofiarowane .,Ossolineurp" materiały są przykładem nie tyl­
ko doskonale zorganizowanego warsztatu pisarskiego, ale tet fw!adectwem prze­
mian i problemów epoki, w jaklei rozwija swoją twórcr.ośt Maria Kuncewiczowa. 

J ELENI A GóRA. Po ras czwarty z Inicjatywy jeleniogórskiego Teatru im. Cyp­
riana Norwida odbywa~ się Międzynarodowy Festiwal Teatru Ulic..nego. W fe­
stiwalu wzięły udz.iat zespoły z 11 teatrów, m.In. z Francji, Włoch, Szwecji, RFN, 
NorwegU, Japonii, Indii. 

WAŁBRZYCH. W kilku uzdrowiskach w województwie wałbrzyskim kaidego la· 
ta odbywają się !estiwale o zasięgu międzynarodowym. Na początku lipca Klido­
wa Zdrój gościła uczestników XXV Festiwalu Moniuszkowskiego. Wydarzeniem 
artystycznym był koncert gwia:r.d operowych, w którym obok artystów tej miary, 
co: Teresa May-Czyżowska, Romuald Tarasewfcz, Urszula Trawlńska-Moroz, 
Paulos Rapt!s, wystąpili: Norman Phillips z USA, Nikola N!kolow z Bułgarii, An· 
nel!se Bensen z Danii, Osman Gokoglu ! K!ldez Temebul z Turcji. Wydarzeniem 
było również wykonanie czterech ,,Litanii ostrobramskich" przez .,Poznańskie sło­
wiki" pod dyrekcją Stefana Stul!grosu. W pobliskich Dusznikach Zdroju w sierp­
niu 1826 r . przebywał Fryderyk Chopin wraz z matką oraz siostrami Ludwik!\ i 
Emilią. Dla. upamiętnienia pobytu artysty w Dusznikach Zdroju odbywa się kat­
dego roku Festiwal Chopinowski, najstarsza Impreza muzyczna w Polsce Ludowej. 
W tegorocznym festiwalu wzięli udział pianiści polscy i zagraniczni, m.in. Krzy­
sztof Jabłoński, Jean-Marc Luisada :r. Francji, Edward ZUberkant z USA, Michaił 
Pletniow ze Związku Radzieckiego. 

ZAPROSILI NAS: Zarząd Wojewódzki TPPR w Zielonej Górze na .,Wieczór przy 
samowarze" poświęcony 50 rocznicy śmierci Maksyma Gorkicgo; Klub Międzyna­
rodowej Prasy i Książki w Zielonej Górze na otwarcie wystaw - akwareli, 
gwaszy i rysunków Stanisława M'arka Tobisza :r. Krakowa i malarstwa plastyków 
niemieckich; Zielonogórski Ośrodek Kultury .,Amfiteatr" na Winobraniow11 .Rewię 
Muzyk! Country Reggae: Lubuskie Towarzystwo Kultury na otwarcie wystawy 
prac Barbary Dzięcielewskiej, czlonkfn! Sekcji Plastyki Amatorskiej LTK Dzię­
kuJemy. 

DWUTYGODNIK SPOU:CZNO­
KULTURALNY 

OROAN LUBUSKIEGO 
TOWARZYSTWA KULTURY 
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Impresja z wakacji 
u przyjaciół 

• 

Kiedy te słowa ukatą si~ w ,.Nadod- Dziewcz~tom i chłopcom z polskich 
rzu", pięitne dni wakacji dla dzieci z miasteczek podobało ~ię u nas bardzo. 
tej i tamtej sh·ony granicy pOkoju bę· ,,ZO$tali§my niezwvkle serdecznie powi­
dą jut historią. Rozpocznie się nauka tani w Dissenchen. Wszyscy się o nas bar 
w szkołach. . dzo troszczyLi, a szczególnie pracowite pa 

A jednak pozwólcie m! zw~óc!ć spoi· n!e z kuchni"- pOwiedziała Ala Skryp-
nenie wstecz ku letnim wakacjom lub, niak. 
jak nazywamy je w Niemieckiej Repub Do obszernego programu pObytu nale 
lice Demokratycznej - .,Wielkim wa- źała m.In. wycieczka do Baulten, które 
kacjom". Uczynić to chelałbym ~zy tym <tanowi centrum kulturalne Serbów !u-
w bardzo pięknym l przyjemnym aspek \yckich. Towarzyszył im doskonały z:naw 
cle: setki dtiewcząt l chłopców t okręgu ca tej problematyki, 'dyrektor serbo-łu-
Cottbus przeżyły wspaniałe wakacie u 7.yckiej szkoły językowej. Pokazywał on 
swoich polskich sąsiadów l przyjaciół. i objaśnia11m wiele z tego, co zwi~zane 
szczególnie w województwie zielonogór l es t zarówno z historią jak i tyciem współ 
sklm a tyleż samo dzieci l młodzieży. czesnym Serbów łużyckich, uczniowie 
pochodzących z naszego partnerskiego z Suiechowa wykazali wobec tej probte 
województwa zielonogórskiego, a takie matyki dute zainteresowanie. 
z C~stocbowy l Innych regionów Pol- 15·1ctnl uczeń Robert GołęblowskJ po 
ski. gościły u nas -na Ziemi t.użycltiej wiedział: "Wielu z nas wiedziało bardzo 

Było około 1700 dziewcząt l chłopców. •iewiele albo niemal w ogóle nic o dzie 
któny w ten spOsób mogli przeżyć pięk !ach f dzisiejszvm życiu Serbów lutuc-

• ne dni letnich wakacJI w kraju sąsia- ~ich. Ja o tum już co§ słyszałem i bylem 
d ów i' przyjaciół. Stanowill oni część teJ bardzo zadowolony, że mogliJmu się w 
wielkiej wymiany wakacyjnej dzieci i miejscu ich zamieszkania zapOzna~ z mo 
młodzieży. jaka istn[ele mi~dzy naszymi wq, kulturq l historią Serbów łużyckicll" 
państwami. Zbyt ważna l wartościowa Oodam od siebie, te mlodtież poznała rów 
jest to sprawa, aby motnn o niej szybko nież interesujący region naszego kraju a 
zapomnieć. nasz j~zyk stanowił dobry pOmost dla 

prz_,·pomnijmy więc choclatby niektó jeszcze bliższego zapo1.nania się. 
<re ~plzody z tego czasu. Oto jeden t Oczywiście, urządzaliśmy nic tylko 
nich. w centralnej serbo-łużyckiej szko vspólne wycicc>.ki i wyJa>.dy np. do 
Ie językowej w D!ssenchen koło Cottbus przepięknych okolic Spreewatdu. Starsi 
- tu kształcą się dorośli Serbowie tu- spośród pOlskich dziewcząt l chłopców 
tyccy w swej mowie ojczystej - 50 womadzeni byli m.in. w zgrupowa-
dziewcząt i cblopców z Suiechowa ~ez niach ,,pracy i wypoczynku". gdzie obok 
dwa turnusy (każdv z nich łiCZ<\CY 14 zajęć wakacyjnych podejmowano tet 
dni) przebywało wśród przyjaciół. po- pożyteczną działalność tego typu, jak pO 
siada to swoją trad~·cj~ albowiem jui moc w pracach pOlowych. Tego rodzaju 
od paru lat przybywają do nas sulechO- zgrupowanie znaidowało się nn terenie 
wła"ie w okresie .. wielkich wakacji'' spółclzlelnl produkcyjnej w Werben, w 
w tvm samvm czasie s:oścl w Sulecho- powlecie Cottbus. Spółdzielnia ta znana 
wie "mtodzlet z okrQgu Cottbus. joot z swojej wieloletniej produkcJI - -·------ • 

og::-odnicŹej. Ra .. em z uczniami szkól 
NRD-owskich pOlska mlodzleż wykona­
ła tutaj wiele dobrej roboty. Dokłaciniej 
!X>wiedziawszy - w ciągu dwóch \y.<(od 
ni zasadzili 4 ha p01·ów, 4 ha kalafiorów' 
oraz zebrali 1 O tys. pęczków ma,rchwi. 
Były też dzicwczQla 1 chłopcy z Rado 

m la, któ~y w Werben- wielkiej gminie 
- pny pracy, spOrcie, grach, zabawach, 
przeżyli wiele pi(knYCh godzin. Janusz 
"urgal mial pny tym specjalną funk­
cję - musiał wciąz jako tłumacz-ama­
tor znajdować si~ wszędzie tam, gdzie 
byly trudności z wzajemnym pOrozumie 
wanlem się. A ha bela postanowila• sobie 
u siebie w domu w Radomiu sp<irządzlć 
dokładną kronikę pObytu swojej grupy 
na Łużycach. 

Chciałbym podkreślić, że wymiana 
wakaeyjna organizowana jest nie tylko 
przez szkoly l organizacje mlodzieto­
we. Również zakłady pracy i związki za 
wodowe udzielają wszelkiej pomocy i 
pełnego popareia tej ważnej akcji. 20 
1.3.kładów pracy z okr~gu Cottbus pOde) 
mowalo 1200 polskich dzieci a 64 maJ~ 
bezpOśrednie umowy z polskimi fabry 
karni. W ramach tej wymiany przeby­
wało około 2400 dzieci z Polski ' w NRD 
a 2240 niemleckich i Serbów łużyckjch 
dzieci z ok>ręgu Coltbus wyjechalo do 
Polslti. A więc warto równiet p0 wak• 
ciach mówić i pisać o tej pięi-."ttej i wat 
nej akcji. 

Do zobaczenia zatem najpótniej pod­
nas "wielkich wakacJI" 1987 roku. Jut 
·ozpoczęly się pierwsze przygotowani;> 
do wymiany wakacyjnej w roku przyu 
łym. 

HORST ADAJ\1 
Reda•ktor Naozelnv ~asopisma 

"Nowy Casnlk"-
Et &AEh X - i=== 

Wychowanie dla ... 
Ilekroć słYszę to sformułowanie. napa 

dają mnie rozliczne wątpliwości. Nie 
bMdzo potrafię sobie z nlmJ poradzić. 
Współczuję pedagogom. któny z taltim 
prob!emem m'!SU\ stawa<' oko w oko. 

• współczuję im tym bardzieJ. gdy znai­
dą się w klasie inteligentneJ. gdzie jest 
kilka uczniowsltich Indywidualności. 

., 

ku. Konflikt zbrojny z innym państwem 
nie mieści się takte w marzeniach osób 
żyj~cych bardzo skromnie lub nawet 
biednie. 
Wl~c kogo pn~onywać, teby nie dą 

żył do wojny? Wygląda na to, te głów 
nie szefów państw; 'ale oni o niczym 
innym nie mówią w za.sadzle. tylko o 
pOkoju. Nawet wojskowi - z tego. co 
wiadomo z powszednich kontaktów -
wolą brać plenJądze za normalną, spo­
kojną siut~. ostatecznie za pOligonową, 

-niż za prawdziwy !ront. ' 

Co Innego pOlitycy, komentatorzy wy 
darzeń międzynarodowych. Wyratą swo 
je stanowisko ,.za". wydadzą oświadcze­
nie. które funkcjonuJe w środkach ma­
sowej informacji. Komentatorzy umieją 
to ubrać w pare ogólnikow,ych sformu­
łowań. słusznych. nie nadających się w 
związku z tym do wystąpiet\ polemłez 
nych. ' 

Swiadomie całkiem tematu .. Wyeho­
wanio dla pOkoju" unikaj<! publicvści. 
Jakie mało jest argumentów. bv za-:ad 
nicnie to prezentować odbiorcom z pel 
ną pOwagą i odpowiedtlalnością. Do ko­
s:o adresować sugestie? Do zwyczajnych 
cz.vtelnlków. obywateli? Proszę mi zna­
Jcie człowieka, który buduje sobie dom. 
sm·ai. urządza działk~ za miastem. moź~ 
planuje urlop nad morzem l jednocześ­
nie wzdycha do wojny. Nie wierzę leź. 
by wojną byli zainteresownnl ci, którzy 
jut mie.zkają we wspaniałych warun­
kach. odbywaja e~tzotyczne oodróte. na 
co dzień opływają we wuelk.lm dostat-

Matki są za pokojem. ojcowie zn pil 
ką nożną. za sporteip. dzieci chcą p0go 
dy w domu l spokojnych wakacji. PTe­
ceptor ma 1 pOwinien '"~howywać do 
l)()koJu. jednocześnie nie przegapić pa­
triotyzmu i nie uczyć sympatii do wsze! 
:dej maści agresorów. w rótnych częś­
ciach świata. 

TAM PRZEWIDUJĄ PRZYSU.OSC. 
'W' tygodniku "Kultue'a" niektórzy p0~-
0! mai'l zapewnione mie.jsce (w przy· 
azłości) w pOlskiej lileratune. Zamiast 
diabła, z którym rozprawia si~ Ramii­
~. zadomowił się w piśmie wrótbita 
- specjalista od krytyki literackiej. 
Omawiając niektlr.e tomik>! J;><X!lyckie1 
na zakończenie objawia: ,.Oebrut racze1 
p6.inv, ole obiecujqcu" (o tomiku Bo· 
teny Umlńskiej .,Razem. osobno"), "0 
tej poetce chuba jeszcze wiele dobrego 
ulłyuyml/" (o Renaole Smiutelnej i jej 
tomiku ,,Mała niepOwat.na czułość"), 
.,Polecam to no.zwuko, te 11 tomik, tę 
twórczolć, o której zapewne będzieTlili 
coraz czę§ciej słyszeć'' (o Helenie Gor­
dziej i jej tomiku .,Sel'ccm przy >.iemi'?· 
To IY.'r.yk!ady z 32 numeru "Kultury". 
Za parę lat sprawdzimy te sttachetne 
wrotby, zobactymy ... 

. 
WRAZE.'IIA Z SOPOTU. O sopockim 
spOtkaniu dawnych gwiazd rocka naj­
bardziej obrazowo Mpisal Marek Kasz 
~.Kultura'' nr 32). Oto co np. działo 
się w klubie ,,Dinozaur": .. z męźczu:n 
oprócz Tomasza Raczka. który pozo 
Niną Tcr<mtiew obtGńcowvwa! równie: 
Helenę Mo.jclonicc sapląc jej przy t]1171 
do ucha "Jedzie pociąu. jedzie" koń· 
ozqc donośn'ym "uutLuutw". od kt6reuo 
tta pobliskiej stacji Sopot CMWłlll Oso· 
bowo stowaty dęba lokomotywt'· ""· 
11rodził Kll1'ewic-z znaczkiem również 

Tymczasem karty podręczników his· 
torii. w oJ(óle historii. sławią czyny na­
szego oręta. a największe bogactwo w 
oowszechncj opinii to bohaterstwo wal­
ki ft·ontowej. Pokój tak. lecz wojna 
obronna również. Zaszczytna sluiba woJ 
skowa - wiadomo Zarazem - produk 
cja zabawek .,militarnych''. jakt.e maso 
wo wykupywana przez rodziców, jakie 
uwielbiana przez naszych milusiń~klch 
TelewizJa co rusz wznawia .. Czterech 
pancernych l psa". 

=---.,.,. 

Janusza Swierczuńskiego, prezentera 
telewizyjnego z niestornie łła oc:11 spa· 
clajqcvm lokiem, ambitnie poruwająceoo 
w tany wszystko co mu wpadlo w tego 
muskulame ramiona. Nie było :mi!u.t 
się, l<ażdu: Majdanlec czy l<rzusztof 
Iłipst, l<atarzyna Niemczycka czy dy· 
rektor Jcrz11 Buiak - każdy musfal 
wyk,onać z szalejącum Swierczuńskim 
kilka pas! Nawet kelner pr:edflawia· 
iqcy mu w tańcu rachunek na dziew1ę~ 
ll!sięcy za napOje chłodzące. nie wuk· 
ręci! się od t ramblanki". Następnie spro 
wozdawcn .. Ku !tury" wyjechać musiał 
do Gorzowa 1\n "Reggae nad Wartq•·. 
A t&m zapewne zonalazł spokój ,! dobre 
manirry uozest:ników ... 

LEB W GAZECIE. Pod takim t~·tułem 
tygodnik .,Veto" publikuje łlst czytel­
nika, l<t6ry pisze m.in.: ,.Zjeść, czutei 
kup«! można wszustko (co jadalne -
<>«uwilcie), jeżeli Jest pOdane w spO· 
sób estetvcznv. W KatowicGch, w skle­
pie garmażery;nvm pr211 ulicli Stawo·­
wej, spruda wano pałówki wędzonuch 
lb6w §wińskićh. Dlo. iednuch może to 
s•nakoluk ( ... ). Sposób sprzedawania 
nic !lOwinien jednak odstraszać cltęt· 
nycl1 od kupna. w sklepie w Katowi· 
cach lbu pOkowano w gazety i lud:ie ... 
kupowali be: sprzeciwu .. Kiedy :nato· 
?Iem się przy ladzie -leża! lob l go· 
ula .. Tok 1 Nie" - co w pewien spO· 
<ób odzwierciedlało moje rozterkl.. Po 
mytlaltm sobie: - jednak ~Tok" - 1 

~upi!t'm. W domu okazało się te w 
ryju sa ru:tki paSZJI •• ! Tego już zo 

• >oiele! Jednak - ,. .. Nie"! Dziwimy sie • 
·:mtoryc•onemu autorowi listu, bowte~r 
·v Zliclonej Górr.e nie spO~kal!śmy ~ni 
' bów, ani .. Nadodrza" slutącego za pa· 
oler pakunkowy. ani tym bard~iej do· 
<lalkowo pm;ydzielane; paszy. Ale l od 
nadmiaru łeb może rozboleć. 

Ileż innych dziel 111mowych zaleca sii: 
młodzieży do oglądania. dziel nie ople 
wających bynajmniej pielęgnowania róż. 
Jaka istnieje gwarancja, że dzieci wy­
chowane w miłości do munduru. czoł­
gów. innej broni te swoje zainteresowa­
nia w przys~oścl wykorzystaJą tytko w 
oelach budujących l na wslu-o§ s%lachet 
nych? A! bo - nie drukować ksiątek his 
tor.vcznych i nie punczać filmów wojen 
nych? 
Jakaż zatem alternatywa pozostaje? 

Pokpiwać sobie z tak Istotnej sprawy, 
jak z wielu Innych? Myślę, że aby się 
nie zagubić w wątpliwościach pedago­
gicznych i moralnych - póki nie znaj­
dziemy lepszego rozwiązania - warto 
sltierować wyratny wysiłek na wycho­
wywanie dla gospOdarnoścL Tak w 
działalności o§wlatowej. w •zkol­
nictwie. iak i w $Zeutym w~·miarze spo 
!eczno-pOłitycznym pnez kulturę, lite­
raturę. mass media, publicystykę. 

Znajduje się tu miejsce dla pOszano· 
wania pracy. dorobku ludzkości. szacun 
ku dla innego człowieka. 7.l'ozumieńia ko 
nieczności współdzlnłania Nie ma nato­
milrst kultu dla o,;rcsil. Jest to· chyba 
j)kaś propozy~a dla wychowawców 
;zloołl.vch i tych. klórzv modelują !7.er­
•zą opinię publiczna. Nie kłóci się to z 
ideą zjednyw~n1a ludzi dla pOkoJu. 

STANISŁAW SWTNIARSKt 

ZAGADKA POETYCKA. W 32 nume­
rze "Tygodnika Ku!Lurałnego" ukazał 
się wiersz Janusza Muszera pt. "Sobo· 
ta•·. Swoją poetyką 1 te!l\3'tyką bardzo 
on nam 'przypOmina ~wórct..ość utalen­
towanego poety zamieszkalego w Strzel­
cach Krajet\skich - Dariusza Muszera. 
Je~li przez pomyłk~ zmieniono mu 
imię, to trudno się dziwie, bowiem nic 
była by to pir.wsza przygoda p. Dariu­
sza. Juźowcześniej TK umożliwU mu pu 
btikację swoich wierszy, ładnie strofy 
przeplatając wersamJ innego autora. W 
roz.wiązaniu tej zagadki istnieje jes1.cze 
inha wersja: być tak mote, iż jest to ut­
wór, napisany )r.Zez syna pOety, który 
ma akurat na Imię Janusz i choć liczy so 
bie ~ledwie lciłka tatek, jut jest doJ­
~łym poetą. t wreszcie l·t'U'Cia wer­
sja: jest to zupclnle ktoś inny, o iden­
tycznym jednak na>wisku l jednako­
wYCh skicnnościach do tul'J)Izrnu. War­
to wriaśnić tę zagadkę. 

POETKI I GENERACJE. Piotr Kun­
cewicz ·w swofm cyklu (znakomitym) 
o dziejach pOlsiWej literatury. publiko­
wanym na lamach ,.Pmeglądu Tygod­
niowego", w n-I'zc 32 zajmuje sfę na­
szymi poetkami. W przypadku Barba­
ry Sadowskiej ma jednak niejakie kło­
pOty z zaliczeniem jej do -Ok:eślonej 
generacji. Pisze bowiem: ,.Zupełnie in­
ne dzieje i inny także ciężar gatun· 
kolDJI mo pOezja Barbory Sodowsklej 
(ur. 1940), bodaj CZI/ nie na;młod•zej 
poetki pokolenia wspólczesnoki, za· 
czynajqcej ZTesztq oil ,.Nowe; Ku!turv". 
Z czasem Sadowska jakby przesunęło 
się ku następnej generacji "Hybryd" 
-może poeci billi tom proystoJnwjsi?" 
Brawo, p, Plotnc. Do takiego wniosku 
nikt by zape .. me nic dOSWdJ, nawet w 
Inrt,Ytucie Badań Literectokb. 

-

Krzyżówka 
~ . 
• .. ~ 

inob an·owa z hasłem 
opracował STANISŁAW G.'\RSTKIEWICZ 

POZlO,MO: l. Jednośtka energii elektryczne); 8. Koczownik· 9. Bakterie glo­
ny, grzyby; 10. Reguła; 11. Krzemian glinu; 14. Amoj; 18. Od A do Z; 19. Gra w 
knrty; 20. Becalel l_>en Nntan; 21. .Nie nowe; 22. Miłoś~ niebiańska w przeciwień­
stwie do m1łośc1 Ziemskiej; 24. S1ostra AntySPny; 28. Taniec ludowy; 31. Cz(§ć 
wnrsztatu tkackiego; 32. Moc~; 33. Ptak; 34. Zapadnia: 3~ Odmiana pragmatyzmu. 

PION?W~: J. Zwtekan_ie; 2. S~rach; .3. Starotylne liczydło; 4. Pogląd; 5. Port 
na wysp1e F1oma; 6. Uro)enle; 7. Córka Tantala; 12. Odłam kościola angllkaft. 
skiego w XVI '~leku; 13. Infekcja; 15. Miasto we wschodniej Brazylii; 16. Mar­
grabstwo; 17. K1erunek we wspólcz~snej ekonomii but:iuazyjnej; 2$" Druza; 2~. 
Popułarna nazwa pótwy!clf!owej lodz1; :la. Córki Uranosa 1 Gai; 27. Fosforan wa­
pnia; 29. Wielki poeta angielski 1788-1824; 30. Imitacja człowieka. 

5 - I, lO - O, !S - L, 12 - A, 8 - M, 7 - L, 2 - M, 3 ~ A, 

lO- E, 3 -E, 3- J, 14- A, 15 -I , 15 -A, 11 -:t. 15 - K 
• 

U - B, 16- o • 11- P, 6- B, 13 - K, 4-D • 3 - H, 12- D 
' 18 - H, 14 - P, 12 - N, 3 - P, 2 - A, 10 - F, l - L, 13 - P, 

15 -C, 14 -C, 14 -D, 4 - J, 4- C, 5- K, 15 -N, 10- L. 

Rozwi~zal.ie krsył6wki (hasło) prosimy nadesłać na adres redakcJi w termioit 
14 doi od daty ukaunla się numeru. Na ka>reie pocztowej nałeiy nakleić kupon 
zaml-ony POM"ieJ. Na zwyci(Zców czeka~ nagrody ksi,tkowe. 

ROZWIĄZANIE ZADA~ Z NR 16: 
KRZYZOWKA 

Poziomo: pęczak, kraksa, herod, atu, szatan. szar7.a, zona, cez, Rzy,m, Rewa!, 
Prua. rab, grom, tokarz, laweta, ana, nogal, krzaki, narada. Pionowo: Pisz, chan, 
ze ta, ara, koncerz, raz, a tar. kurz, Adam, Zorro, .szablon, tywol, Ewa, ptak, ukaz, 
.sana, gwar, reta, mata, rak, Aga. 

Logo~y!: ,,Kto win!en ten ucieka". 
Kołow7 kalambur wspakow7: ~Latarka". 

Nagrody książkowe wYlosowali: p. Teresa Goclon, 36-402 Jasiooka 126 (za roo­
wiązanie trzech zadań) ~az p. Ro~1an ~fYSYSzyn, ul. Ulanowsklego 2/4 m. 9, 53-144 
Wrocław 14 l p. Romuald Golubskl, ul. Paderewskiego 3/1, 69-100 Słubice. Gratu. 
lujem.v. Nruuody prześlemy we wrzęśniu br. 

• 

• 

• 


	nadodrze_1986_18_1
	nadodrze_1986_18_2
	nadodrze_1986_18_3
	nadodrze_1986_18_4
	nadodrze_1986_18_5
	nadodrze_1986_18_6
	nadodrze_1986_18_7
	nadodrze_1986_18_8
	nadodrze_1986_18_9
	nadodrze_1986_18_10

